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j ^ R A W A  A U T O R S K I E .

I I .  Zwróciliśmy uwagę że prawo autorskie 
nie je s t wieczyste, lecz tylko czasowe. Okolicz­
ność ta  stanowczo rozstrzyga spór o własności 
literackiej. K ażda własność jes t wieczystą, dzie­
dziczną. Ponieważ prawo autorskie jes t tylko 
czasowe, a więc nie może być uważane za w ła­
sność.

N ie można lekceważyć samej nazwy, gdyż 
do nazwy przywiązane są pojęcia prawne : jeże- 
libyśmy przyjęli nazwę własności literackie,j m usie­
libyśmy tem samem przyznać jej wieczystość.

P raw o autorskie należy do najświeższych. 
Do wynalezienia druku nie było mowy o zabez­
pieczeniach prawnych na rzecz autorów. K ażdy 
mógł sobie odpisywać rękopisy i rozpowszech­
niać takowe. Skoro druk wynaleziony został i 
rozpowszechniać się począł, autorowie znaleźli 
się w miłem położeniu sprzedawania rękopisów 
nakładcom, a ci ostatn i przewidując korzyści 
z rozprzedaży dzieła, znaleźli się w możności 
płacenia honorarjów autorskich. W krótce jednak 
okazało się, że wydane dzieło nie przedstaw ia 
nakładcy spodziewanych korzyści, z powodu, że 
inny drukarz nie płacąc honorarjum przedruko­
wywał wydane dzieło i sprzedawał taniej. Z a ­
grożeni nakładcy nie chcieli płacić honorarjum. 
A utorowie tedy zmuszeni byli szukać zabezpie­
czenia u tronu, i wyjednywali sobie na wzór in 
nych przywileje, że dzieła ich przez przeciąg la t 
kilku nie będą przedrukowywane. Z każdym ro­
kiem przywileje się mnożyły, aż ostatecznie 
w 18 i 19 wieku poczęto już zamieniać je w praw o 
obowiązujące, i rozciągające się na wszystkie 
utw ory literackie, naukowe i artystyczne. Taki 
miało początek prawo autorskie. Ponieważ jednak 
to  prawo (przepis, ustawa) wypływało z potrzeby 
bieżącej, a nie miało zastosowania w prawie rzym- 
skiem, k tóre było wzorem dla w szystkich nowo 
czesnych prawodawstw, więc w każdym kraju 
inaczej się na nie zapatryw ano i inaczej je  s ta ­
nowiono.

Proudhon w sposób następujący określa 
prawo au to rsk ie : „Twórczość w dziedzinie lite  ­
ra tu ry  i sztuki ulega ogólnym ekonomicznym 
prawom produkcji, tak  dobrze, jak wyrób płótna 
lub sukna. B iorą w niej udział te  same czyn 
n ik i : Siły natury, kap ita ł i praca. A utor czerpie 
treść swego dzieła ze źródła krążących w danem 
społeczeństwie pojęć, ideałów, obrazów, motywów. 
To źródło odpowiada temu, co ekonomja polityczna 
nazywa siłami natury . Jako  pomoce służą auto­
rowi prace, studja, utwory jego poprzedników,— 
jest to to samo co kapitał. Swoją własną pracą 
au to r przyobleka opracowany m aterjał w nową 
formę, zastosowaną do potrzeb swojego wieku. 
Jak o  rezu lta t powstaje dzieło, k tóre stanowi 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu własność p ra­
cownika, wszelako nie własność literacką, lecz 
tak ą  samą, jak  zboże albo len zebrany z pola 
przez rolnika, lub jak  zwierzyna, którą zastrzelił 
myśliwy. K ażdy produkt albo zużywa się przez 
producenta, albo się wymienia. Dopóki au ­
to r chowa dzieło dla siebie, nie puszczając go 
na sprzedaż, dopóty może z nim robić, co mu 
się podoba: spalić, dać przyjaciołom do czytania 
lub też samemu się niem zachwycać, i wtedy 
wszelkie korzystanie z dzieła przez inne osoby 
bez pozwolenia au to ra  byłoby zamachem na jego 
własność. Lecz weźmy inne położenie rzeczy: 
au tor wydrukował dzieło i puścił je w obieg 
handlowy. Podług ogólnego nieuniknionego praw a 
wszelkiej wymiany, od tej chwili ten w swoim 
rodzaju tow ar przestaje istnieć dla producenta, i 
staje się własnością kupującego. A utor dał k u ­
pującemu egzemplarz, w zamian otrzym ał pienią­
dze — obaj są w porządku, i żaden z nich jeden 
drugiemu nic nie winien. Towar puszczony 
w obieg od tej samej chwili staje się nabytkiem 
ogółu. K ażdy  nabywca jednego egzem plarza mo- 
cen jest zrobić z nim co mu się podoba, przepi­
sać go lub zniszczyć, a naw et przedrukować, i nie 
naruszy tem niczyich praw własności." *)

Zaiste trudno logiczniej rzecz przedstawić.
W szelako zważywszy, że au to r poświęca

*) Patrz  Spasowicz: Praw a autorskie i kontrefakoja.

swemu dziełu wiele pracy, że nie mógłby za n ią 
otrzymać żadnego wynagrodzenia a więc i nie 
miałby dostatecznej zachęty do pracy, ogół, spo­
łeczeństwo, aby przyjść mu w pomoc, zrzeka się 
swoich, przez kupno nabytych praw na .rzecz 
autora, udziela mu przyw ileju na wyłączne ko­
rzystanie z rozprzedaży dzieła przez dłuższy 
przeciąg czasu, przywilej ten zam ienia w ustaw ę, 
i stąd  powstaje prawo autorskie.

Poniew aż tak ie  jest pochodzenie praw a au ­
torskiego, więc je s t ono różne u różnych naro­
dów, tak  np. w Grecji autorowi służy prawo przez 
la t 15 od daty pierwszego wydania. W  Szwaj- 
carji aż do śmierci autora. W  Belgji przez całe 
życie i 20 la t po śmierci, w Danji i Niemczech 
30 la t po śmierci autora. W  Anglji, 7 la t  po 
śmierci autora albo 42 la t od pierwszego wyda­
nia. W e F rancji i Moskwie 50 la t  po śmierci 
autora prawo służy spadkobiercom korzystania 
z monopolu.

Słuszną i przyzw oitą je s t rzeczą zabezpie­
czyć autorowi prawo korzystania z własnej pracy 
na całe życie. I  zdaje się, pod tym  względem prze­
konania u nas są ustalone. Idzie jednak o okre­
ślenie, czy po śmierci autora „nieutalentow ane 
potomstwo" — jak  powiada Proudhon — ma 
posiadać przywilej na korzystanie z praw  au­
torskich, i przez jak  długi przeciąg czasu. J e s t  
tó  kwestja bardzo ważna, bo tu  in teres społe­
czeństw a jest silnie zaangażowany. N ad tem  za­
stanowimy się w przyszłym artykule.

2 E L I G A .
P o w ie ś ć

j l Ó Z E F A  J g n a c e g o  J ^ r a s z e w s k i e g o .  

(Ciag dalszy.')

D o stu d jó w  pani K ra jczycow ej należało  
i to , jak ie  w rażenie na istocie świeżej u cz y ­
nny książki rozbudzające m yśli i uczucia d la  
niej nieznane. N ie by ło  w p raw d zie  po lsk ich
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p o d  ręką, ale napisano do W a rsza w y ,  p rz y ­
w iez iono  nieco nowości. Heloiza spodziew ała  
s i ę  o g ro m n eg o  wrażenia ; w istocie ciekawość 
w ieśn iaczki w y ró w n a ła  oczekiwaniom , ale 
s ą d  jej o dziełach zaw iódł zupełnie. T o  co 
czy ta ła  w y d a ło  się jej niedorzecznem ; przy  
ca lem  poszanow aniu , jak ie  miała dla d ru k o ­
w a n eg o  s ł o w a , do  k tó rego  w droży ły  ją 
książki pobożne, Rózia k ry ty k o w a ła  p isarzy 
w  sposób tak  niespodziany, na iw ny , dziw ny, 
iż K ra jczycow a często sile um ysłu  tego  ś w ie ­
żego w ydz iw ić  się nie mogła.

Chciw a czytania Rózia zna jdow ała w niem 
nad zw y cza jn ą  przyjem ność, chw ile  u p ły w a ły  
p rędzej,  dzień schodził niepostrzeżenie, a dla 
biednej męczennicy już i to było  d obrodz ie j­
s tw em . Ale książki, w większej części t ł u ­
m aczen ia  rom ansów , dram ata , poezje, o d d z ia ­
ły w a ły  na w raż liw ą duszę kobiety , ukazały  
je j  św ia ty  i ludzi n iebyw ałych , uczucia n ie ­
z n a n e ,  nam iętności g w a łto w n e ,  pragnienia  
n ien asy co n e ,  jakieś kra je  ducha, o k tó ry ch  
d o tą d  nie miała pojęcia. W  g łów ce jej m ą ­
ciło  się, czuła w tem  fałsz zmięszany z praw’dą, 
coś, co w ysnu te  by ło  z rzeczywistości, i j a ­
kąś  ludzką  fa łszywą robotę, k tó ra  tkała  z nici 

ży c ia  p łó tno  fantastycznych w zorów.
Z tej znajomości z sąsiadką, k tó ra  jakoś 

w p rę d c e  odjechała  za granicę, po tem  wróciła 
znow u  do  C hw alew a, Rózia skorzysta ła  wiele, 
poczuła się silniejszą, pewniejszą siebie, zbrojną 
d o  w'alki, której ty lk o  b ie rny  o pór p rzec iw ­
staw iła .

A ch ingerow i pochlebia ły  stosunki z K ra j-  
czycem  i miłem było  to  książkow e żony z a ­
jęcie, ra d  był że się uczyła, za jm owała i 
kształciła, nie dom yśla ł  się wcale, jak  rozw i­
nięcie tego  um ysłu  i serca w p ły w a ło  na 
poniżenie jego  w  oczach żony.

W  rozmarzonej g łów ce i pustem  sercu 
kob iecem , jakże się nie miała zrodzić chętka 
doznan ia  tego  uczucia, o k tó rem  nieustannie 
czy ta ła  wszędzie, k tó re  przepełniało wszystko, 
a  k tó re  d o tąd  było  jej obcem... R om anse 
dow odziły ,  że m ałżeństw o w cale nie broniło 
od  miłości, że by ło  przeszkodą dodającą  
u ro k u  ; ale piękna Rózia z ideałów cudzych, 
z k s iąg  i serca  s tw orzy ła  sobie człowieka do 
kochania  tak ieg o ,  iż do jego m iary  ludzie 
w id y w a n i  codziennie w cale  nie dochodzili 
B y ła  w ięc  i ona bezpieczną z tej s trony  
i A ch inge row i nie zagrażało najmniejsze nie 
bezpieczeństwo. Po  niejakim ty lk o  czasie 
g d y  czytanie wTy w arło  skutek , poczuł mąż 
w  pięknej Rózi (raczej niż dośw iadczy ł)  siłę 
o p o ru  i w yższość taką ,  iż się zląkł, ab y  go 
nie podbiła  i nie opanow ała.

Całą nadzieją jego  było, że czuwaniem, 
gderan iem  i okazyw aniem  k iedy  niekiedy 
nieograniczonej swej w ładzy, u trzy m a  się 
p rz y  niej.

Ze w szystk iem  się człowiek oswaja, m o ­
żn a  spać w e m łynie , g d y  się w  nim  m ie ­
szkać n a w y k ło ;  pani A ch inge row aznosiła  b u ­
rze i hałasy  z rezygnac ją  p raw ie  wesołą.

P o  o w em  spotkaniu  w  Chełmie, z k tó ­
re g o  nadzw yczaj rad  by ł  k u te rnoga ,  p o s ta ­
now ił  on korzystać  ze zbliżenia, i w edle w y ­
rażonej teorji wejść w ściślejsze z kaszte la­
nem  stosnnki. Chciał też sw o im  obyczajem  
pokazać  i jenau i Barcińskim, że choć żona 
jego  była sobie p ros ta  chłopianka, ale g łó w k ę  
m iała  nie lada, um ysł o tw a r ty  i potrafiła  się

znaleźć m iędzy ludźmi, jak ty lko  pierw szą 
ob aw ę  zbliżenia się do nich przem ogła

Pilno m u by ło  do Barcina, zacierał ręce, 
roił że do siebie zaprosi, jak  przyjm ie, i u s i ­
łow ał w m ó w ić  w  nią, aby  by ła  nadzwyczaj 
śm iałą  i rezolutną, szczególniej z Zeligą.

Rózię ten św ia t  i człowiek ten n o w y  
dość nęc ił . '  N a  p ierw szy  rzut oka poczuła 
niezm ierną różnicę w artości pom iędzy  nim 
a K ra jczy cem ; dom yśliła się potęgi um ysłu  
i serca bardziej, niż je  o d k ry w a ła  w  kaszte­
lanie.

Jest to pierwszem znamieniem w yższo­
ści człowieka, g d y  ma in s tynk t  oszacowania 
ludzi;  są podniebienia, dla k tó ry ch  s t raw a  
pół zgniła, siano i kw ia tk i ,  gałęzie i liście 
sm akują  je d n a k o w o ;  nie um ieją  one ro z ró ż ­
nić istotnej wyższości od  najpospolitszego jej 
udaw ania . Rózia miała w łaśnie ten wielki 
dar Boży jasnego  widzenia w  człowieku. D la  
każdej innej kob ie ty  w jej położeniu taki 
K ra jczyc zcudzoziemczały, kom edjan t,  by łby  
się w y d a ł  może w yższym  nad kasztelana, a 
przynajm niej świetn iejszym  daleko  ; ona od 
razu oszacowała Żeligę i postaw iła  go  po 
nad wszystkim i do tąd  znanym i ludźmi.

T rzec iego  dnia po ja rm arku , zaraz z p o ­
łudnia, A ch inge r  zapowiedział żonie, aby  się 
w  na jnow szą suknię przybrała , i kazał konie 
p rzy g o to w ać  do Barcina ; spodziew ał się, jak 
zw yk le  w  razach p odobnych  oporu , trochę 
łez, ociągania  się, zdziwił się nieco znalazł­
szy dosyć ocho tną  gotow’osc. Jejmość nic 
m u nie odpow iedziaw szy  skłoniła g łó w k ą  i 
poszła się ub ierać

A chinger  rzekł sobie w  duszy:
—  T o  osobliw sza rzecz... g d y b y  trochę 

zbałamuciła kaszte lana! hm ! ja b y m  d o p i l ­
now ał,  że nieby mi się nio stało, a taką  
ry b ę  g ru b ą  złowić w  sieci... w cale  b y łoby  
nie szpetnie.

Szlachcic b y ł  okru tn ie  zazdrośny, ale 
położenie było  w y ją tk o w e ,  a Żeligi się nie 
lękał jakoś, czując w nigi uczczciwego cz ło ­
wieka.

Zatarł ręce.
Rózia poszła do sw ego  pokoju , i d u ­

mała jak  się ubrać  ; d o b y ła  suknię se ledy­
now ą, niebieską, tu rk u so w ą ,  piaskow ą, gorge 
de pigon bardzo ładniuchną, lilja blada z ró- 
żow em , nakoniec czarną...  czarna się jej w y ­
dała najprzyzwoitszą. W  istocie by ło  jej tak 
do  tw arzy  w  czarnem, żę m og ła  pozawracać. 
g ło w y  n aw e t  na reducie  w  W arszaw ie , 
w  R adziw iłłow sk im  pałacu...  Miała p rzy tem  
niebieską w stążkę w e w łosach p rzy  k o ro n ­
kowej czarnej chusteczce, a na szyi i b i a ­
łych ram ionach także narzuconą koronkę 
z niteczek, z k tó ry ch  różow e w y g lą d a ły  
palce i w achlarz  m a lo w an y  w  kw ia ty .

A chinger,  k tó reg o  despo tyzm  sięgał n a ­
w e t  aż do  ub io ru  żony, w  pó ł  godziny  o p a ­
m iętał się, że stroju jej nie p o d yk tow eł,  p o ­
biegł w ięc do niej i znalazł już w y s tro jo n ą  
przed zwierciadłem. Miał na myśli o w ą  m a- 
terję  se ledynow ą, ale spojrzaw szy na Rózię i 
znalazłszy j ą  tak uroczyście p iękną, oniemiał. 
Jedną  ty lko  ośmielił się uczynić uwagę, ab y  
balsam kę ze z ło tym  łańcuszkiem wzięła do 
wachlarza.

P rzyby li  do państw a Barcińskich w  sam ą 
po rę  na  kaw ę; woźnica choć dom orosły , za­
jechał zręcznie, z bata  w ypa li ł  trzy  razy  jak

należy, w  oknie pokazała się g ło w a  pani 
stoln ikow ej, a i Barciiiski w yszedł na g a ­
nek. Przyjęcie by ło  uprzejm e.,,  pani M arci- 
now a w p raw d zie  nie m ogła  się osw oić z tą  
m yślą , że to b y ła  p ros ta  chłopka, szukała 
w  sąsiadce jak ichś  poszlaków jej pochodze­
nia, ale zmuszona była w yznać bądź co bądź, 
iż w ieśniaczka ta wcale nie była pospolitą ,  
a  w  tow arzys tw ie  najlepszem chyba  jej ty lk o  
jednej francuzczyzny b rak o w ać  mogło. P r z y ­
szła i Justysia, k tó ra  d o tąd  baw iła  przy 
matce, ty lko  kasztelan się nie zjawił, siedział 
jak  mól w  oficynie. T ro c h ę  to rachuby  pana 
A chingera  zmięszało, ale by ł cierpliw y. W y ­
czekaw szy d o b rą  g o d z in ę ,  spy tał  o Żeligę 
Barcińskiego ; podaw ano  w łaśnie kaw ę, s to l­
nik poszedł prosić na nią do oficyn. K asz te ­
lan siedział p rzy  Niesieckiego herbarzu...

—  M am y gości —  rzekł u p ro g u  Bar- 
ciński, —  trzeba się panu  rozerwać, p rosim y 
na kawę.

—  A któż to  tam  tak i?
—  Ale b a ,  o w a  śliczna A ch inge row a, 

z k tó rąśm y  się poznali w  Chełmie na p o p a ­
sie, a p o w iadam  kasztelanowi tak dziś w y ­
g ląda  g d y b y  róża.

—  A m ąż przy  niej ?
—  Jak żółty  nagnio tek  —  o dpar ł  s to l ­

nik. —  O sobliwsza rzecz jak to się w y ­
kształciło, jak  nabrało  prezentacji, m an iery ,  
uw ierzyć  trudno, że to  z prostej ch a ty  p rz e ­
szło do  d w oru .  P o w iad am  kasztelanowi ósm y 
cud świata.

—  S to ln iku !  —  śmiejąc się zawołał Że- 
liga, p o w iem  jejmości.

—  Ala ja  i sam się przyznam , że admi- 
ruję ją ...  —  rzekł Barciński; —  rzuć wać-
pan suchą ks ięgę ,  a choć pa trzyć  na żyw y
tw ó r  Boży. nad k tó ry  o piękniejszy trudno.

—  T a k  mnie asindziej napastujesz, że 
się oprzeć nie można — odpar ł  kasztelan 
zam ykając  księgę — no idę.

A chinger dostrzegłszy przez okno k r o ­
czącego kasztelana, m im ow olnie  ręce zatarł,  
szepnął był żonie, żeby go  na nas tępny  p ią ­
tek  na postny  ob jad  prosiła razem  z B a r a ń ­
skimi ; uk ładał sobie, że musi ich w szystk ich  
pobalam ucić.

G d y  Żeliga wszedł, zarumieniła się pani 
A ch inge row a, poczuła się daleko mniej śm iałą, 
ale po  krótkiej chwili o d w ag a  w ró c i ła ; m a  
to  do siebie jasn y  um ysł i czyste serce, że 
z niemi w k ró tce  czuje się człow iek b ra te rsko  
o sw ojonym  i p oc iągn ię tym  ich siłą Ludzie  
fałszu odpycha ją  ty lk o  i n iepokoją, n aw et 
najw iększą sztuką nie m o g ą  obudzić zaufania, 
a g d y  je  pozyskają , zostaje zawsze w  cz ło ­
w ieku  o b aw a  n iew y tłu m aczo n a ,  k tó ra  jes t  
p rzestrogą .

Żeliga wszedł wesół i dobrej m y ś li ,  
p o w ita ł  A chingera , uśm iechnął się do  Justysi 
i p rzysiadł z drugiej s trony  p rz y  pani A ch in- 
gerow ej.

—  Jakżeście tam  państw o  do d om u 
naów czas dojechali?  — ■ zapy ta ł  kaszte lan ,—- 
kaw a ł  d rog i i nie do b ry ,  nie obaw ia łaś  się 
pan i?

—  Ja?  —  odpow iedzia ła  Rózia ru m ie ­
niąc się; ja s ta ram  się nie lękać niczego, a  
z w ielu  s tracham i jes tem  od m łodu  oswojona. 
K onie  m am y spokojne, gościniec do C hełm a 
tak znajom y, że i po nocy  nie straszny.

—  M yśm y też dobili się do Barcina
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bez w y p a d k u  —  dodał kasztelan —  choć u 
nas w porze zimowej nocą, nie zawsze to 
szczęście spo tyka .

—  A nasze lasy —  dodał A ch inge r  —  
m ają  od w ieków  złą dosyć reputację . L asy  
i g ó ry  jest to  właśnie , czego rozbójn ikom  
potrzeba.

—  Z dodatk iem  jeszcze jednej rzeczy, 
rzekł kasztelan —  żeby mieli kogo  rozbijać, 
a p rzyznam  się panu, te  u nas w ęd ro w có w  
objuczonych złotem po gościńcach n iew ie lu ,  
na faseczkę bigosu i puzderko  z gdańską  
w ó d k ą  nie są  łakomi.

Poczęto się śmiać.
—  Nasz kraj w  ogóle nie sprzy ja  a w a n ­

tu rn ikom  i aw an tu ro m  —  dodał Żeliga —  
płaski jest, w idny , nie m a się gdzie skryć 
ch y b a  w krzaki, a po łow ę roku  naw et ro z ­
bójnik  nie w y trzy m a  w ty m  klimacie. I ż y ­
cie też i um ysły  i namiętności nie potem u...  
W  po łudn iow ych  krajach wcale inaczej, p r ó ­
żnow ania więcej, na pow ie trzu  łatwiej żyje 
się choćby rok  cały, a um ysł nieujęty szaleje i 
i pcha do  w y b ry k ó w .

—  D la tych  co sw o ją  ty lko  ziemię 
znają, —  odezw ała się nieśmiało pani Achin- 
ge ro w a ,  wielce to  dz iw ną jest rzeczą d o ­
wiedzieć się, że człowiek, nie wszędzie jest 
jeden  i jednakow y .. .  że tak  o g rom ne  są 
różnice między mieszkańcami k ra jów  i czę ­
ści świata.

—  G d y b y  to nie było pow ażną rzeczą
0 takich  przedm iotach  rozpraw iać, ozwał się 
kasztelan —  doda łbym , że człowiek jest l e ­
n iw ego  um ysłu  pospo lic ie ,  a s tw orzenie  
Boże, świat, n ieskończony i nieustannie inny. 
Z tąd  dla nas też dziw ów  jest pełen. M y s o ­
bie w y s taw iam y , że to  co znam y jest  już 
wszystkiem , a życie ledw ie starczy na  ro z ­
patrzenie  się w cząsteczce. Kraje, ludzie, 
zw ie rzę ta ,  rośliny , niby jed n ą  formą w sz y ­
stk ie  a jak rozmaite... i w iek  w iekow i nie 
p o d o b n y ,  i jeden  człowiek w różnych latach 
je s t  w cale odm ienny, s łow em  w szystko  p rz e ­
mija, mieni się, ginie, w yras ta  co chw ila, a 
jeden  Bóg, k tó rego  siłą się to w szystko  stało
1 trw a ,  pozostaje zawsze sobą  i niezmiennym.

—  Za pozw oleniem  kasztelana —  przer­
w a ł  A ch inger rad  się wmięszać do ro zm o ­
w y  —  co się tyczy  człowieka, żeby się on 
m iał w  życiu tak  bardzo zm ieniać , nie 
sądzę...

—  I zmienia się mój dobrodzie ju , i sobą 
pozostaje  —  rzekł kasztelan —  przynosi 
m iarę  na ś w ia t ,  do której rosnąć może, r o ­
śnie więc ale w  swej formie. O t  tak uderzm y 
się w  piersi, k to  z nas, w przeszłość sw oją  
zajrzawszy nie przyzna, że przynajm niej parę 
razy skórę  zmieniał i w y len ia ł  jak  wąż...

—  A  szczególniej — dorzucił s to ln ik—  
kto  się ożeni to  się odmieni.

—  O ! o !  czy jegom ość  pijesz do m n ie?  
sp y ta ł  szlachcic.

—  Ale jak  żyw o! —  tłum aczył się Bar- 
ciński —  do nas w szystk ich  się to  stosuje. 
Zresztą  mój moci dobrodzieju, g d y b y ś  się 
jegom ość i zmienił, to pew no  nie na  gorsze, 
m ając  taki w o n n y  kwiatuszek u boku. Jego 
zapach  m usiałby i waśc-i zapraw ić  sw ą  
w onią ...

Pani A ch inge row a tak  się zmięszała w y ­
pow iedz ianym  jej w  oczy kom plim entem  
stoln ika, że się zarumieniła, oczy spuściła i

chustką  musiała zasłonić; kasztelan się roz- 
śm ia ł ,  A ch inge r  n apuszy ł,  s to ln ik o w i  nie 
była  rada.

T a  chw ila zamięszania m ałego  nadała 
inny  o b ró t  rozmow ie. Justysia przybliżyła  się 
do pani A chingerow ej i poczęła z n ią  sze­
ptać, mężczyźni się nieco oddzielili. Barcin- 
ska kaw ą  zajęła.

—  Dziękuję za sp raw ied liw ość od d an ą  
mojej żonie —  rzekł A ch inger —  w  istocie 
to  nie jes t  pospolita  niewiasta... codzień się 
jej zdum iew am .

Kasztelan zw rócił się na chw ilę  do p. 
M arcinowej, której kw askow ate  usposobienie 
postrzegł.

—  S to ln ikow o  dobrodziejko —  szepnął 
jej na ucho —  bez uprzedzeń! bez u p rze ­
dzeń...

—  W szyscyście  g ło w y  potracili od  za ­
pachu tego k w ia tk a!  — szydersko o d p o w ie ­
działa pani Barcińska —  ty lko  ja  jedna  n o ­
sem kręcę.

—  Ale to przejdzie —  rzekł Żeliga c a ­
łując j ą  w  rękę —  boś pani dobra  i spra  
wiedliwa.

—  Nie bierz mnie kochany przyjacielu 
na pochlebstw o, s łodyczy  nie lubię.

—  Patrzże pani,  jak  Justysia  naw et do 
niej przy lgnęła , to już d o b ry  znak, sądzę... 
rzekł Żeliga, Justysia  ma sąd i ins tynkt trafny, 
n ig d v  się na  ludziach nie myli.

—  Ależ mi daj pokój, a k iedy ci s m a ­
kuje, ruszaj sobie do  niej —  pół żartem, 
pół gn iew nie  odpycha jąc  go  ozwała się B a r ­
cińska.

Kasztelan uśm iechnąw szy  się w istocie 
poszedł ku pani A ch ingerow ej,  a mąż p a ­
trząc  z daleka zatarł ręce z radości.

W alczy ła  w  nim  zazdrość z ambicją, ale 
ostatn ia  zwyciężyła.

—  Niech m u g ło w ę  zaw róci, — m ów ił  
w  duchu — • nie m am  się czego obaw iać, a 
skorzystam  z tego  wiele... człek w  św iat 
przecie wejdzie i kto  to może wiedzieć, do 
czego to  d o p ro w a d z i ; g d y b y  ty lk o  zaszłapał, 
p o c iąg n ą łb y m  go  dobrze.

—  S to ln iku— dodał nagle nieco— ja do 
w as m am  prośbę.

—  A no m ów że sąsiedzie.
—  W  p iątek  na pos tny  ob jadek  z ca ­

ły m  dom em  do mnie. N ie m ogę  tego  p rze ­
nieść, żem was licho p rzy ją ł  w Chełmie, 
trzeba sobie s ław y  p o p ra w ić !  Jak mi co d o ­
b rego  życzycie.

—  A  będzie węgorz.
—  Będzie.
—  No proścież drugich , mnie już macie.
A ch inge r  posunął się do sto lnikow ej,

k tóra  zdała dosłyszała o co chodziło, i p o ­
w tórzy ł zaproszenie.

—  Z m iłą  chęcią b y m  służyła, ale w ie rz ­
cie mi jes tem  cierpiąca, a na to  zimno n a ­
razić się nie mogę. Jeśli mąż i kasztelan 
pojadą, to i Justysia  z n im i , mnie u w o l­
nijcie.

Nie chciał Achinger nalegać , ałe na 
dany  przezeń znak, Rózia przyszła  z kolei 
prosić w szystkich  na p ią tk o w y  objad. Z g o ­
dzili się chętnie prócz pani Barcińskiej. S t a ­
nęło na tern, że s to ln ik o w i nie pojedzie o b a ­
w iając  się chłodu...

C hwilę po tem  jeszcze rozm aw iał kasz te ­
lan z m łodą panią, zdum iew ając się n a tu ra l­

nem u jej rozsądkow i, a g d y  zmierzchać p o ­
częło, sąsiedzi pożegnali Barcińskich i r u ­
szyli do dom u. (C. d. n .)

Franciszek KarpmsKi i j a p  poazia.
napisał 

J ó z e f  J r e t i a k .

( Ciąg dalszy).

W  tym ostatnim perjodzie swego życia żył 
Karpiński zupełnie po zagranicam i umysłowego 
i politycznego ruchu, ożywiającego kraj, a prze- 
dewszystkiem stolicę. Dla tego, gdy za czasów 
Księstwa warszawskiego (1811)*) przyjechał do 
stolicy, to znalazł wszystko nowe i obce dla 
siebie. I  na Karpińskiego spoglądano jak na 
zabytek dawnej przeszłości. To też czując się 
obcym w nowym żywiole, prędko opuścił poeta 
stolicę, i powrócił do swego zacisza wiejskiego **).

Przez la t 20 z górą oszczędnego gospoda­
rowania uzbierał sobie Karpiński stokilkadzie- 
siąt tysięcy złotych, i za te pieniądze na kilka 
lat przed śmiercią kupił w powiecie wołkowy- 
skim wioskę Chorowszczyznę, dokąd w r. 1819 
przeniósł się, a z nim Kozierowski z żoną, 
z dziećmi, z całem gospodarstwem. Tutaj na 
cztery lata  przed śmiercią poety poznał go ks. 
Korniłowicz, nauczyciel szkoły z sąsiedniego 
miasteczka Łyskowa, który w pamiętniku swoim 
zapisał dużo drobnych szczegółów z jego starości. 
Starość to była spokojna, zdrowie mu służyło 
do samej śmierci, miał przy sobie rodzinę, która 
w nim widziała swego dobroczyńcę, wieśniacy 
go kochali, a przecież spokój ten był zaprawny 
smutkiem, który z różnych zapewne wypływał" 
przyczyn. Karpiński miał wówczas lat przeszło 
80, a tacy ludzie już dla tego nie bywają weseli, 
że rzadko kiedy spotykają rówieśnych towarzy­
szy młodości, której wspomnienia są dla człowieka 
zapasem wesołości na całe życie. Późniejsze 
wspomnienia z czasów ostatniego rozbioru kraju 
i wojny 1812 r. były przykrej natury i musiały 
się także nie mało przyczyniać do melanckolji, 
trapiącej Karpińskiego. Rozrywką w tym smutku 
było dlań czytanie, rozmowa z przyjaciółmi, cią-

*) F r. Próclinicki. „O życiu F r. K arpińskiego," 
str. 47.

**) Był w tedy K arpiński na posiedzeniu Tow a­
rzystwa przyjaciół nauk, jako  jego  członek (mianowany 
jeszcze 1800 r.) Posiedzenie to i pobyt K arpińskiego 
w W arszawie opisał p. F. M. w „Przyjacielu ludu" z r. 
1838 (Leszno — Nr. 41 str. 327). Przytoczę w yjątek z tego 
opisu, m alujący nam  postać sędziwego p o e ty : „Odczytał 
już był starzec swoje zagajenie, zbliżał sie i Potocki do 
końca rozprawy, kiedy w tem  jakąś niespokojność u jrza­
łem  ze strony Niemcewicza, jakąś niecierpliwość, k tórej 
sobie wytłómaczyć nie mogłem. Zrozum iałem  ją  wreszcie; 
zaledwie bowiem Potocki ostatnie wyrzekł słowa, pow stał 
Niemcewicz i donośnym zaw-ołał g łosem : „Panie K arp iń­
ski, prosim  między siebie, prosim  zająć należne mu 
miejsce, zaszczycić t asze grono." Zwróciliśmy oczy w stro­
nę, k tó rą  Niemcewicz wzrokiem swym oznaczał, i u jrze ­
liśm y przy drzwiach jakąś niską, potu lną figurkę, k tó ra  
zawstydzona tak publicznem wezwaniem, coraz głębiej 
chroniła się w swój zakątek. Trzeba było powtórnego 
wezwania Niemcewicza, aby zmusić nareszcie K arp iń­
skiego do udania się na miejsce wskazane... Szedł powoli 
blady i wychudły staruszek, w zielony surdut z pętlicam i 
przybrany, opierając się na grubej i wysokiej trzcin ie  
z gałką kościaną. Pomięszanie jego było tak  uroczem , 
krok i już drżące. Rozatępowano się wszędzie przez usza­
nowanie dla tego zgrzybiałego kochanka Justyny."
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gnienie kabały lub wreszcie gra w karty  z wnu­
kiem Franciszkiem, a to z umową, aby cała 
wygrana tak jednej, jak drugiej strony szła na 
zapomogę dla biedniejszych wieśniaków*). Cza­
sami jednak ożywiał się niespodzianie, i był do 
podziwienia żartobliwym. Z dawniejszych znajo­
mych miał w sąsiedztwie tylko Ignacego Siche- 
nia, starostę krzemieńezuckiego, który go czasem 
odwidzał. Oprócz niego do najlepszych swoich 
przyjaciół zaliczał K arola Prozora Oboźnego 
W . K s. L. jednę z najszlachetniejszych postaci 
z końca X V III  w. szefa Stryjeńskiego, którego 
prześliczną charakterystykę podaje w swoich pa­
miętnikach (str. 170) i Marcina Badeniego.

N a dwa tygodnie przed śmiercią poczuł 
jakieś dolegliwości, które przy pomocy lekarskiej 
prędko ustały, czuł jednak zbliżanie się śmierci, 
bo przyjął sakrament. Następnie zapadł w sen­
ność, która go przez kilka dni trzymała, aż 
wreszcie niepostrzeżenie usnął na wieki w pią 
tek  rano o 4ej l6go września 1825, licząc lat 
84**). Pochowano go na cmentarzu łyskowskim 
z okazałością, na jaką miasteczko zdobyć się 
mogło. Tłumy ludu towarzyszyły obrzędowi po­
grzebowemu. Na grobowcu podług życzenia poety 
położono napis:

„Oto mój dom ubogi. “

Od zamieszkania w kolonji, Karpiński po 
pieśniach religijnych nic prawie nie pisał z poezji. 
Wiemy już o wierszu do Repnina; na początku 
panowania Pawła napisał wiersz pt. „Żale Sar­
maty na grobie Zygmunta A ugusta/' w którym 
ubolewając nad upadkiem ojczyzny, kruszył pióro 
i na wieki rozstawał się z poezją. Istotnie potem 
nie pisał już wierszy, z wyjątkiem kilku drobnych 
okolicznościowych. Z  rzeczy prozą pisanych na­
leżą do tej epoki następujące: Tłumaczenie dzieła 
francuskiego p. Michaud „W iara, prawa i oby­
czaje Indjanów," „Rozmowy Platona z uczniami 
swojemi." rzecz ofiarowana cesarzowi Aleksan­
drowi I, a za k tórą otrzymał od cesarza złotą 
tabakierkę; „Dzieciom dla ich rozrywki i nauki," 
krótkie opowiadania z dziejów starożytnych; na­
reszcie Pamiętniki, którym dał był tytuł „Hi- 
storja wieku mego i ludzi, z którymi żyłem," 
a  które przestał pisać na 3 lata  przed śmiercią. 
Co się tyczy utworów dramatycznych: „Judyta“ 
tragedja białym wierszem „Czynsz," komedja i 
„Asceta" opera, nie wiem do jakiej epoki je za­
liczyć; możnaby przypuszczać, że pisane były 
przed osiedleniem się w K raśniku, gdyż wątpli­
wa rzecz, aby w leśnej kolonji przyszła była 
Karpińskiemu ochota pisać dla sceny, od której 
był tak daleko; wszakże nie zawierają się one 
w wydaniach dzieł jego z 18 wieku. Wątpliwość 
tę  zostawiam nierozstrzygniętą, nie sądząc, aby 
wiele zależało na jej rozwiązaniu.

Utwory Karpińskiego miały mnóstwo wy­
dań oddzielnych i zbiorowych. Podaję spis tych 
wydań na podstawie bibljografji Estrejchera, 
Obrazu bibljograficzno-historycznego Jochera (pie­
śni religijne) i wreszcie tego, co sam widziałem. 
Posiłkowałem się także notatami śp. Cyprjana 
Walewskiego, których łaskawie raczył mi użyczyć 
p. Estrejcher, dyrektor bibljoteki Jagiellońskiej.

Zabawki wierszem i przykłady obyczajne. 
T . I. Lwów 1780.

*) W  tes tam en c ie , m ian u jąc  g łów nym  sp a d k o b ie rcą  
sjNroim F ra n c iszk a  K ozierow skiego, w łoży ł n ań  obow iązek 
o p łacan ia  p o d a tk ó w  rządow ych  za  w łościan . K orniło- 
w icz „O życiu  F r .  K a rp .“ 66.

**) K o rn iło  wicz. 65.

Zabawki wierszem i przykłady obyczajne 
po drugi raz przedruk, we Lwowie 1782. T. I.

Zabawki wierszem i prozą. W arszawa
u Głrólla 1782 T. I  i II.

Zabawki wierszem i prozą. W arszawa 
u Grolla 1783 T. I I I  i IV.

Zabawki wierszem i prozą. W arszawa
u Grolla 1786. T- V. i VI.

Zabawki wierszem i prozą. W arszawa
u Grólla 1787. T. V II.

Podróż do Krakowa, w drukarni J . lv. M. 
1788 r.

Zabawki wierszem i prozą. Warszawa 
u Grólla 15 90. T. I, II, 111, IV.

Pieśni nabożne przez F . K . w W ilnie 
w druk. J .  K . M. 1793.

Pieśni nabożne przez F. K . w W ilnie 
w druk. Akademickiej 1795.

Pieśni nabożne przez F . K . Kraków w druk. 
Szkoły głównej 1798.

Zabawki wierszem i prozą przedrukowane 
bez wymienienia miejsca druku 1803. Tomów IV.

W iara, prawa i obyczaje Indjanów przez 
F r. K arp. Lipsk 1803.

Dzieła wierszem i prozą Franeiszka K a r­
pińskiego z popiersiem autora- Tomów IV. W ar­
szawa 1806.

Judyta, królowa polska, tragedja. Poznań
1806.

Pieśni nabożne przez F . K. nakładem To­
warzystwa typograficznego. W ilno 1819.

Dzieciom dla ich rozrywki i nauki niektóre 
zabawniejsze historje z różnych dziejów świata 
zebrane przez F r. K arp. Wilno. Nakład Aleks. 
Żółkowskiego. 1820.

Dzieła wierszem i prozą Franciszka K ar 
pińskiego z wiadomością o śmierci autora. W ro­
cław 1826.

Nabożeństwo codzienne dla młodzieży chrze­
ścijańskiej z dodatkiem pieśni F r. Karpińskiego. 
Wilno. Zawadzki 1828.

Psałterz Dawida przekład F r. Karpińskiego. 
W arszawa 1829. W  końcu 25 pieśni nabożnych 
i zwrotka do Boga.

Dzieła F r. Karpińskiego nakładem W ale- 
rjana Krasińskiego. W arsza. 1830. T .I . Na czele 
o życiu i pismach F r. K arp. przez Kaźm ierza 
Brodzińskiego.

Wiersz o powinnościach obywatela prze­
drukowany kosztem E. 8. i ofiarowany młodzieży 
polskiej. Kraków. 1830.

Dzieła F r. Karpińskiego. T. V. Lipsk. Na­
kładem Bobrowicza. 1835 — 6.

Pamiętniki F r . Karpińskiego z rękopisu 
wydał J .  Morawski. Poznań, 1844.

Pamiętniki F r. Karpiń. Wydanie drugie. 
Lwów, 1849.

Dzieła F r. Karpińskiego (wraz z pamię­
tnikami) w Bibliotece polskiej Turowskiego. K r a ­
ków, 1862.

Franciszek Karpiński i jego pieśni. W ar­
szawa. Lewiński, 1862.

Dawida siedm psalmów wierszem spolszczo­
nych przez Karpińskiego. Lwów, 1872. Na pa­
miątkę 100 letniej rocznicy rozbioru Polski.

Oprócz tego bez oznaczenia roku wyszły:
Laura i Filon.
Laura i Filon. Kraków.
O wielkości Boga, wiersz przez F . K . ka­

pitana wojsk polskich str. 11.

Wiersz do Poczobuta, rektora Akad. wileń­
skiej i ks. Kundzicza z przypadku mostu spalo­
nego w Wilnie.

V.
( P j 0zja K arp iń sk ieg o . S ie lank i i p ieśn i m iłosne . P ie śn i 
m oralno-filozoficzne. P ieśn i obyw atelsk ie. P .e śn i re lig ijn e  

i psalm y. O sta teczne  w nioski.)

Przystępując teraz do oceny dzieł Karpiń­
skiego, a właściwie jego poezji, winienem naprzód 
podzielić ją  podług czasu, a następnie podług 
rodzajów. Podział według czasu wydaje mi się 
potrzebny z tego powodu, że nie dla wszystkich 
utworów poetycznych Karpińskiego miałem mo­
żność w bjografji poety oznaczyć czas ich napi­
sania. Otóż sądzę, że tak  życie jak i poetycka 
działalność Karpińskiego rozpada się na trzy 
główne pei’jody: pierwszy od początku tej dzia­
łalności do wyjazdu do W arszawy na wezwanie 
ks. Adama Czartoryskiego; drugi do chwili zer­
wania z nadziejami na protekcję króla i panów, 
tj. do wyjazdu do K raśnika; trzeci wreszcie, 
obejmujący ostatnią część życia poety. W  pier­
wszym perjodzie jest Karpiński przedewszystkiem 
śpiewakiem Justyny i autorem sielanek, które 
pierwsze sławę mu zrobiły. Prócz wszystkich 
sielanek (z wyjątkiem na rocznicę imienin zmarłej 
ks. Teresy) należy do tego perjodu kilkanaście 
pieśni rozmaitej treści, a wreszcie wiersz „Su­
mienie." W  tym perjodzie znać na utworach 
Karpińskiego silny i nieprzetrawiony wpływ 
fiancuskiej poezji. Do drugiego perjodu należą 
pieśni treści moralnej, społecznej i patrjotycznej, 
kilkanaście erotyków objętych ogólną nazwą 
pieśni, przeklął psalmów, wreszcie słynny „P o ­
wrót z W arszawy." W  tym drugim perjodzie 
jest Karpiński nieco samoistniejszym, a w nie­
których pieśniach zupełnie się wyzwala z pod 
francuskiego wpływu, i staje się rodzimym śpie­
wakiem. Do trzeciego wreszcie perjodu odnoszą 
się prawie wyłącznie pieśni religijne, mniej więcej 
nastrojone na ton dawnej pobożnej pieśni pol­
skiej. W  nich jest Karpiński zupełnie swojskim 
poetą.

Co się tyczy podziału podług rodzajów, to 
za Brodzińskim dzielę wszystkie utwory liryczne 
Karpińskiego na miłośne, obywatelskie i religijne, 
dodając do nich tylko jeszcze jeden dział: pieśni 
moralno-filozoficznej treści, jest ich bowiem tak  
wiele, że muszą utworzyć dział osobny. Podział 
ten ma tę dogodność, że do pewnego stopnia 
idzie w parze z chronologicznym, miłośne bowiem 
pieśni w znacznej części przypadają na epokę 
młodości, pieśni obywatelskie i filozoficzno-moralne 
przeważnie na wiek dojrzały, religijne wyłącznie 
na wiek podeszły.

Do miłośnej poezji należą sielanki i blisko 
czwarta część pieśni Wiele tych pieśni pod 
względem treści tytułem tylko różni się od sie­
lanek. I  tu  i tam krajobraz sielski małą gra 
rolę, i tu i tam wyłączną treścią są uczucia za­
wiedzionej lub tęskniącej miłości. Ale pod wzglę­
dem obrobienia różnica jest znaczna, i stanowczo 
przemawia na korzyść pieśni, pomimo, iż to sie­
lanki dotychczas robiły największą sławę poecie. 
Przypatrzmy się naprzód sielankom i określmy 
bliżej ich charakter, co się jednak nie da zrobić 
bez podania krótkiej genezy tego rodzaju poezji.

(C. d. n )
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WYSTRZAŁ W  OKO.
N o w e 11 a.

N ap isa ł

jJ a n  j S t e l l a  j S a w i c i c i .

(Dokończenie.)

N astąpiło lato. W ysoko n a l  górami stada 
żóraw i gromadnem klekotaniem ogłaszały swój 
przelo t; niżej nad Ingodą krążyły jastrzębie, za­
kreślając swym polotem koliste figury w powie­
trzu . W  lesie słychać było puchanie głuszców, 
prześwistywanie kulików, granie cietrzewi, skrze- 
-ezenie żołny, oiurkanie dzięcioła, i śpiew p taka 
podobny do śpiewu słowika. Chór p tactw a prze­
różny wszędzie się rozlegał, napełniając bory, 
gaje, błonia i skały. N ad brzegami rzeki czaple 
stanęły szeregiem jak  posągi, niby straż  n ie ru ­
choma czatując na ryby, pokazujące się na po­
wierzchni wody. W  powietrzu panowała dziwna 
spokojność, góry i doliny pstrzyły się od kw ia­
tów , a pow ietrze było napełnione zapachami. P rz y ­
roda nęciła, zapraszała do zabawy, do przechadzki.

P an  sprawnik zebrawszy liczne tow arzystw o 
wyruszył znowu na polowanie. Zwierzyny było 
mnóstwo; huk strzałów  rozlegał się ze w szyst­
kich stron ; każdy obarczony zwierzyną wracał 
do domu. N ie było tylko llendrychow a i Łabanowa-

— Panowie, rzekł sprawnik, musimy wró­
cić i poszukać ich, bo może ich spotkać to samo 
co Chabarowa. Towarzystwo uznawszy słuszność 
uwagi, rozsypało się po lesie umówiwszy się, iż 
strzałem  dadzą znać, jeżeli znajdą zbłąkanych. 
Z  pół godziny upłynęło w napróżnych poszuki­
waniach, wtem padł s trza ł raz z prawej, drugi 
raz  z lewej s tro n y : towarzystwo rozdzieliło się 
na dwie części i każda poszła w kierunku strzału. 
L ecz jakież było porażenie wszystkich, gdy zn a­
leziono Hendrychowa i Łabanowa tarzających się 
we krwi, zabitych. Po twarzy krew płynęła; kula 
ugodziła była obudwu w oko j wyszła przez czaszkę. 
Zabici leżeli na ziemi w ubraniu swojem, przy ze 
garku  i pieniądzach — więc nie grabież była 
powodem zabójstwa. K toś z przytomnych wspo­
m niał o strzelcu polskim, k tóry  powiedział na 
przeszłorocznej zabawie, że inaczej nie strzela do 
grubego zwierza, jak  tylko w oko. — To on, to 
spraw a tego Polaka wyrzekli wszyscy, a zem sta 
jes t powodem. Jeden  z towarzystw a dodał, iż, za­
głębiwszy się do lasu spotkał człowieka wyso­
kiego i barczystego, mającego strzelbę na ram ie­
n iu ; nieznajomy spojrzał na niego tak  przeraża­
jąco, jakby go okiem chciał zabić, potem odwró­
cił się i krokiem powolnym poszedł w gęstw inę. 
T eraz  zrozumiano, zkąd pochodziła dziura w czaszce 
Chabarowa. P rzerażenie było ogólne. W szyscy 
zbiegli się gromadą, bojąc się wracać do m iasta 
w pojedynkę. N a czele szedł sprawnik i jego to ­
warzysze zbrodni dokonanej na biednym strzelcu, 
przestraszeni niezmiernie, bo trzech już z tow a­
rzystw a ich straciło życie.

— A le to być nie może, mówił sprawnik, 
wszakżeśmy go pozostawili bez życia na m iejscu! 
Czyżby odżył? potrzeba będzie ju tro  zrobić obławę 
i złowić rozbójnika.

W  chwili, gdy schodzili z góry, z dolin już 
znikały ostatnie promienie słońca, a szczyty błysz­
czały jeszcze jak głowy świętych na obrazku; 
obłoki żółkły i co chwilę Inaczej się farbowały. 
"Wtem na urw isku skały, oddalonej zaledwo na 
jak ie  pięćdziesiąt kroków od drogi, pokazała się 
czarna figura. Mimowolnie zwrócili wszyscy oczy 
n a  to zjawisko, lecz w tym momencie rozległ

się strzał, i kozacki oficer P ietrow  padł ugodzony 
kulą w oko. P rzestrach  był tak  wielki, iż wszyscy 
pobiegli ku miastu rzucając nieboszczyków, k tó ­
rych nieśli do domu.

N a drugi dzień z rozkazu gubernatora około 
czterystu uzbrojonych ludzi wysłano na obławę 
do lasu. Obława zaczęła się od doliny, gdzie da­
wniej mieszkał Czoborski. N a miejscu domu zn a­
leziono tylko wyziębłe zgliszcza. Cały dzień prze • 
trząsali las we wszystkich kierunkach, lecz ni­
gdzie naw et śladu Strzelca nie znaleziono.

M ożna sobie wyobrazić, jak i wm ieście ruch 
powstał po tak  niezwykłym wypadku; jedni byli 
za tern, żeby ścigać Czoborskiego, robić obławy 
i wyznaczyć cenę za jego głow ę, drudzy mówili, 
że to była zem sta za niezasłużoną i niespraw ie­
dliwą karę, i w oczach ich nieszczęsny wygnaniec 
urósł na bohatera, bo siła i energja niezmiernie 
imponuje Moskalom, i obudzą w nich poszanowanie.

Przestrach pozostałych pięciu wspólników 
zbrodni, będących przy życiu, był nie do opi­
sania. Zamknęli się w domu; n ik t z m iasta nie 
wychodził, zaczęli unikać jeden drugiego i szu 
mne orgje ustały.

W  końcu la ta  kupiec Safjanów musiał udać 
‘ się za Nerczyńsk do kozackiej wsi Gorbiecy nad 

Szyłką. Tam Oroczanie, dzikie plemię, składali 
w tym czasie ja rak  czyli podatek, i zaopatrywali 
się u kupców w proch , mąkę i inne potrzebne 
im rzeczy, za wszystko płacąc skórami. Z ebra­
nia te  nazywają się sułgan czyli jarm arki. Sa 
fjanów lękał się jechać pocztową drogą, i dla tego 
zabrawszy tow ary swe siadł na tratw ę, k tóra 
płynąc po Ingodzie mogła go zawieść aż na miejsce.

Raniutko tra tw a  odbiła od brzegu. P rąd  
niósł ją  szybko pomiędzy skały. G ruba mgła za ­
legła nad okolicą tak , że przez nią brzegów nie 
można było w idzieć; lecz około 10 z rana mgła 
rozrzedziła się i podniosła się do błękitu  nieba, 
kształtu jąc na niem owe łabędzie, gąski i żagle, 
których kszta łty  obłoki przyjmują. Słońce się po­
kazało. R zeka płowo zielonego koloru niby w stążka 
rozwiana wiatrem, kręciła się między górami obro- 
słemi borem. F a la  prędko unosiła s ta tek  mimo 
potoków, k tó re  hucząc po kamieniach między 
drzewami wpadają do rzeki. N a brzegach w wi­
klinie skrywało się mnóstwo dzikich gęsi i k a ­
czek, k tóre przestraszone zbliżeniem się tratw y, 
z krzykiem i kwakiem trwogi ulatyw ały  nad wodą 
w inne bezpieczniejsze miejsca.

P rzyroda była tak  piękna, że wszyscy j a ­
dący stanęli na tratw ie , i ciekawie przypatry ­
wali się cudownej panoramie co chwila zmienia­
jącej się. W  jf-dnem miejscu na brzegu s ta ła  żółta 
skala jakby utworzona ze zbicia i nagrom adze­
nia architektonicznych słupów; sosna uczepi­
wszy się prostopadłej ściany, wysoko podniosła 
swą ig lastą koronę. Około sosny s ta ł wysoki m ęż­
czyzna, ubrany po syberyjsku w kożuchu i untach, 
to  jes t rodzaju ciżem skórzanym włosem obró­
conych do nogi. Safjanów p atrzał na tego czło­
wieka z początku obojętnie, lecz wtem krzyknął 
z przerażenia, gdyż poznał Strzelca, którego k a­
tował. Jednocześnie nastąp ił wystrzał, i kupiee 
potoczył się do rzeki ugodzony kulą w oko. S trze­
lec odwrócił się i spokojnym krokiem zstąpił ze 
skały, i znikł z oczu przerażonych podróżnych.

Wiadomość o tym wypadku w strząsnęła na 
nowo całą społecznością Czyty. N ik t już nie wąt 
pił teraz, że jest to kara, k tó ra  spadała na spraw ­
ców zbrodni. Pozostali przy życiu zbrodniarze 
trzęśli się ze strachu na samo wspomnienie o 
strzelcu. Spraw nik aż posiwiał z niepokoju, cho­

dził codziennie do cerkwi, zrobił się potulnym, 
grzecznym dla wszystkich, a sędzia prosił o p rze ­
niesienie go do Bargużyńska, żeby oddalić się od 
strasznego wroga, którego schwytać było niepo­
dobna, bo wszystkie obławy nie doprowadziły do 
żadnego skutku.

Sędzia Poluszkin mieszkał w domku na krańcu 
zachodniej części miasta. Był to  wielki lubownik 
kw iatów ; miał ładny ogródek i codziennie z ran a , 
zaledwo słońce wstało, zajmował się ich pielęgno­
waniem i polewaniem. Jednego poranku wyszedł 
z domu według zwyczaju do ogrodu. W  powie­
trzu  rozlane były upajające wonie; słońce świe­
ciło i grzało tern łagodnem światłem i ciepłem, 
k tóre zsyła na ziemię przy jej przebudzeniu się; 
przyroda cała uśmiechała się do człow ieka; ptaszki 
śpiewały swą modlitwę poranną. W tem coś za- 
szeleściało w krzewie bcu. Sędzia zwrócił oczy 
w tę stronę i obaczyl postać Strzelca, k tóry  po­
dniósłszy swą straszną strzelbę, czekał aż sędzia 
pozna go dobrze. Przerażony tern zjawiskiem sę­
dzia w ykrzyknął: „czort“ i chciał uciekać, lecz 
kula ugodziła go w oko, a strzelec przeskoczył 
szybko przez parkan, dosiadł konia uwiązanego 
około płotu, i w chwil kilka zniknął w zaroślach 
gór otaczających Czytę.

Te tak  częste zabójstwa dokonywane przez 
jednego i tegoż człowieka, zniewoliły guberna- 
tosa do powiększenia ceny za głowę Czoborskiego, 
lecz zdaje się, że lud okoliczny protegował go 
z nienawiści do sprawnika, bo chociaż i byli lu ­
dzie co go widzieli w lesie i we wsiach okoli­
cznych, dokąd przychodził kupować chleb i proch, 
lecz n ik t nie chciał go schwytać.

Pozostali trzej wspólnicy • postanowili ucie­
kać. Sprawnik podał proźbę o przeniesienie go 
do Tomska, a Ław ro w na żądanie własne został 
przeniesiony do Irkucka.

T en ostatn i wiedząc, iż Czoborski nie strze la  
inaczej w swego wroga jak  w oko, najął długi 
wóz, w którym  położył się, postanowiwszy przez 
cały czas przejazdu głowy nie podejmować i nigdzie 
nie wysiadać. Obok siebie kazał położyć zapasy 
jad ła  i beczułki wódki, i leżąc w powozie wyje­
chał z Czyty. Dwa dni jechał zachowując naj­
większą ostrożność. D nia trzeciego, gdy już był 
o parę w iorst od Czyty, koło powozu uderzyło 
o wielki kamień leżący na d rodze, wóz się 
przechylił i baryłka wódki wyleciała na ziemię. 
Z erw ał się Ław ro w, zapomniawszy swoją o stro ­
żność i zaczął łajać woźnicę, gdy wtem niedaleko 
powozu zobaczył długą figurę Strzelca z podnie­
sioną strzelbą. Czasu nie było do schowania s ię ; 
wystrzał rozległ się, a przestraszone konie po­
niosły trupa Ławrowa, którem u kula roztrzaskała 
czaszkę przeszedłszy przez oko.

Jerszow  porzucił wszystko, przebrał się 
nie do poznania i kupiwszy konia w noc późną 
wyjechał z Czyty na zachód do Omska. Szczęście 
mu posłużyło, i po uciążliwej podróży dostał się 
do portu zbawienia, gdzie był pewnym iż go nie- 
dosięgnie ręk a  mściciela.

Spraw nik z nieopisanym niepokojem wyglą­
dał przeniesienia swego. L ato  już się skończyło. 
Nareszcie przyszło długo oczekiwane przeniesie­
nie. .Sprawnik nikomu o niem nie mówił i n i­
komu się nie zw ierzał o dniu odjazdu. W ysłał 
tylko z m iasta żonę i dzieci, i czekał odpowie­
dzi, kiedy staną na miejscu. S trach tak  ow ładnął 
całem jego jestestwem , iż zamknąwszy się w domu 
nieraz płakał godzinami całemi, lub w padajae 
w bezsilną wściekłość tłuk ł meble i naczynia, i
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ofiarowywał tysiąc iubli z własnej szkatuły za 
złowienie tego Strzelca.

Nareszcie w noc ciemną kazał przyprowa­
dzić sobie dobrego konia, i wyruszył z Czyty ku 
Bajkałowi nie pożegnawszy się z nikim, bo się 
bał, żeby wieść o wyjeździe jego nie doszła do 
strasznego Strzelca.

W ysokie góry połamane i potrzaskane w fan­
tastyczne kształty obramowują jezioro bajkalskie. 
W idoki brzegów są nieporównanej piękności. Skały 
łamane, proste, krzywe zdobią brzegi. Zacząwszy 
od liszajców i od mchów, które niby makaty i 
bogate kobierce wyścielają skalne nisze i komory, 
upiększa je całe królestwo roślin. Modrzewie, 
sosny, brzozy i wierzby zielenią się na wierz­
chołkach i na stokach. Mnóstwo drzew powalo­
nych świadczą o gwałtowności wichrów na je­
ziorze. Tam sterczy pień, ówdzie korzenie, tam 
drzewo nachyliło się nad wodą, owdzie rozpo­
starło baldachin konarów, a pod nim kwitną al­
pejskie rośliny i świegocze ptaszyna. Przylądki 
są poszarpane i porysowane wodą i piorunami. 
Woda roztrząsając się o kamienie, pokrywa je 
pianą, hucząc ponuro. W oda jeziora bajkalskiego 
ma kolor szmaragdowy, jak w naszem Morskiem 
Oku.

Parostatek z Listwienniczej, głównego portu 
Bajkału wypłynął już ku Posolskowi pierwszej 
przystani. Brzegiem jeziora dążył jeździec, na 
spienionym koniu sadząc przez rowy i kamienie, 
żeby nie spóźnić się na parostatek, który tylko 
ua kwadrans zatrzymuje się w przystani.

Był to sprawnik. Pięć jeszcze minut i już 
będzie na statku, okropna zmora, która go du­
siła, spać nie dawała odbierając spokojność już 
ustąpi, lepsze życie w przyszłości uśmiechało się 
jemu, tam za jeziorem czekała go żona i dzieci, 
tam zacznie życie inne, uczciwe...

Wtem koń skoczył w stronę przestraszony, 
i nieprzygotowany jeździec zleciał z siodła. Spra­
wnik podniósł się z ziemi, wtem z boku usłyszał 
chrzęst jakby odwiedzionego kurka, spojrzał, 
a przed nim stał strzelec z podniesioną strzelbą 
i  z okiem, w którem pałał ogień nieugaszonej 
zemsty. Sprawnik upadł na kolana i złożył ręce 
błagalnie. Strzelec lufy opuścił niżej, potem za­
grzmiał wystrzał i sprawnik upadł na znak ugo­
dzony kulą w oko. Strzelec spojrzał spokojnie, 
poszedł do trupa i plunąwszy mu na twarz wy­
rzekł: „A to moja mowa pogrzebowa nad tobą 
psie moskiewski"; potem odwiązał konia spra- 
wnika, który zaczepił się uzdą za krzaki, dosiadł 
go i znowu puścił się na południe.

Odtąd o nim nikt już więcej nic nie słyszał.
Koniec.

I p ra sz leśó  cechów u  Polsce
przez

j * R  A N C IS Z K A  j l s A W E R E G O  /V I .A R T Y N O W SK IE G O .

(Ciąg dalszy).

Już sam zewnętrzny charakter średniowie­
cznego miasta i owa wyrazistość jego kształtów, 
tak harmonizująca z całością obrazu, daje nam 
poniekąd wyraźne świadectwo szeroko rozwinię­
tego życia grodzkich mieszkańców. I  rzeczywiście 
tak było w istocie. N ie mówiąc już o innych a 
tysiącznych objawach owego życia, musimy wy­
znać, że średnie wieki pod wielu względami mało 
się różniły od czasów dzisiejszych, a kto wie, czy 
w wielu razach nie stały od nas daleko wyżej. 
Kiedy my dzisiaj dążąc do wytworzenia stowa­

rzyszeń tak rzemieślniczych, handlowych, jak nau­
kowych i literackich, poczytujemy to sobie naj­
częściej za nasz wynalazek i chwałę naszą, uwa­
żamy za nowość, — średnie wieki znały dosko­
nale ten sposób publicznego życia. Szczegól­
nie miasta bardzo tu wyraźnie wystąpiły. To też 
patrząc nawet pobieżnie na życie średniowiecz­
nego mieszczaństwa, nie ujdzie pewno niczyjej 
uwagi, że ono polegało na rozlicznych stowarzy­
szeniach tak świeckiej, jak i religijnej treści. W ięc 
obok zakonów widzi się tam przeróżne bractwa re­
ligijne, towarzystwa miłości i opieki nad bliźnim, 
a co się tyczy rzemiosł, to one powiązały się 
w najzupełniej rozwinięte stowarzyszenia. Prawda, 
że dawne cechy rzemieślnicze możeby w niektó 
rycli punktach swojej organizacji nie odpowie­
działy potrzebom bieżącego stulecia, zawsze je­
dnak są one nader interesującem zjawiskiem, tern 
bardziej, że w zupełności zadość czyniły warun­
kom życia tamtejszych czasów. To też cechy i 
bractwa skupiały w sobie wszystkich mieszkań­
ców grodzkich, a razem wzięte one stowarzy­
szenia przedstawiały gminę, pojmującą najzupeł­
niej swoje znaczenie i zadanie. Każdy więc mie­
szkaniec miejski czuł się znaczącą jednostką swo­
jego stowarzyszenia, które w razie potrzeby nio­
sło mu pomoc, czuwało nad jego dobrem i mie­
niem, i baczyło na domowe i publiczne postępki. 
Dobro stowarzyszenia było dobrem każdej jego 
jednostki i odwrotnie; stąd właśnie widzimy 
w średnich stuleciach owo namiętne dążenie do 
stowarzyszeń, tak, że wiązali się w nie nietylko 
rzemieślnicy i zwykli mieszkańcy miejscy, ale na­
wet artyści i literaci ówcześni i w ogóle cała 
ludność grodzka.

Jakkolwiek stowarzyszenia religijne, jak za­
kony i bractwa średniowieczne, nie należą do za­
kresu niniejszej pracy, przecież musimy i o nie 
potrącić mimochodem, a to ze względu, iż one 
dały impuls stowarzyszeniom, czyli cechom rze­
mieślniczym średnich stuleci.

Kościół skupiał w sobie wszystkie kierunki 
społecznego i towarzyskiego życia , ogarniał i 
kształcił wszelkie rzemiosła, które z razu odpo­
wiadały zaledwo miejscowym potrzebom tej lub 
owej kongregacji religijnej, nie myśląc wcale o 
szerszym wpływie na okolicznych mieszkańców. 
W  miarę jednak, o ile się rozwijało życie klasz­
torne, rosły jego potrzeby, a za niemi postępo­
wały różne wynalazki i ulepszenia rzemiosł. Sto­
warzyszenia takie oparte na wzajemnem uzupeł­
nianiu potrzeb życia swojego, szerząc naukę Chry­
stusa pomiędzy pogańskiemi ludy — zaszczepiały 
z nią razem nowe społeczne pojęcia, i rzemiosł 
wszelakich znajomość krzewiły. W ięc życie kla­
sztorne rozsiewało naokół zdobycze swojej pracy 
i wiekowych spostrzeżeń, a ziarna takie rzucone 
na surowe niwy ludów rozmaitych, w następstwie 
wieków rozwinęły się szeroko, stały się cywili- 
zacyjnemi pierwiastkami człowieka.

Jeżeli który z zakonów, to niezawodnie 
cysterski największe tu położył zasługi. Cystersi 
bowiem, rozwinąwszy się na południo-zachodzie 
Europy w X II i X I I I  stuleciu — wytworzyli 
w swoich osadach zupełnie rozwinięte gospodar­
stwo ; stąd widzisz tam obok ascety dobrego rze­
mieślnika, obok rzecznika wiary świętej, nauczy­
ciela uprawy roli i sadownictwa. Każda kongre­
gacja cysterska kształciła w łonie swojem wszyst­
kie czynniki umiejętnego gospodarstwa i prze­
mysłu, odpowiadającego ówczesnym potrzebom. 
W zględnie zaś do celu swojego bytu, Cystersi 
rolniczo - przemysłowej działalności nie zamykali

w murach klasztornych, ale ją szerzyli po oko­
licznych przestrzeniach. Jakoż z razu zakonnicy 
owi, składając się li tylko z duchowieństwa i braci 
klasztornych, różnego rodzaju rzemiosł i zatru­
dnień uprawiaczy, — w następstwie zmienili ten  
tryb życia, przez zaprowadzenie rzemieślniczych 
kolonij po rozmaitych osadach przyległego tery- 
torjum ziemi. W ięc stolarze, szewcy, cieśle, bu­
downiczowie i inni rzemieślnicy świeccy, wyćwi­
czeni przez Cystersów, zostawali pod kierownic­
twem jednego majstra, którym bywał zawsze 
braciszek klasztorny. Kolonja taka rzemieślnicza 
zostawała pod bezpośredniem zwierzchnictwem 
właściwego klasztoru, a czyniąc zadość potrzebom 
zakonnego gospodarstwa, wpływała jednocześnie 
na rozwinięcie się rzemiosł w pośród miejskiego 
ludu.

Ponieważ Cystersi z rolnictwem i rzemio­
słami zaprowadzali szkoły wszędzie, gdzie tylko 
ich wpływ sięgał, więc i skutki takiej pracy 
przyniosły wielkie owoce. Dość tu powiedzieć, że 
już w XTT wieku, pod wpływem tego zakonu 
powstaje we Francji związek pod nazwaniem 
p o n t i f i c e s ,  mający na celu budowanie dróg i 
mostów. Następnie znowu opat W i l h e l m  z 
H i r s c h a u  organizuje w Regensburgu stowa­
rzyszenia rzemieślnicze ( B a u h i i t t e ) ,  których 
członkowie składali się wyłącznie z świeckich lu­
dzi. To też prawie równocześnie widzimy rze­
mieślnicze korporacje powstające w St. Gallen, 
Hirschau, Herisfeld, Laon, Fleury, Reims, H il- 
desheim i wielu innych miastach południowo-za­
chodniej Europy — a w drugiej połowie X III  
stulecia stowarzyszenia owe wydają z siebie na­
der doniosłego znaczenia cech budowniczy, który 
stwarza najpotężniejsze katedry ostrolukowego 
charakteru. W  takich to stowarzyszeniach zro­
dziły się owe indywidualne zasady sztuki ostro- 
łukowej, obok której pod względem samodziel­
ności myśli, stanąć może tylko sam jeden klassy- 
cyzm helleński.

Z tego cośmy dotąd powiedzieli widzimy, 
że cechy rzemieślnicze wypielęgnowane zostały 
przez duchowieństwo klasztorne, zwłaszcza przer 
zakon cysterski, a tak raz powstałe stowarzy­
szenia owe, pomimo, że później stają się niebez- 
piecznemi dla ustroju feodalnego państwa, prze­
cież z biegiem czasu ustawicznie się rozwijają. 
Przyczynił się do tego wiele gniotący system c ie ­
mnych rządów, w obeo których tylko tak silnie 
uorganizowane korporacje jak cechy, mogły śmie­
lej czoło postawić, i zdobywać dla siebie coraz 
to szersze prerogatywy prawne. Stąd właśnie i 
ludność danych okolic, widząc korzystniejsze wa­
runki cechów, niżjwłasne, — ustawicznie zaczyna 
do nich napływać.

N ie wdając się w historyczny przebieg ce­
chów, szczególnie obcych, notujemy tutaj, że i 
nasze stowarzyszenia rzemieślnicze nie innym 
sposobem wyrosły. Takie n. p. osady ja k : P ie­
kary, Rataje, Zduny, itp. niewątpliwie otrzymały 
nazwiska swoje od pierwotnych kolonij rzemieśl- 
niczo — rolniczych, wychodzących z łona klasz­
torów, albo zamożniejszej świeckiej włości. N a­
zwiska tego rodzaju, stwierdzające kupienie się 
pewnego rzemiosła w jednej osadzie, stanowiącej 
rzemieślniczo-rolniczą kolonję — stwierdzają do­
statecznie średniowieczne miana ulic i różnych 
dzielnic miejskich. AVidzimy powszechnie w owych 
czasach przedmieścia: Garbarze, ulice szewskie, 
krawieckie, stolarskie, itp. zamieszkałe prawie 
wyłącznie przez ludność jednego rzemiosła. Nazwy 
takie, i powiedzelibyśmy rzemieślniczy podział
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m iast na ulice i przedmieścia, zajęte przez pewne 
rzemiosła, w wielu miejscach jeszcze do dni na­
szych przetrwały.

Jakoż kolonje rolniczo-rzemieślnicze, stały 
się ogniskami życia naszych rzemieślników; w nich 
gromadziły się wszelkie wyroby rzemiosł i prze­
mysłu, w nich koncentrowała się wszystka wie­
dza i przywileje przywiązane do pewnego cechu. 
M iasto zatem średniowieczne, rozwinięte, miało 
pozór federacji różnych kolonij rzemieślniczych, 
z których każda była pod zarządem starszyzny 
cechu, a wszystkie razem zostawały pod zwierz­
chnictwem miejskiej władzy, bądź bezpośrednio 
przez samo miasto, bądź patronat szlachecki lub 
urząd królewski złożonej z reprezentantów miesz­
czaństwa. Konieczną więc było rzeczą, aby ustawy 
cechowe potwierdziła władza miejska lub kolla- 
tor. Co się jednak tyczy ustaw cechowych wię­
kszych miast, to one bywały potwierdzane przez 
samego króla. Stąd też cechy takich miast, jak 
Poznania, Krakowa, Warszawy, Kalisza, Lwowa 
itp., były wzorem dla ukonstytuowania się korpo- 
racyj rozmaitych małych miasteczek. Szły one 
zawsze za przykładem i wpływem głównych na­
szych grodów. I tak n. p r. 1657 Jan K azi­
mierz potwierdza ustawy cechów miasta Kalisza, 
podczas gdy w tych czasach tworzące się na wzór 
jego stowarzyszenia rzemieślnicze w Kobylinie, 
Krotoszynie i innych miastach województwa ka­
liskiego, zyskują aprobaty kollatorskie.

Wprawdzie szlachta, która często parali­
żowała społeczne życie miejskie, niechętnie wi­
działa cechy rzemieślnicze, a nawet uchwałami 
sejmowemi nastawała na ich rozwiązanie, że tu 
przytoczymy statut krakowski z r. 1543, grożący 
wojewodzie stu grzywnami kary, jeśliby nie zniósł 
cechów, — przecież królowie najczęściej stawali 
w ich obronie. Mieli oni wzgląd na zasługi rze­
mieślników, jakie pokla iali w obronie miast, w cza­
sie nieprzyjacielskich najazdów. O względach tych 
pomówimy we właściwem miejscu, a teraz zwró­
cimy się obecnie do najważniejszych właściwości 
cechowych, których rozważenie bliższe pokaże 
aam  rzeczywiste znaczenie owych korporacyj.

(C . d. n.)

DO IZY.
I z o ! W  pieśni twojej tonie 
Czarujący urok, wdzięk —
Powiedz, powiedz w  której stronie... 
Zkąd twa lutnia, zkąd ten dźwięk ?

Myśli twoich polot wzniosły,
Twoich pieśni dźwięczny ton,
A z tych darów dziś urosły,
AV obraz grozy „Srebrny dzwon. “

I „Przekleństwo“ groźne „wieszcza," 
W  szał boleści, straszny śpiew,
1 zwodnicza a złowieszcza 
Pieśń „Rusałek," w cieniu drzew.

A „Rok nowy" tam „na niebie" 
Słodką szczęścia myślą tchnie,
1 „Mój kwiatek," widząc ciebie 
Opuszczonym w  pączku schnie.

I płynące chmurki mglawe,
Nad ich biegiem myśli rój, • 
Marzycielki oczka łzawe,
Chcą aniołków ujrzeć strój.

-Czyż wymienić jestem w  stanie 
Ten u tw orów  liczny zbiór?

W myśli twoich oceanie 
Śpiewa pieśni dźwięczny chór.

I w pieśń lejąc krople czaru,
Dziś ściągnęłaś znowu dłoń,
By tknąć „Kwiaty nenufaru"
I jeziora zgłębić toń.

Pieśń twa wszystko w sobie mieści,
Słodkie pienia, tęskny żal,
Mord, pożogi, jęk boleści.
1 szum cichy srebrnych fal.

Od wód głębi, do skał szczytu,
Po nad stromy rzeki brzeg.
O d otchłani do zenitu,
Myśli twojej rączy bieg.

Izo ! kiedyś mnie się zdało,
Że wyrównam pieśni twej ;
Dziś mnie tylko pozostało,
Zerwać struny Jutni mej !

U stóp twoich ich nie złożę.
Nadto slaby dają dźwięk,
Kecz milczeniem upokorzę —
T o  ostatni już ich jęk.

W pieśń tw ą Izo, — życzę szczerze, —
Dalej strumień czaru le j;
A ja  tobie dziś w  ofierze,
Targam  struny lutni m ej!

L w ów  d. 27 Stycznia 1877.
,Sabina.

Gabryel Conroy.
R o m a n s

B R E T  H A R T A .
Tom drugi.

(Ciąg dalszy.)

R O Z D Z IA Ł  X II.

pojęcia '-Qalryela o grzeczności wyjaśniają się.

P o  odw idzinach  p a n a  D um phy , żad n e  zdz i­
w ien ie n ie  m ogło  ju ż  m ieć m iejsca w  O ne h o rse  
g u lch ; w iadom o było , że  w ydarzyć się  m usi ja k iś  
szczęśliw y w ypadek  N ajzupełn iej w y sta rcza ło  to , 
że  on, w ielk i k ap ita lista , szczęśliw y sp e k u la n t, 
p rze b y w a ł w  O ne h o rse  gulch! W iad o m o ść , że  
d la  w yzyskan ia  bogate j now o  o d k ry te j sreb rn e j 
ży ły  w C onroy  H ill m a być u tw o rzo n e  to w a rz y ­
stw o, p rz y ję tą  by ła ja k o  rzecz  zupełnie n a tu ra ln a  
i sam a z siebie w ypływ ająca. P rzy tem  z n a leż y tą  
d o k ład n o śc ią  u ło żo n o  te o rje  tego  o d k ry c ia .

Ż e ca ła  rze cz  b y ła  po  p ro s tu  w ie lk ą  sp e k u ­
lacy jną sz tu k ą  D um phyego , że  n a  śm iało  skom - 
b inow anym  p lan ie  cz łow iek  ten  zam ie rza ł ro z b u ­
dow ać O ne h o rse  gulch, że  o n  to  w łaśn ie  o d k ry ł 
rudę , on  ta k ż e  te ra z , rozw inąw szy  w ielk ie k a p i­
ta ły , ru d ę  o w ą  p rze ra b iać  będzie , i to  w  czysto  
speku lacy jnych  celach, że  on  ju ż  p rze d  p ięc iu  
la ty  w y b ra ł n a  narzęd z ie  do teg o  G ab ry ela  C on­
roy , ob d arzo n eg o  p rzeb ieg łym  spry tem , i ż e  d w a  
i p ó ł m iljony G abryela  by ły  ty lk o  p rze sad n ą  fo rm ą 
w y n ag ro d zen ia  za  odd an e  usług i (daw szy  ty siąc  
d o la ró w  roczn ie , D u m p h y  w ynagrodziłby  go s o ­
w icie za  udzielen ie  sw ego n azw isk a ), że  n ak o n iec  
ob o w iązk iem  k aż d eg o  by ło  dążyć do  w yzyskan ia  
n a  sw o ją  k o rzy ść  obecnych  oko liczności p rze z  
podn iesiesie  w arto śc i g run tu , d o p ó k i „o g ro m n a  
ta  b a ń k a  m ydlana nie p ę k n ie ," — to  by ło  te o rją  j e ­
dnej p o łow y  m ieszkańców  O ne h o rse  gulch.

P o  drugiej s tro n ie  s ta ło  liczne stronn ic tw o ,

k tó re  najdok ładn iej w iedziało w cale co in n eg o ; — 
a  m ianow icie : rzecz  ca la  by ła  czystym  w ynik iem  
w ypadku . W ied z ia ło , że  p. P io tr  D um phy  p o w o ­
łany  zo s ta ł do  O ne h o rse  gulch w  in te resie  n ie  
m ającym  żad n eg o  zw iązk u  z obecną  sp raw ą, że  
jed n eg o  dnia, gdy z G abryelem  w yszed ł n a  p r z e ­
ch a d zk ę  po jeg o  udziale , d o s trze g ł dziw nie w y ­
g lądające  tam  sk a ły  i pom yślał, że  „w ygląda to  
ja k  s r e b r o " ; że G abryel C onroy  zaśm ia ł się n a  
to  p rzypuszczen ie , n a  co P io tr  D um phy, k tó ry  
nie śm iał się nigdy, o d w ró c ił się i zgodn ie ze 
sw o ją  sz o rs tk ą  m an ierą  w  p ro w ad zen iu  in te resó w  
z a p y ta ł:  „C hcesz pan  siedm  m iljonów  za  w szy s t­
k ie  sw oje p re te n s je  p raw n e  i ty tu ły  w łasności n a  
te  g ru n ta? "  Że G abryel, (p rzec ież  dosta teczn ie  
w iecie jak i to  cym bał!) p rzy s ta ł na to  i tym  sp o ­
sobem , m oi panow ie, pozbaw ił się m a ją tk u , k tó ry  
najn iżej szacow any  w a rt je s t  m iędzy  braćm i s to  
p ięćdz iesią t m iljonów !... T a k ą  by ła p o w szech n a  
te o rja  drugiej po łow y  m ieszk ań có w  O ne h o rse  
gulch, o b d arzo n y ch  b u jn ą  w yobraźn ią ,

T ym czasem  w ciągu nas tęp n y ch  tygodni p o  
pobycie p an a  D um phy w  O ne horse  gulch, m ie j­
scow ość ta  ożyw iła  się w  w ysokim  sto p n iu ; p rzy  
św ietle  tego  słońca i dob roczynnym  w p ływ ie je g o  
obecności, nagle w ynurzy ły  się, ja k b y  p rzez  je d n ą  
noc, belki i tarcice, słabe sk ła d o w e części n o w o ­
pow sta jących  budow li. N a nag ich  pochy łościach  
łańcucha  w zg ó rk ó w  pow sta ły  ro z leg łe  za k ła d y  
„S zm elcow ni C o n ro y ". S k ro m n a  jad a ln ia  i r e s ta u ­
rac ja  pani M arkle, ja k o  nie od p o w iad a jąca  p o ­
trzeb o m  i nie zg o d n a  z te ra źn ie jsz ą  w ielkością  
O ne h o rse  gulch, zo s ta ła  zan ied b an a  i p o w sta ł 
w ielk i hotel. A le  tu  n ap o ty k am  now e św iadectw o  
p o s tę p u  m iasta , a m ianow icie, codzienn ie  w y ch o ­
d zącą  gazetę , w k tó re j o w szy stk ich  tych  rz e ­
czach  um ieszczane były  sp raw o zd an ia , o d zn acza  
ją c e  się lib e ra ln o śc ią  i e legancją. T a k  p isa ły  n asze  
„ T im e s " :

ra n i ‘-Conroy (House, k tó re g o  o tw arc ie  
w łaśn ie nas tąp iło , dyrygow any  b ęd z ie  p rzez  p an ią  
Tjizannę 3)tarUe, k tó re j ta len t ja k o  chef de cuisine 
w  O ne h o rse  gulch  ta k  zaszczy tn ie  je s t znany , 
ja k  i rza d k ie  je j za le ty  to w arz y sk ie j u p rze jm o śc i 
i św ietnego  osob istego  w d z ięk u . W  te j sw ej czy n ­
ności w sp o m ag an ą  będz ie  on a  p rz e z  p o siad a jącą  
d ługo le tn ie  dośw iad czen ie  pom ocnicę , pannę jSarg 
LClark P od  w zg lędem  se rw iro w an ia  ja d ła , śm iało  
m ierzyć się o n a  m oże z każdym  n ajdośw iadczeń - 
szym ."

P rz y  tych i innych w ym ow nych dow odach  
w zrasta jąceg o  w y d o sk o n a len ia  pub licznego  gustu , 
rychło  uznano , że  s ta ra  b rzy d k a  n az w a  O ne h o rse  
gulch je s t już  d la  m iasta  n iew łaśc iw ą. Z a p ro p o ­
now ano  w ięc zm ienić j ą  n a  „S ilveropolis."

T y m czasem  stan o w isk o  techn icznego  k ie ro ­
w n ik a  now ych  ro b ó t, nom inaln ie i o d pow iedz ia ln ie  
za jm ow ał G abryel, chociaż rzeczyw iste  in te re sa  i 
czynności w ykonaw cze  z e śro d k o w y w a ły  się  w rę k u  
jed n eg o  p rz e z  to w arzy stw o  zam ian o w an eg o , p rz e ­
m ądrego , sp ry tnego  cz łow ieka, dochodzącego  do  
po łow y  za ledw ie w zro s tu  G abryela. Z g ad zało  się 
to  z życzen iem  G abryela, k tó ry  nie był p rz y ja ­
cielem  próżn iac tw a , i to w arzy stw o , pom im o że  
m ocno p o w ątp iew ało  o adm in istracy jnych  je g o  
zdolnościach , rozum nie  je d n a k  u zn a ło  znaczny  
jeg o  w pływ  n a  ro b o tn ik ó w , ja k i u m ia ł sob ie  z je ­
dnać p rzez  p opu la rność  sw obodnego  sw ego d e ­
m o k ra ty czn eg o  obejścia, i c iąg łą go to w o ść  w raz ie  
p o trzeb y  d o p o m o żen ia  p o tę ż n ą  sw ą fizyczną s iłą . 
G dy robo tn icy  zauw aży li, że  og rom ne p o w o d ze n ie  
G abryela bynajm niej nie w płynęło  n a  p ro s te  je g o  
obejście, s ta ł się  on  u lub ieńcem  w szystk ich . P rzy-
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jem ność im spraw iało pokazyw ać obcym tego 
skrom nego, bezpretensjonalnego potężnego olbrzy­
m a, k tóry  tak  sam o jak  oni i z nimi pracow ał, 
przyczem  dodawali, że kopalnia w połow ie do 
niego należy, i że m ajątek jego  dochodzi do 
siedm nastu m iljonów ! G abryel zawsze był skrom ny 
i ostrożny, zdawało się, że bogactw o zniewalało 
go do szukania ulgi w obcow aniu z tow arzyszam i 
w  mniej pom yślnem  znajdującym i się położeniu. 
Pew ne lekcew ażenie sam ego siebie, w zachowaniu 
jego  ukazujące się, gdy m ówiono o jego boga­
ctw ie, u tw ierdzało w ielu w wyżej przytoczonem  
zdaniu, że jest on ty lko narzędziem  spekulacji
D um phy’ego.

Chociaż Gabryelowi przyznaw ano zawsze 
m ały i nieznaczny udział w obecnym rozkwicie 
One horse gulch, to  z drugiej strony znaczącem 
było dla szczególnych m ózgownic członków  tej 
gminy, że żaden z nich nigdy nie podejrzyw ał 
żony G abryela jak o  w spółdziałającej. D aw no już 
poczytano za stanow czo uznane, że przew aga jej 
nad m ężem  zaw iera się w  niewieściem uroku, 
tow arzyskiej uprzejm ości i cielesnym wdzięku. 
Ż e rozgrzany ożywczemi prom ieniam i pow odzenia 
m otyl ten lekko przeleci z kw iatka na kw iatek  
i w końcu m ęża swego zostaw i w One horse 
gulch, szukając znośniejszego dla siebie o tocze­
nia —  o tern n ik t nie wątpił.

—  Przepuści ona miljony i sam a z niemi 
przepadnie —  tak  tw ierdziła miejscowa k ry tyka.

Z pow odu widocznej G abryela obojętności 
w obec takich p ro ro c tw , uczuw ano ku  niemu 
współczucie niezupełnie w olne od pogard liw ości; 
zupełną jego nieczułość w przedm iocie wątpliwej 
reputacji żony, poczytyw ano za sym ptom  zw ąt­
pienia zupełnie zaw iedzionego m ęża. Naw et pani 
M arkle, k tórej usiłow ania zjednania sobie p rzy ­
chylności Olly, nadzw yczaj zimno były przyjm o­
w ane p rzez m łodą dziewczynę — naw et i ta  
przyznaw ała, że dom Conroy m arnieje pod abso- 
lutnem i rządam i tej cudzoziemki.

Ale w brew  tym szkaradnym  przepow iedniom , 
pani Conroy nie p rzepadła  i nie okazyw ała ż a ­
dnej ochoty do opuszczenia swego m ałżonka. 
Nowy dom  został w ybudow any z właściwą w  tym  
klim acie szybkością, w śród jodłow ego lasu Conroy 
H ill i w najgorętszych dniach letnich czuć było 
od świeżych jeszcze belek  arom atyczną woń le­
śną. T am  kw itł dobry sm ak pani Conroy w kw ie­
cistych m aterjach, ukazyw ał się zaw sze świeżym 
w  białych muszlinowych firankach i pięknych d y ­
w anach ; tu  także, jak o  w yraz bratersk iej miłości 
Gabryela, sprow adzano fortepian i nauczycielkę 
dla Olly. T am  bywali najznakom itsi obyw a­
tele  hrabstw a, a naw et państw ow e znakom ito­
ści, ja k  ty lko  dow iedziano się, że p. D um phy 
O ne horse gulch do pew nego stopnia uczynił 
tow arzyskiem , i p rzekonano  się o zaletach Mada 
m e Conroy. „Szanow ny11 Blank przy sposobno­
ści odwidzin swych w yborców  w  gulch, jad ł tam  
objad i „szanow ny41 sędzia Beesw inger o p ow ia­
dał w parlo r n iek tóre  ze swych najciekawszych 
h is to ry j; pułkow nik S ta rb o ttle  tak że  widziany był 
za stołem  i ten  syn M arsa, nie sam jeden tylko, 
w yniósł stąd żywy podziw  dla w dzięków  pani 
domu, jakow y podziw  zam ierzał naw et w  p rzy ­
szłości w yrazić wym ow nem i słowam i, ale oprócz 
tego w yniósł także  bardzo pochlebne w yobraże­
nie o w łasnych swoich przym iotach.

Sam Gabryel rzadko  p rzekraczał p róg  tego 
domu, wyjąwszy by zjeść objad, lub noc przepę­
dzie. Gdy jednak , w sku tek  szczególnych zaprosin 
Olly, zdecydował się przyjść tu w innej godzinie

dnia, to  zasiadał cicho w kącie za w erandą, co 
w yjaśniał tern, że obaw ia się nadym ić k ró tk ą  swą 
czarną fajką.

—  Nie tro szcz  się o mnie, Julio, m awiał do 
swej m ałżonki, gdy jej kiedy zebrało się na to, 
że zaniechała w rodzonej swej dumy i z n iespo­
kojnym  w zrokiem  k rzątać  się koło  niego poczy­
nała, —  nie troszcz się o m n ie ; mnie tu  bardzo 
dobrze na dworze. P oza  dom em  czuję się daleko 
lepiej ja k  w domu. Zawsze tak  bywało. Obawiam  
się, że dym mógłby osiąść na firankach, a w t a ­
kim  razie... w tak im  razie— dodaw ał Gabryel uni­
kając  w zroku żony zadow olonej z tego, że uznaje 
dobry jej gust —  w takim  razie przyjaciółkom  
Olly i jej nauczycielce, m ogłoby to  niespodobać 
się. Słyszałem, że dym tytoniow y łatw o osiada na 
strunach fortepianu i stłum ia zaw artą  tam  m uzy­
kę. F ortep ian  to  ciekaw a rzecz. Słyszałem, że 
je s tto  rzecz tak  delikatna i słaba jak  dziecko. 
D ość popatrzeć na te struny, k tó re  tak  się plączą 
ja k  cugle zaprzęgu w sześć m ułów —  i w cale 
mnie nie dziwi, że często plączą się i rwą.

Nie było rzeczą G abryela bardzo  zw ażać 
na tryb  życia żony; ale gdyby to  uczynił w tej 
chwili, to  przekonałby  się, że są jeszcze inne in- 
strum enta, k tó rych  delikatne struny rów nież pod­
legają w strząśnieniu i fałszywym dźwiękom .

Ulubionem jego miejscem była dawniejsza 
c h a tk a , teraz  próżna i szybko zbliżająca się 
ku  upadkow i. Na jej sprzedanie nigdy jednak  
przystać nie chciał, naw et gdy po w ybudowaniu 
dwóch now ych dom ów  stała się niepotrzebnym  
i niepięknym  dodatkiem  do jego posiadłości. 
Chętnie tam  przesiadyw ał przy opuszczonem  ogni­
sku, w milczeniu paląc fajkę; nie w skutek  senty­
m entalnego usposobienia świadom ie czy bezw ie­
dnie w n :m przebyw ającego, ale poprostu  w sk u ­
tek  przyzwyczajenia.

O koło tego czasu m ożna było także  zau­
ważyć, że pew ne różnice w  uczuciach i sm aku, 
k tórych istnienie napełniało go nieokreślonym  
sm utkiem , pow stały m iędzy nim a Olly i zw ięk­
szały się coraz bardziej, i że w skutek tego p o ­
wolny rozdział m iędzy nimi pożądany był dla 
jej dobra. P rzy  rozm aitych sposobnościach ośw iad­
czał on to  je j z w rodzoną sobie o tw artością i bez 
ogródki. Gdy nauczycielka m uzyki prosiła go raz, 
by się p rzekonał o postępach Olly, wym ówił się 
od tego z n iezw ykłą  grzecznością, w yraziw szy się 
ogólnikam i, że dla muzyki i tonów  brakuje mu 
potrzebnych pojęć.

—  Jestem  zdania, powiedział, iż nie powinna 
ona oglądać się na m oje rady. D ziecko pow inno 
przyzw yczajać się obchodzić bezem nie i mego 
zdania, choćby to naw et rzeczywiście na uw zglę­
dnienie zasługiwało.

Tnnym razem , spotkaw szy Olly przechadza- 
dzającą się ze starszem i i znakomitszemu k o le ­
żankam i, k tó re  zaprosiła do siebie z Sacram ento, 
um knął z drogi w boczną ścieżkę, gdyż nagle 
przyszło  mu n a  myśl, nie bez boleśnege uczucia, 
że on ze swem potężnem  ciałem  i ciężkim  try ­
bem  m yślenia byłby nie w łaściwością w śród tego 
m łodocianego grona.

Z drugiej strony, m oże być rów nież m oże ■ 
bnem, że Olly, w sku tek  nowości obecnego swego 
położenia i w sk u tek  zw iększonego pow ażania, 
spow odow anego bogactw em , zapom inała coraz 
bardziej o uczuciach i m yślach swego bra ta , i 
w dążności swej ku  tem u, by go przyw iązać do 
siebie, zw olniała nieco. W iadom o jej było, że 
dzięki bogactwu posiadał on u kolegów  swoich w ię­
cej pow ażania i pew nego widocznego, chociaż

m oże pow ierzchow nego, szacunku. O bok now ego 
życia, k tó re  się jej otw orzyło, ciężkie jego i s ta ­
rośw ieckie m aniery, jako też p rostakow atość i 
b rak  w szelkiego w ykształcenia , k tó re  z każdym  
dniem  w w iększej sprzeczności się ujawniały, 
co raz  też bardziej wrażliw ie oddziaływ ały na nią, 
podczas gdy przedtem  ty lko jej kobieca czułość 
byw ała tern dotkniętą. R ozryw ki m łodego w ieku 
i hałaśliwość nowych w rażeń usuw ały w praw dzie 
pow oli to  rozd rażn ien ie ; ale zaw sze przepaść 
między nimi z dnia na dzień i z godziny na g o ­
dzinę zw iększała się, aż nakoniec pew nego dnia 
wielce uradow aną została oznajmieniem Gabryela* 
iż przedsięw ziął potrzebne środki do oddania jej 
na pensję do Sacram ento.

P ostanow ienie to  Gabryela z drugiej strony 
zapowiadało, że tern sam em  robi się k ro k  k u  
urzeczyw istnieniu dawno pow ziętego zam iaru po­
dróży do E uropy z żoną.

Poniew aż dla tak  prostego człow ieka ja k  
Gabryel niepodobieństw em  było zatrzym ać te plany 
w zupełnej tajem nicy, więc Olly dostatecznie zna- 
nemi były te  zam iary b ra ta ; była zatem  przygo­
to w an a  do tego, że Gabryel formalnie jej oznajm i
0 tern, ja k  to  było jego zwyczajem. W sk u tek  nie­
w łaściw ego położenia, w jakiem  się znajdow ała, 
iry tow ało  ją  to, że Gabryel lubił rozszerzać się
1 rozum ow ać nad tern, co w oczach każdego było 
jasnem  i prostem .

Podczas jednej przechadzki w śród wiecznie 
zielonego lasu, przyszli oni do bardzo  podrujno- 
w anego starego dom ku. T u  G abryel zatrzym ał się. 
Olly spojrzała pobieżnie na m iejscowość i ruszyła 
ram ionam i. G abryel bardzo  na nią uważający, 
zrozum iał co chciała pow iedzieć tym  ruchem.

—  Praw da, że nie jestto  żadne piękne m iej­
sce, Olly, pow iedział zacierając sobie ręce ; ale 
tak ie  miłe chwile przeżyliśm y tu... razem  z tobą, 
Olly. Czy nie przychodzą ci kiedy na myśl owe 
ciche noce, gdym powróciwszy z m iasta pracow ał 
nad łataniem  twych su k ien ek ! Czy nie pam iętasz 
ow ego stanika, k tó ry  ci jak b y  m iedzianym  dru ­
tem  pozszyw ałem ?

I zaśm iał się głośno, z całego serca, a jednak  
zdaw ało się, że w śmiechu tym  drżał cichy fał­
szywy ton.

Olly także  śm iała się, ale wcale nie tak  ser­
decznie ja k  b ra t i spojrzała po sobie. Gabryel 
śledził k ierunek  jej w zroku. Nie łatw o było w sa­
mej rzeczy w postaci stojącej przed nim poznać 
owe dzikie, zaniedbane stw orzenie, k tó re  jeszcze 
przed niedaw nym  czasem  w tej samej chatce u 
nóg jego siedziało. Nie dlatego tylko, że Olly 
lepiej była ubrana, że w łosy jej były gustowniej 
u łożone —  n ie ; w ydaw ało m u się, że cała jej 
isto ta  pod pewnym  względem  wydoskonaliła się, 
w yszlachetniała, że posiadała takie przym ioty, 
k tó ry ch  on sam nabyć nie mógł.

I gdy ta k  na nią spoglądał, w ydało m u się, 
że porusza  się w nim nieokreślona nadzieja, k tó rą  
się długo karm ił, ulubione jego m arzen ie : że 
Olly, gdy w yrośnie, w yglądać będzie jak  jego 
ukochana Gracja i tym  sposobem  w m yślach 
drugą mu siostrę zastąpi. Zaszedł naw et ta k  d a ­
leko, iż przypom niał krytyczne zdanie Johnsona 
o takim  hypotetycznym  w ypadku.

—  T o  jest różnica m iędzy ludzką a zw ie­
rzęcą naturą, pow iedział filozoficznie. Jam nik po­
zostanie zaw sze jam nikiem , choć dorosłym  psem 
już b ę d z ie ; ale z dzieckiem  rzecz się ma inaczej— 
to je s t właśnie różnica m iędzy rozum em , a in ­
stynktem .

Ale Olly, k tó re j ta  scena przypom niała inną ,
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okoliczność, nie poszła dalej z Gabryelem w jego 
wspom nieniach przeszłości.

—  Czy pam iętasz, Gabie, rzekła, ów w ie­
czór, podczas k tórego  przyszła tu  po raz p ierw ­
szy siostra Julia i tu, akura t tu, przy tych drzwiach 
stanęła . Boże! jakeśm y byli zm ięszani! a gdyby 
mi k to  w tedy pow iedział, Gabie, że ty się z nią 
ożenisz... j abym go u d u s iła !— w yrzekła w końcu, 
pom yślaw szy chwilę nad właściwym a silnym 
wyrazem .

Gabryel, k tóry  ze swej strony nie bardzo 
by ł zbudow any sposobem , w jaki Olly p rzypo­
m inała sobie p rzeży tą  tu  przeszłość, pozbył się 
n araz całej swej sentym entalności i rozpoczął 
uwagi swoje o przyzw oitości i grzeczności.

—  Nie pow innaś mieć w ustach takich fra­
zesów  o duszeniu ludzi, pow iedział prędko, to  
w cale nie właściwe dla młodej dziewczyny. Nie 
dla tego, że ja  się tem  obruszam  —  dodał ze 
zw ykłą sw ą dobrotliw ością,— ale tylko w ystaw iam  
sobie... gdyby k tó ra  z twoich grzecznych małych 
przyjaciółek, lub naw et nauczycielka tw oja  usły­
szała  to?... Usiądź no tu, Olly, m am  ci coś p o ­
wiedzieć.

W zią ł ją  za ręk ę  i poprow adził do nieocio- 
sanego  kam ienia, k tó ry  niegdyś służył za próg 
w  starym  dom ku.

— P am iętasz jeszcze zapew ne, ciągnął dalej 
b io rąc  znow u jej rękę , —  że zaw sze zam iarem  
m oim  było, gdybym natrafił na żyłę, dwie rżeczy 
w ykonać. Jedną z nich było dać ci w ykształcenie, 
d rugą odszukać Grację, jeżeli ta  jeszcze jest na 
świecie. Były rozm aite drogi do tego — ale 
w szystkie nie podobały mi się. Zaw sze myślałem, 
że  gdyby poczciwe dziecko tak  blisko nas było, 
żeby moje wołanie do niej dojść m ogło, to  ona by 
m nie usłyszała. Mógłbym porozum ieć się z inny­
mi ludźmi, z ludźmi obeznanym i z podobnem i 
rzeczam i, którzy rob ią  sobie z tego rzem iosło, 
ale nie uczyniłem tego. A  wiesz dla czego?

Olly niecierpliwem  ruszeniem  ram ionam i dała 
do zrozum ienia, że nie wie.

—  Poniew aż ona w obec obcych była nad­
zwyczaj trw ożliw a. Zapew ne nie zdołasz p rzy ­
pom nieć sobie, boś była m aleńka, jak  ona była 
w tedy trw ożliw ą. A poniew aż ty wcale trw ożliw ą 
nie jesteś, ale raczej zuchw ałą i bardzo  niepo­
wściągliwą. poniew aż w każdej chwili języ k  m asz 
W pogotow iu i naw et jesteś w stanie w rozm ow ie 
w ystąpić z w łasnem  swem zdaniem, poniew aż 
zaw sze jesteś w esoła ja k  czyżyk — więc nie m o ­
żesz tak  dokładnie pojm ować naszej Gracji jak  
ja. Bvłv też  przyczyny, k tórych ty nie rozum iesz, 
Ollv. ale przyczyny, k tó re  potężnie musiały od ­
działać na t a k ą  istotę.

—  T y  mniemasz, Gabie, rzek ła  Olly z nie­
w ym uszoną swą praw dom ów nością, że ona w sty­
dzi się tego, że uciekła z kochankiem ?

W obec takiej siły i trafności pojm ow ania 
dziecka, G abryel oniemiał. Mógł on ty lko  w zd u ­
mieniu popatrzeć na m ałą siedzącą przed nim 
figurkę.

—  No. cóżeć potem  zrobił Gabie? opow ia­
daj dalej, nalegała Olly z niecierpliwością.

G abryel ciężko odetchnął.
—  Poniew aż tedy rozm aite były przyczyny, 

k tó re  Grcję do takiej trwożliwości spow odow ały, 
przyczyny, k tó re  były w zw iązku z m ajątkiem  
jej zm arłych rodziców , —  ciągnął Gabryel dalej, 
ignorując niegodne przypuszczenie Olly, —  więc 
sądziłem , że najlepiej będzie, gdy ona naprzód 
przezem nie, a nie przez obcych otrzym a w iado­
m ość. W iedziałem , że nie była w Kalifornji, bo
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przecież w idziałaby odezwę, k tó rą  przed pięcią 
laty wydałem. Cóż więc zrobiłem ? Jest jedna 
gazeta, w Nowym Y orku  drukow ana i nazyw a­
jąca się „H erald" w  gazecie tej jest jedno miejsce, 
gdzie d ruku ją  się uwagi dla ludzi daleko, daleko 
znajdujących się. T am  czytać m ożna bardzo p ię ­
kne pisania od ojców do synów, od m ężów  do 
żon, od braci do sióstr, k tórzyby  inaczej nie od­
szukali się, od...

—  Od kochanków  do kochanek, dorzuciła 
Olly ; wiem o tem.

Gabryel oniem iał ze zdziwienia.
—  T ak , ciągnęła Olly dalej, oni nazyw ają 

to  „wiadom ościam i osobistem i.“ O! ja  wiem o tem  
Gabie, dziew częta dostają tym  sposobem  k o ­
chanków  !

Gabryel spojrzał w górę na kopułę niebie­
ską. A le ta  nie zaciemniła się i nie runęła. I za ­
smucił się. Czy w arto było m ówić dalej? Czy 
istniało co jeszcze w świecie, coby tem u straszli­
wemu dziecięciu —  własnej swej siostrze —  mógł 
pow iedzieć takiego, czegoby ona lepiej od niego 
nie znała?

—  Napisałem  tedy, ciągnął nie zadowolony 
dalej, jedną z takich osobistych wiadom ości i 
w taki sposób.

Z atrzym ał się, sięgnął do kieszeni i w yjął 
wycięty kaw ałek  dziennika, k tóry  starannie w y­
gładził. N astępnie przeczytał z uw agą i z wyrazem , 
jak iego  człow iek doznaje przy czytaniu w łasnego 
u tw oru, co następuje:

„Jeżeli G. C. chce wejść w stosunki ze smu- 
tnem i i niepokojącem i się swojemi przyjaciółm i, 
to  wyświadczy tem  starem u Gabowi w ielką laskę. 
P rzy jadę i odw idzę ją  i Olly także ją  przyw ita. 
Gdyby G. C. była chorą i nie życzyła sobie przyjść, 
to  niech do G. C. napisze. G. C. znajduje się 
w raz z Olly w zdrowiu. W szystko  dobrze. A d re­
sow ać G. C. One horse  Gulch, Kalifornja... do 
dalszych w iadom ości.“

—  Przeczytaj to  jeszcze raz, rzek ła  Olly.
Gabryel z chęcią to  uczynił.
—  Czy ta  h istorja  z G. C. nie jest nieco p o ­

plątana? zapytała praktyczna Olly.
— Nie dla niej, odrzekł prędko  G abryel; 

właśnie to  samo m ówiła Julja, gdym jej to  „oso- 
b is te“ pokazał. A le i jej odpowiedziałem  tak  sa­
m o ja k  to b ie ; dla Gracji nie jest to  zagadkow em . 
O na wie, że nasze litery początkow e są jedne 
i te  same, a jeżeli obcem u wyda się to  dziwnem, 
to  co to  szkodzi? T o  jest właśnie celem takich 
„osobistych." Jakkolw iekbądź w szystko jest jak  
należy, Olly, gdyż —- tu  zniżył głos swój do po­
ufnego szeptania przysunąw szy się do siostry —  
otrzym ałem  odpowiedź.

— Od Gracji ? zapytała Olly.
— Nie, odrzekł Gabryel nieco zakłopotany, 

właściwie nie od Gracji... to  jest... ale o to  odpo­
wiedź.

W y ją ł z kieszeni m ałą skórzaną torebkę, 
jakiej m y w a ją  górnicy dla przechow yw ania zło­
tego  piasku, a z niej cenny dla niego kaw ałek  
papieru.

— Przeczytaj to , rzek ł do Olly, odw róciw ­
szy się.

Olly szybko schwyciła papier i przeczytała:
„G. C. Nie szukaj straconej, k tó ra  nie p o ­

wróci.
„Obejrzyj się po domu. B ądź szczęśliwy 

F. A .“ o lly  poczęła obracać papier w ręku.
—  Czy to  w szystko ? zapytała żywo, a ru ­

m ieniec gniewu począł jej krasić policzki.

— W szystko , odrzekł Gabryel, — k ró tk o  
i zwięźle... to  Gracji m aniera...

—  W  takim  razie m uszę powiedzieć, ż e  
jestto  w najw yższym  stopniu szkaradnie, zaw o ła ła  
Olly uderzając rączką po kolanach, —  i to  sam o  
pow iedziałabym  tem u F. A . —  tem u F ilipow i 
A shley gdybym  go spotkała.

Szczególny w yraz, niewłaściwy spokojnem u 
człowiekowi, prześliznął się po  tw arzy  G abryela, 
gdy wyciągał ręk ę  i b ra ł k a rtk ę  od Olly.

—  D latego też ja  jadę, rzekł prosto.
—  Jedziesz? zapy ta ła  Olly.
— Jadę... do Stanów, do Nowego Y orku , 

odpow iedział; Julja i ja. Julja to  m ądra k o b ie ta  
na swój sposób, chociaż nie w  tw oim  rodzaju , 
d o da ł; ale zna się na tem. Umie obracać języ ­
kiem , m a plan i oględność w spraw ie, k tó rą  d o  
rą k  weźmie. Sądzi ona, że naturaln ie taki bystry  
jegom ość musi się znajdow ać w Nowym Y orku . 
I  dlatego chciałem z tobą  pom ówić, Olly... dw ie 
ty lko  rzeczy m ogą mnie z to b ą  rozdzielić, a j e ­
dną z nich jest w łaśnie to, o czem  właśnie m ó­
wiłem, to  jest obow iązek mój w zględem  G racji; 
drugą mój obow iązek w zględem  ciebie. N iem a 
co myśleć o tem, byś ty  się ze m ną w łóczyła p o  
świecie, kiedy m asz do czynienia ze swojem w y­
chowaniem. Pozostaniesz więc w Sacram ento 
w najlepszej szkole pierwszej klasy, dopóki n ie  
pow rócę. Czy słyszysz mnie, m oje kochanie?

—  Słyszę —  odrzekła  Olly utkw iw szy oczy 
w brata.

—  I nie pow innaś m artw ić się o mnie. I naj­
lepiej byłoby, gdybyś o tutejszem  mieście i ludziach 
m ogła zapomnieć. Bo m usisz zostać damą, i b ra t 
twój Gab nie chce by tem u co na drodze staw ało . 
A  tem u m ądrem u panu powiem. „Nie pow inie­
neś tej rodziny w edług mnie sądzić, ponieważ: 
m ężczyźni tej rodziny są, że ta k  powiem, p rz e ­
ciętnie słuszni i silni, i dlatego też w łaśnie są oni, 
że ta k  powiem, tam  w górze nie szczególnie m o ­
cni — dodał podnosząc ręk ę  ku głowie, —  a le  
je s t tam  jedna m ała dam a w  szkole w Kalifornji, 
k tó ra  w łaśnie jest tem  czem Gracja byłaby, gdyby 
m ogła chodzić do szkoły. Jeżeli z tą  zechcesz 
rozm ów ić się, to  ona m oże każdego czasu p o ­
wiedzieć co ja  m yślę." A  potem  pow iozę ciebie 
do niego, Olly, i naturalnie, że liczę na to, że 
ty b ra ta  tw ego pod w zględem  astronom ji, g ram a­
tyki, arytm etyki i jak  się tam  te  w szystkie rz e ­
czy nazywają, nie zawstydzisz.

—  A le dlaczegóż zadaw ać sobie trud i szu ­
kać Gracji, jeżeli ona mówi, że nie chce w racać?  
zapytała  Olly k ró tk o .

— Nie należy tak ich  „osobistych" czytać 
tak  jak  gdyby to  było coś jasnego i w yraźnego, 
Olly, są to  swego rodzaju  zagadki... rebusy. Pu 
się mówi, że G. C. nigdy nie pow róci. No, a j e ­
żeli przypuścimy, że G. C. ma inne nazw isko... 
rozum iesz ?

—  Może poszła za m ą ż ! zaw ołała Olly k la ­
snąw szy w ręce.

—  T a k  jest, odrzekł Gabryel, zarum ieniw - 
szy się, ja  tak  myślę.

—  A le jeżeli przy tem  w szystkiem  to  nie- 
oznacza Gracji, rzek ła  znow u Olly.

Gabryel zaw ahał się na chwilę.
A le Julja mówi, że to nie m oże znaczyć 

nic innego, rzek ł z pow ątpiew aniem .
Olly spojrzała na G abryela, jakby chciała 

powiedzieć, że dow odzenie to  nie bardzo je s t  
przekonyw ające.

—  A  co to ma znaczyć ow o „obejrzyj się 
na m ałą O lly; czyż nie m asz je j w dom u?" A  to.
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(bardzo podobne do Gracji, żeby myśleć naprzód
0  innych.

— W ięc dobrze, rzekła Olly, — ja zostanę 
tu , a ty jedź. Ale co ty poczniesz bezemnie?

Gabryel nie dał na to odpowiedzi. Zacho­
dzące słońce zajrzało mu w twarz i oślepiło go; 
ukrył swe oczy w złocistych lokach Olly i główkę 
/dziecka objął obiemi rękami. Po chwili rzekł.

— Czy chcesz wiedzieć, Olly, dlaczego tak 
mi jest miłą ta stara chata i to stare ognisko?

— Chcę—rzekła Olly cicho, rada że rozmowa 
.zwraca się ku innemu przedmiotowi.

— Nie dlatego, Olly, że tyle dni razem 
z tobą przesiedzieliśmy tu, bo o tem nie chcę 
myśleć; ale dlatego, że na tym wzgórzu pierwszy 
raz zatknąłem mój kilof. I że z odbitych wtedy 
odłamów skały zbudowałem komin. Ludzie mysią, 
ż e  ja tam, gdzie na srebro natrafiłem, po raz 
pierw szy uderzyłem kilofem. Tam nic nie było.
1 tak nieraz myślę, Olly, że ja  wtedy od mego 
pierwszego uderzenia kilofem miałem więcej w y ­
gody,  aniżeli tam w srebrze znajdę. Ale chodź, 
Olly, chodź! Julja będzie się dziwić gdzie jesteś.— 
A  tam drogą idzie jakiś obcy. Mnie się zdaje, że 
niedość przyzwoicie wyglądam, ażeby przeprowa­
dzać taką jak ty damę. Chodź! Olly, chodź, on 
nie powinien wiedzieć, że jesteśmy sobie krewni. 
C h o d ź!

Pomimo pospiechu Gabryela, ażeby nie spot­
kać się z nieznajomym idącym jedyną drogą po po ­
chyłości wzgórza, ten już dostrzegł ich i zw ró­
cił z pytającym ruchem. W ięc Gabryel znalazł 
się zmuszonym stanąć; nie uczynił jednak tego 
dopóki Olly lekko nie uścisnął za rękę.

— Czy nie możesz mi pan wskazać drogi 
do hotelu... sądzę, że Grand Conroy house zwa­
nego? zapytał nieznajomy grzecznie.

Był on starannie przyodziany w starom o­
dny surdut pozapinany, w lakierowanych butach 
i czystym białym kołnierzyku. Przemawiając do 
Gabryela dotknął się wysokiego czarnego ka­
pelusza, jaki w tamtym kraju jest specjalnem 
nakryciem głowy duchownych i graczów.

Niezadowolenie Gabryela zwiększyło się je ­
szcze gdy przy wymienieniu nazwy hotelu, Olly 
wysunęła, się naprzód jakby wyzywająco.

— Niech pan idzie tą ścieżką rzekł, aż do 
stóp pagórka, tam wyjdziesz pan na główną drogę 
i nią dostaniesz się do hotelu. Towarzyszyłbym 
panu kawałek, ale mam polecenie od krewnych 
tej młodej damy, bym ją  do domu odprowadził.

I ażeby nie dać Olly czasu na zaprzeczenie 
temu, nim ta opamiętała się ze zdziwienia, szybko 
pociągnął ją  w cień wiecznie zielonych jodeł Con- 
roy-Hill.

Koniec tom u drugiego.

P r z y g o d y  w I n d j a c h
pod ró żn ik a  

JO /A A SZ A  /sN ąU E T IŁ .

D r u g a  s e r j a .

(Ciąg dalszy.)

Frontow y budynek zaw ierał sale i pokoje 
•zamieszkałe przez członków rodziny. W  dwóch 
bocznych korpusach m ieściła się służba i składy  
produktów handlowych; za tem ciągnęły się do­
piero folwarczne zabudowania, stajnie na konie, 
obory na bawoły, krowy, woły, kozy, wielka sto­
doła dla słoni, buda dla psów, lamusy na sprzęty

rolnicze, ze dwadzieścia małych domków i w ielki 
obszar na ogrody warzywne. Rozkład był dobry, 
budynki nie cisnęły się skupione, owszem prze­
strzeń była szeroko zachowana, w każdym za­
kątku widać było przewodniczącą myśl porządku 
i komfortu.

P łynęliśm y coraz szybciej, pchani energi­
cznie zdwujonemi uderzeniami wioseł. N a brzegu 
widać było liczne grono oczekujące naszego przy­
bycia. Najbliżej przystani stała żona Shabun 
dera w otoczeniu trzech córek; z tych jedna miała 
dziesięć, druga dwanaście, najstarsza zaś panna 
na wydaniu, liczyła czternaście wiosen. Chorągwie 
rozstawione pomiędzy belkami, podtrzymującemi 
przyrządy do stuczuych ogni, rozwijały się pom­
patycznie poruszane wiatrem ; wąskie w stęgi zdo­
biące wszystkie maszty powiewały wesoło w po­
wietrzu. Za tą  dekoracją muzyka w ysilała się 
na ogłuszającą serenadę. W ielk i dzwon, bębny, 
cymbałki, cały komplet instrum entów z drzewa 
i miedzi, wydawał o ile mógł najpotężniejsze głosy, 
tworząc za iste piekielną muzykę.

Zaczynało zciemuiaó się, gdyśmy dobili do 
brzegu. Pani domu przyjęła nas z otw artą gościn­
nością, uściskała żonę moją i biorąc ją pod ramię, 
poprowadziła ku domowi. M łode dziewczęta z na- 
iwnem przymileniem zbliżyły się, i każda dźw ię­
cznym głosikiem  .zawołała z k o le i:

—  Jesteś pani przyjaciółką mamy, a zatem  
i naszą. Pozw ól się uściskać.

Gdyśmy przechodzili w pośród tłumu ludzi 
obojga płci, którzy ze w szystkich folwarków  
zeszli się na tę  uroczystość, przed Shabunderem  
ukląkł jakiś człowiek całując go w rękę. B ył to 
w ysłany naprzód poseł z wiadomością o naszem  
przybyciu.

— W stań, jestem  zadowolony z ciebie, nie- 
straciłeś czasu na darmo, — rzekł Shabunder 
łaskawie. —  W tych dniach będę cię potrzebować, 
pamiętaj być w pogotowiu. Idź teraz..

Posłaniec powstał i zm ięszał się z tłum em . 
Shabunder obócił się  do indywiduum, które od 
czasu, gdyśmy na ląd wysiedli, wciąż za nim po­
stępowało.

— Cztery rupie gratyfikacji dla tego czło­
wieka... A  ty, czy wypełniłeś moje rozporządzenia?

—  Najściślej Maha.
— Dobrze... trzeba ugościć mieszkańców  

wyspy i przenocować ich , skoro się tu zeszli. 
Jutro odeszlesz w szystkich do domu, jako też  
służbę folwarczną; niech się zabiorą do zwykłej 
pracy. Domownicy tylko powinni być gotow i na 
każde zawołanie.

—  Twoje rozkazy będą spełnione Maha.
— N ic  się tu nie stało w mojej nieobecności?
— Czarny —  D uży uciekł.
— K iedy ?
—  M ija już czwarty dzień.
— Cztery dni i dotychczas nie został zpro- 

wadzony ? Jestem  wcale niekontent z ciebie. M ie­
siąc temu umknął Trębacz. D w a słonie stracone 
w tak krótkim czasie, dowodzą niedbałości tw o ­
jej lub podwładnych twoich.

—  Ekscelencjo, budynek na słonie jest za 
ciasny... Zresztą Maha sam się przekonasz, że 
tu  nie było w tem niczyjej winy.

—  I  cóż więcej ?
—  Zanim umknął, o mało nie zdusił swego 

parobka o ścianę klatki.
— Makambu! Człowiek ten może niebez­

piecznie zraniony?
—  N ie  Ekscelencjo.
—  Zwolnisz go od wszelkiego zajęcia, niech

go pielęgnują i dostarczyć mu czego tylko za­
potrzebuje.

— Dobrze Maha.
W stąpiliśm y na terasę, muzyka z galerji 

zagrała marsza, nieoszczędzając wcale instrumen­
tów , co było bardzo do ży czen ia , poczem gospo­
dyni domu kazała nas odprowadzić do przezna­
czonych nam pokoi.

W cale miłą dla nas była niespodzianka, gdy 
nam wskazano umeblowany gustownie aparta­
m ent: asesor miał swoje oddzielne pokoje, służba 
wygodne pomieszczenie. Shabunder z częstych  
swych wycieczek do Rangun, jak niemniej i ze 
styczności, w której pozostawał z wyższem i oso­
bistościam i prowincji P egu  i Basseiu, odniósł do­
kładną znajomość zwyczajów angielskich, i wpro­
wadził do swego domu ten komfort, z którym  
tak  przyjemnie spotkać się Europejczykowi na 
kontynencie azjatyckim. Przyprowadziwszy do n ie ­
jakiego porządku nasze ubiory, zeszliśm y do sali, 
gdzie nas czekała wieczerza, podana z wykwin- 
tnóścią i dobrym smakiem; tej nie miałbym był 
nic do zarzucenia, gdyby nie muzyka, przerywa­
jąca nieliarmonijnym hukiem ożywioną rozmowę. 
Przy końcu sztuczne ognie, ulubiona rozrywka 
Birmanów, rozwidniły noc bukietami jaśniejącemi, 
gwiazdami, racami. Pominąwszy okazałość zastawy  
stołowej, byliśmy sans facons, niby w kółku fa- 
milijnem, bo oprócz domowników, asesora, mnie 
i żony, nikt więcej nie siedział przy stole.

Córki Shabundera były prawdziwie urocze 
prostotą mowy i zachowania. N ęciło w nich coś 
naiwnie filuternego, św ieżość życia niby odblask 
wiosennego poranku. Swobodna wesołość odbijała 
się w każdem poruszeniu , a dziecięca pustota  
umiarkowana dobrem wychowaniem, nadawała im 
powab nieokreślony. N ie można powiedzieć, by 
były ładne w całem słowa tego znaczeniu, obie 
młodsze zbyt przypominały pochodzenie birmań­
skie: oczy wąskie, policzki wystające, nos spłasz­
czony. Za to były piękne czarem młodości, krasą 
zdrowia, żywością spojrzenia. U sta  pełne, kształ­
tnie wykrojone, ukazy wały zęby nieposzlakowanej 
białości, dwa łuki ciemne podnosiły blask oczu, 
cera zrumieniona słońcem jaśniała świeżością i 
młodzieńczą krasą. R ęce i nogi małe, kształtne, 
uwydatniały niewymuszoną zgrabnośó ruchów. 
Starsza przypominała nieco typ grecki a wieeej 
może rasę kaukazką w jej pierwotnej piękności. 
N os orli, ładny profil, usta maleńkie, źrenice duże 
i ciemne, czoło gładkie, nad którem włosy osa­
dzone niby diadem stroiły głowę w krucze w ar­
kocze, wszystko to składało się harmonijnie na 
ponętną piękność dziewiczą.

Żona Shabundera robiła wrażenie jeduej 
z owych duchem silnych niew iast biblijnych. M u­
siała być kiedyś bardzo piękna, z czego dziś po­
została jej majestatycznośó postawy i ruchów. 
Z umysłem trzeźwym, jasnością poglądu, i by- 
strem  pojęciem, łączyła niezrównaną miłość i p ie­
czołowitość dla rodziny. Żywa, skrzętna, ciągle  
zajęta, sama doglądała w szystkiego, nie gardząc 
przeróżnemi zajęciami gospodyni. P rzy nieugiętej 
stanowczości umiała być dobrą, energja u niej 
nie wykluczała sprawiedliwości, poczucie obo­
wiązku — pobłażania. W zględy okazywane mę­
żowi były nacechowane świadomością własnej go­
dności : znała wartość swoją. Zdaje mi się, że nie 
jestem  w błędzie, przypisując jej wpływom za­
krój wielkich projektów, które Shabunder cicho 
i powoli rozwijał. Ona pomagała mu, wspierała  
radą i działała w Swoim zakresie nie szczędząc 
trudów. W  ogóle Birmanki są głęboko przejęte
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uczuciem  patrjo tycznem , a  k ra j posiadający tak ie  
kobiety, może chwilowo u g iąć  się pod brzem ie­
niem  klęsk , ale z nich zaw sze pow stanie.

W  stro ju  m a tk i i córek p rzew ażała  skro­
mność dobrego gustu , obok w yszukania  i bo­
g ac tw a  ubioru. D olna  częśc sukni była z g ład ­
kiego popielatego jedw abiu, z pasem  kolorowym 
u dołu; kabaya, czyli kaftan iczek  bez ko łn ierza i 
rękaw ków , z tk an in y  w yrabianej z dzikiego ana- 
nasu, dla m atki z ciemnego aksam itu , obciskał 
figurę. N a  nogach zg rabne  papucie u tk an e  z su ­
row ego china grass, były  sp ięte  sprzączkam i z p e r­
łow ej macicy. P o  nad  k o s tk ą  i około ram ienia  
okręcały  się obrączki w yrżn ięte  z m uszli zwanych 
chauk, bajecznej ceny. B ra se le ty  z dużym ru b i­
nem  zdobiły obie ręce, n a  szyi sznur korali, w uszach 
zam ias t szkaradnych  zło tych cylindrów , jak ie  
z upodobaniem  w ieszają sobie zw ykle B irm anki, 
k tó re  przyczyniają  się do niepom iernego w y k sz ta ł­
cen ia  zew nętrznej części ucha, w szystkie trzy  
m iały duże bąble z najpiękniejszych pereł. N ad  
czołem  zw ieszał się djam ent p rzy trzym yw any rz ę ­
dem am etystów . S trz a ła  z ko ra li u ję ta  w złoto, 
trz y m a ła  zwoje włosów, a w achlarz z vetJci-veyer 
napełniającej w onią i św ieżością pow ietrze, do­
pe łn ia ł s tro ju . N ie  było tam  żadnego sztucznego 
dodatku , żaden proszek nie przyćm iew ał n a tu ­
ra ln e j św ieżości; roślina henne nie cze rn iła  brzegu 
pow iek, sok z Ireeku nie daw ał sztucznej barw y 
ustom , ani wyciąg z aloesu nie żółcił kończyn 
palców.

R ozm ow a s ta w a ła  się coraz więcej ożywiona, 
doskonałe wino dodawało hum oru, panie zajm o­
w ały  się drobiazgam i toaletow em i, do k tórej to  
rozm ow y zostałem  i ja  w ciągnięty , zm uszony pod­
trzym yw ać kulejące frazesy  mojej żony, mało 
jeszcze b iegłej ta k  w angielskiej ja k  b irm ańskiej 
mowie. Shabunder z asesorem  om aw iali spraw ę 
opodatkow ania. P rz y  końcu w szedłszy na  to r  
poufały, w szczął kw estję  u sta len ia  przyszłości 
dzieci.

— M ój syn —  rzekł — będzie m iał dość 
piękny m ajątek, to  też  życzyłbym sobie w idzieć 
go ożenionego z E uropejką. Co do córek, z tych 
każd a  dostanie po 500.000 franków , nielicząc co 
im później p rzypadnie... młodsze pójdą za B irm a- 
nów , dla s ta rsze j chciałbym  za  m ęża A nglika.

P rz y  ty ch  słowach asesor, może bezm yślnie 
rzu c ił spojrzenie na  ładną B irm ankę, ona spuś­
c iła  oczy i mocno się zarum ieniła

D eser sp rzą tn ię to  i podano nam  kaw ę. W tem  
huk p e ta rd y  oznajm ił początek sztucznych ogni. 
Ż eb y  nie obrazić miłości w łasnej m iejscowych 
a r ty s tó w  pirotechnicznych, w staliśm y od stołu. 
Z  ga le rji jed n ak  zanadto  huczne akordy  wściekłej 
m uzyki, w ypędziły  nas na traw n ik . B irm ani ro ­
zum ieją się nie źle na  w szelkiego rodzaju stucz- 
nych ogniach. B y ły  cne w  używ aniu u nich ty ­
s iące  l a t  p rzed  rozgłoszeniem  te j tajem nicy około 
połowy X I I I  w ieku przez R ogiera  Bacona w jego 
„O pus m ajus", i p rzed  dociekaniam i B ertbo lda  
S zw artza , tego  m niem anego m nicha, k tó rem u  nasi 
h isto rycy  k ażą  g inąć w sku tek  eksplozji, kiedy te ­
raz  dowiadujem y się z au ten tycznego  m anuskryptu , 
znalezionego św ieżo w bibljotece cesarza  W il 
lielm a, że dom niem any mnich um arł najspokoj­
niej w późnym  bardzo w ieku śm iercią n a tu ra ln ą , 
w m ałem  m ieście niemieckiem. k tórego  był b u r­
m istrzem . O to ja k  pisujem y historję.

F e s ty n  był kom pletny. W ie lk i dzwon, cym 
b a łk i i inne in s tru m en ta  dokazyw ały cudów, że 
nie pękły. L udność oczarow ana długo p rzy p a try ­
w a ła  się ogniom i puszczanym  lataw com , którym

do ogona przyczepione lam pki kolorowe, n ad a ­
w ały  fantastyczności. W róciliśm y do naszej kaw y, 
ponętniejszej niż w szystkie fa jerw erk i birm ańskie. 
Shabunder ożywiwszy się rozp raw ia ł szeroko o 
swoich p ro jek tach  przem ysłowych. O biecał w ta je ­
m niczyć nas we w szystk ie gałęzie swojej eksp lo­
a tac ji, zabrać nas na  polowanie i pokazać rybo- 
łostw o. W reszcie  dodał, że znając odległość sta- 
cyj, k tó re  g u b ern a to r ma przebiedz, może nas z a ­
pew nić, że nie powróci p rzed  upływ em  dni sześ­
ciu. T ak  więc m ogliśmy spędzić razem  jeszcze 
dni cztery . Z akończyw szy na  tern rozm ow ę ro ­
zeszliśm y się n a  spoczynek.

D um ny, i to  słusznie, z ulepszeń zaprow a­
dzonych usilną p racą w różnych gałęziach p rz e ­
m ysłu krajow ego, S habunder z uczuciem  miłości 
w łasnej p rzeb ieg a ł pokazując nam swoje w a rs ta ty , 
fab ryk i i s tada. K a ż d y  z nas w tym  przeglądzie  
znalazł przyjem ność; S habunder okiem w łaściciela 
sp raw dza ł porządek, asesor w przyjem ny sposób 
kom pletow ał edukację urzędnika skarbu , a ja  z a ­
spokajałem  nigdy nienasyconą żądzę wiedzy, chęć 
w idzenia i badań.

W  jak i sposób ojciec S habundera  położył 
kam ień w ęgielny tej olbrzym iej fo rtu n y ?  W  b a r­
dzo prosty , ko rzysta jąc  z biegu wypadków.

W  epoce oddalonej, k tó re j ślady dają się 
jed n ak  odnaleśó m iędzy m ieszkańcam i najdaw niej 
osiedlonym i w tych stronach , o rgan izacja  gm in 
lenniczych, niezależnych jedna od drugiej, a uży­
w ających tychże sam ych praw , i poddanych jednej 
najw yższej w ładzy, m usiała być głów ną form ą 
rządu  te g o  k ra ju . N aczeln ik  plem ienia m iał swoje 
przyw ileje, obyw atele swe p ra w a ; lecz nie długo 
dw a plem iona z la ły  się w jedno, a w tedy naczel­
n ik  rozszerzy ł swoje przyw ileje ograniczając w ol­
ność obyw ateli, i nazw ał to  nadaniem  praw . Z tą d  
urosło sam ow ładztw o, przechodzące w despotyzm . 
G dy się przyjdzie zastanow ić nad życiem Indów, 
ich dzieciństw em , w zrostem , stopniow em  ro zp rę  
żeniem  i zag ładą , zapytujem y się z trw o g ą  czy 
ta k  zaw sze będzie ? ~W  Indo-C hinach liczne t r a ­
dycje dowodzą, że k iedyś k ra j ten  posiadał lib e ­
ra ln e  insty tucje, opiekuńcze p raw a, sędziów po- 
pnlarnych  i zw yczaje, zabezpieczające używ anie 
w łasności każdem u członkowi gminy. Pow oli 
w sie podległy w ładzy m iast, pojedyncze plem iona 
z la ły  się w jedność, odosobnione prow incje tw o ­
rzy ły  całość państw a. N aten czas , ja k  to  w szędzie 
byw a, zaczynają się tw orzyć p artje , duch ro z te ­
rek  i n iezadow olenia grupuje się w stronn ic tw a, 
ludzie  dążą do obalenia jakim kolw iekbądź sposo­
bem p raw  istniejących, a ta k  w szczynają się roz­
ru ch y  i k rew  się leje. W ojna domowa w re w n a j ­
lepsze, pa łą  i g rab ią , niszczą, em igrują, coraz 
n iże j upadając i w nędzę b rn ąc  coraz w iększą. 
Z  te j chw ili ko rzysta  dopiero obca w ładza, i po 
upadku  następuje  niewola. O to  jakim  porządkiem  
przechodzą i gasną narodowości.

W  samej początkow ej o rganizacji gm in, 
m ałe osady w Indo  O hinaah uległy  w ładzy w ię­
kszych, pozostaw iając sobie li w łaściwości o rga­
nizacji w ew nętrznej. D obra były wspólnie adm i­
n istrow ane ; z tych  naczelnicy b ra li część sobie 
przynależną, n a  urzędników  przez lud ob ieral­
nych sz ła  p łaca  z góry ograniczona, k aż d y  zaś 
z prywratnych ludzi odbierał w ynagrodzenie, s to ­
sowne do u słu g  wyświadczonych gm inie. W  ta ­
kim  ustro ju  w łasność osobista n igdzie praw ie nie 
is tn ia ła , z w yłączeniem  książęcych domów, k tó re  
pom ału weszły w ru ty n ę  uw ażania , ta k  rzeczy 
ja k  ludzi, za swoją w yłączną w łasność. S tan  ten , 
wzm ccnił się p rzez ro z te rk i domowe, rew olucje,

najazdy, zm iany dynastji, i pogorszył do teg o  
stopnia , iż m onarchow ie ogłosili się panam i abso­
lu tnym i nad  w szystkiem  co się znajduje w ich 
państw ie , czy to  ruchom ość, nieruchom ość, rzecz  
lub człow iek. I  do dziś dnia naw et, uprzejm ością 
z ich s tro n y  je s t  pozostaw ić w  spokojnem posia­
daniu  g ru n tu  w łaściciela, k tó ry  go up raw ia  i 
domu, k tó ry  zam ieszkuje. W  żadnym  k ra ju  w ła ­
sność n ie spoczyw a na  ta k  kruchych  podstaw ach  
je k  w B irm anji. W szystko  tam  po trzeba  dopiero 
s tw o rz y ć : archiw a, k a ta s te r ,  parcelacje. G łośne 
uznan ie  je s t jedyną podstaw ą p o siad an ia ; d la  
tego  przy  najm niejszem  w strząśn ien iu  politycznem , 
rząd , raczej m onarcha, spieszy g rab ić  bez w y­
ją tk u  m ajętności tych, co polegli lub w yem igro­
w ali, nieom ieszkując jednocześnie nak ładać k o n ­
fiskaty n a  skom prom itow anych. W  niższym  P e g u  
w łasność te ry to rja ln a  m iała  jeszcze mniej pod­
staw y  niż w  środkow ych k ra jach . C zęste  k łó tn ie  
m iędzy królam i S iam u, P egu , A rak an u , P room u, 
P a g a n u  i A vy, rów nież i perjodyczne wylewy b y ły  
teg o  powodem. D la  tego osoby wzbogacone prze­
mysłem  nielokow ały bynajm niej pieniędzy w ziemi, 
w olały sk ładać  je  w  k ap ita ły  lub robić zbiory 
kosztow nych przedm iotów . T a k  samo postępow ał 
i ojciec Shabundera, k ap ita lizu jąc  dochody p rzy  
swoim urzędzie  naczelnika polowań i rybołóstw a; 
ale od r . 1852 kiedy A ng licy  ostatecznie  o w ła­
dnęli prow incję P egu , w idząc, że w łasność ziem ­
sk a  p rzed s taw ia  n ie jaką  rękojm ię, S habunder 
nabył za  bardzo  nie w ielką sum ę kaw ał ziemi 
z przekonaniem , że włożony k a p ita ł hojnie mu 
się oprocentuje. C zynny, przedsiębiorczy i ener­
giczny, w kró tce  u jrza ł p racę swoją kw itn ącą . 
W sp ierany  usiłow aniam i żony, zachęcany p rzez  
A nglików , k tó rzy  z upodobaniem  p a trza li n a  
w znoszący się przem ysł, nie szczędził ni p racy , 
ni p ieniędzy, aby  popchnąć dzieło wszełkiem i s i ­
łam i, i dziś je s t  j i ż  w  przededniu  z rea lizow an ia  
ogrom nych zysków  z handlu  perłam i, ko ra lem , 
m uszlam i i drogiem i pióram i, ja k  nie mniej z p ro­
duk tów  solnych, z rybołostw a, z wyrobów t r z c i ­
nowych, z lian ro tangu , bam busa, wosku, m iodu 
i w ielu innych przedm iotów  wym iany.

(C. d, n.)

0  potrzebie rozwoju przem ysłu m ałego
czyli d rob n ego  w  Galicji

n a p isa ł

jJ a N  j^ E P . Z p L E K S O W A  p N IE W O S Z .

(Cigg dalszy.)

D la  ruchu  przem ysłowego w ogóle, zb liża ła  
się tym czasem  now a e ra  na całej ku li ziem skiej, 
k tó ra  lo tem  błyskaw icy m iała zbliżyć k ra je  i  
ludy. G dy pierw szy św ist parow ej maszyny był 
u  nas dzwonem pogrzebow ym  dla  dotychczaso­
wego przem ysłu  domowego, w  innych k ra jach  
n a  Zachodzie, św ist te n  by ł hasłem  do zo rg an i­
zow ania podziału płacy, i zdobyw ania dziedziny 
dobrobytu w stępnym  bojem. N iedziw  więc, że 
k to  nie pojął i nie zrozum iał tego  hasła , lub gdy  
w  całym  k ra ju  ja k  u nas, brakow ało  w arunków  
możebnej spójni, że tam  nie m ożna się było u trz y ­
m ać naw et na odpornem  stanow isk u ; znaczna 
część naszego przem ysłu domowego ru n ę ła , lub  
zesz ła  do minimum.

Obecnie o w ielu gałęziach  rękod z ie ln ic tw a, 
zaledw ie trad y c ja  w m agistrack ich  ak tach  pozo-
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s ta ła ;  te  zaś, które się utrzymały i wegetują po 
m iastach, są raczej warstatam i reparacyjnemi.

Zmiany w ustawach przemysłu domowego, 
o  ile dla innych krajów stały się zbawiennemi, 
oddając swobodę chętnej pracy, przez wyzwole­
nie jej z monopolu cechów; o tyle u nas musiały 
s ię  stać narzędziem zguby, bo nie pomyślano
0 tern, aby pracownik mógł być odpowiednio do 
tych ustaw naukowo wyksztaconym. Ustawy o wol- 
nem wykonywaniu przemysłu domowego stwo­
rzyły nam przeto legje partaczów, otwierając 
równocześnie śluzy zagranicznemu zalewowi.

Dawniej rzemieślnik, gdy został po kilko 
letniej nauce wyzwolony, brał kaletę na plecy
1 szedł „w świat na wędrówkę.“ aby nabrać 
.najobszerniejszej wiedzy w swojem rzemiośle; za 
powrotem zaś był zmuszony okazać czynem, ażali 
•odpowie zadaniu naczelnika warstatu czyli maj­
stra. ‘

Dzisiaj nauczywszy się zaledwie deskę ohe- 
blować, otwiera warstat stolarski; umie ukuć 
gw óźdź lub niedołężną podkowę, zostaje kowalem  
i  ma własną kuźnię. Naturalnem  następstwem  
tego  być musi, że konsumenci pracy, płacąc drogo 
i  doznając najsmutniejszych zawodów, rzucają się 
w  objęcia przemysłu zagranicznego, który wysysa  
jak  pijawka żyw otne siły  kraju, wprowadzając 
nas w system gospodarstwa rabunkowego.

N iechaj mię nikt nie posądza, abym tein 
orzeczeniem  marzył o powrocie do harcopu ce ­
chowego, który już dziś jest niemożebnym, bo 
system  przemysłu domowego w szystkich krajów 
na to nie pozwala. Zadaniem mojem jest, w yka­
zać potrzebę jak najspieszniejszego zorganizo­
w ania i podziału pracy w przemyśle domowym, 
wbrew wszelkim  nieuzasadnionym głosom, które 
twierdzą, że „to się u nas udać nie m oże.“

Głosy takie, będące tylko echem epidemi­
cznego u nas lenistw a, dowodzą jedynie próżni 
umysłowej, braku prawdziwego patrjotyzmu, i 
okazują zamiłowanie w kramarskich zyskach bez 
pracy. Ja k  głęboko obłęd ten  wsiąkł w nasz 
organizm, mieliśmy smutny dowód na ostatniej 
w iększej wystawie rolniczo-przemysłowej w S ta­
nisław ow ie w r. 1875, gdzie kramarskie zagra­
niczne przedmioty nagradzano medalami zasługi, 
pomijając jakby z rozmyślnem lekceważeniem , 
krwawą pracę przemysłu krajowego. Ż e tak się 
działo, odsyłam czytelnika do wiedeńskiej „Ge- 
werbe Z eitu n g ,11 pod redakcją I. C. Ackermana, 
z  tegoż czasu.

Takie postępowanie doprowadziło do tego, 
że  dziś naw et znaczniejsze pracownie przemysłu 
krajowego, które posiadając wszelkie warunki 
rozwoju, m ianowicie po większych miastach jak  
Lwów, Kraków, mogły stać się ogniskami przy­
kładu, ograniczyły się na wyrobach, które z na­
tury swej muszą być na miejscu wykonywane. 
N atom iast przemysłowcy ciągną zyski z poza­
kładanych kramów, napełnionych zagranicznemi 
wyrobami, które z rzadką bezczelnością wydają 
za własną, miejscową pracę.

N ie mało mamy dzisiaj takich przykładów, 
że np. majster, zdolny blacharz, lub innego rze­
miosła, w stydzi się już, przypasać fartuch lub 
młot ująć, gdyż mu się zdaje, że powinien zostać 
fabrykantem w ielkiej polityki, Demostenesem sto­
licy, lub drugim Bismarkiem.

Takie to niedołęztwo moralne uboży cały 
kraj, i przerabia nas na kolporterów przemysłu 
obcego. Czy to nie jest prawdziwą zgrozą, że 
nawet nasze poczciwe szewstwo, które chociaż 
Paryżowi nie dało sobie wyrwać z rąk palmy

pierwszeństwa, dziś już, do tego zeszło, że po 
całym kraju kramy zapełnione najlichszemi w y ­
robami zagranicznemi, uzyskały nietylko możność 
bytu, lecz nawet cieszą się dobrem powodze­
niem ?

Z jakąż, boleścią patrzy na swych następ­
ców duch J a n a  K ilińskiego ? N a takie tory wcho­
dzi krawiectwo i Wiele innych rzemiosł, n iezb ę­
dnych w codziennem życiu.

Setki, tysiące kobiet giną z nędzy w domu, 
gdy tymczasem krocie wychodzą za granice 
kraju za szytą bieliznę, roboty włóczkowe i 
tym podobne rzeczy.

Słynne nasze rymarstwo i siodlarstwo na 
co zeszło, co się z niem stało? Oto zabił je 
również duch kramarzenia obcą produkcją; po­
wstało kilku małych krezusów, a setki rodzin 
zmarniały, bo nasi siodlarze i rymarze zeszli na 
lataczy starzyzny.

Mieliśmy sławnych i wielu rusznikarzy; 
zniknęli, a ci, co pozostali, łamią się codziennie 
z losem o kawałek powszedniego chleba. Złotni- 
ctwo, ślusarstwo, brązownictwo, mosiężnictwo, 
tokarstwo, stolarstwo, białoskórnictwo, i wszelkie 
inne rzemiosła nie żyją — ale konają!

W  chwili gdy to piszę, przeszło 150 cze­
ladników szewskich jest we Lw ow ie bez roboty. 
Czy w zimie słyszano o czemś podobnem! to 
tylko czeladnicy; a iluż, ojców rodzin stoi po za  
nimi! N ie  daj B oże, aby się nie sprawdziło, ale 
jeżeli z dnia na dzień odkładać będziemy sprawę 
przemysłu domowego, to za kilka lat, jarmarki 
i targi małomiasteczkowe zapchane będą obu 
wiem zagranicznem dla ludu! (C. d. n )

Kronika naukowa.
Z pośród licznych zastosowań, jakie foto- 

grafja w nowszych czasach do celów umiejętnych  
znalazła, zasługuje także na uwagę użycie jej 
do uwidoczniania tonów, czyli raczej drgań, które 
ciała wydające dźwięk wykonują. Jeżeli do przed 
staw ienia krzywic drganiowych Lissajous’a użyje 
się światło słoneczne i obrazy świetlane w ytw o­
rzy na płycie przyrządzonej do fotografji, to  
można figury Lissajous’a odfotografować.

Drgania widełek strojowych można oprócz 
tego tym sposobem odfotografować, że się końce 
widełek przewierca, albo na obydwóch końcach 
widełek przewierconą czarną płytką mikową 
przytwierdza, i przez dziurkę w tej płytce pro­
mień św iatła  na płytę fotograficzną przepuszcza. 
P łytkę tę przesuwa przyrząd elektro-magnetyczny 
w V* sekundy przed małą kamerą obskurą. J e ­
żeli płytka fotograficzna i widełki strojowe są 
w spokoju, to promień słoneczny przechodzący 
przez dziurkę w widełkach albo w płytce m iko­
wej odfotografuje na płytce fotograficznej punkt. 
Jeże li w idełki smyczkiem wprawione zostaną  
w drgania, wtenczas na przemian raz wyższa, 
to znowu niższa część promienia przechodzi przez 
dziurkę w widełkach, ponieważ zw iązka promieni 
jest szerszą niż ta dziurka. N a płytce fotogra­
ficznej odfotografuje się w tym razie linja pio­
nowa. Gdy zaś płytka fotograficzna wprawi się 
w ruch, przemienia się ta  linja pionowa w  po­
ziomą krzywicę falową, o tylu wypukłościach, 
ile drgań widełki strojowe w czasie przesuwania  
się  płytki fotograficznej przed kamerą obskurą 
wykonały. J eże li np. widełki wydały ton „ma­
łe  c ,“ który wym aga 128 drgań w sekundzie, to

na płytce przesuniętej w '/4 sekundy przed k a ­
merą obskurą odfotografuje się linja falowa, ma­
jąca 32 wypukłości.

W  podobny sposób można także szereg  
tonów odfotografować, jak to okazuje następujące 
doświadczenie. Do struny monokordu w połowie 
jej długości przytwierdza się lakiem cienki prę­
cik z trzciny, na którego końcu jest czarna prze­
dziurawiona płytka mikowa. Przez dziurkę w tej 
płytce przepuszcza się promień św iatła słone­
cznego do kamery obskury, gdzie się drgania 
struny poruszonej w taki sam sposób fotografują, 
jak w doświadczeniu poprzedzającem. J eże li nad 
skrzyneczką resonancyjną rozepnie się kilka  
strun i do każdej s runy przytwierdzi się prze­
dziurawioną czarną płytkę mikową, tak aby 
płytki nie były w równej wysokości nad struna­
mi, to gdy w szystkie struny wydadzą równocze­
śnie tony, można te  łony za pomocą kamery 
obskury odfotografować. Fotografia tych tonów  
przedstawia tyle krzywic falowych, ile strun zo­
stało poruszonych, a każda krzywica ma tyle  
wypukłości, ile drgań odpowiednia jej struna 
w ciągu danego czasu wykonała.

*
*  *

W idm a płanet były już od dłuższego czasu  
przedmiotem baiań astronomów i fizyków. W y ­
niki tych spostrzeżeń różniły się jednak mocno 
jedne od drugich. Okoliczność ta spowodowała 
dra Y ogla w Berlinie do robienia nowych spo­
strzeżeń, których rezultaty w krótkości podamy. 
W idma płanet okazują te same barwy, jak widmo 
słoneczne, oprócz tego zawierają one liczne linje 
Fraunhofera, co dowodzi, że światło płanet jest 
odbitem światłem  słonecznem. W idmo Merkura 
okazuje 12 do 14 linij znajdujących się także  
w widmie słonecznem, oprócz tego jednak także  
kilka innych, które się w widmie słonecznem  
tylko wtenczas okazują, gdy słońce jest nisko 
nad horyzontem, i wtenczas w skutek pochłania­
nia św iatła słonecznego przez atmosferę ziemską 
powstają. Linje te w widmie Merkura wskazują 
istnienie atmosfery na tym plauecie, która to 
atmosfera podobnie pochłania św iatło słoneczne, 
jak atmosfera ziemi. W enus daje ze w szystkich  
płanet najjaśniejsze widmo, w którem się więcej 
jak 100 linij znajduje. Linje te okazują się także  
w widmie słonecznem. Oprócz tych linij są  
w widmie W enery także kilka linij podobnych do 
tych, które się w widmie absorbcyjnym naszej 
atmosfery znajdują. Gdy zaś linje teluryczne prze­
ważnie przez parę wodną znajdującą się w atmo­
sferze się tworzą, to można z istnienia podobnych 
linij w widmie W enery wnosić, że atmosfera 
W enery, której bytność spostrzeżenia astrono­
miczne dowiodły, zawiera parę wodną.

Widmo Marsa jest podobnem do widma 
W enery, tylko mniej jasnem. Okazują się w niem  
tak samo jak widmie W enery linje absorbcyjne, 
wskazujące na istnienie pary wodnej w atmosfe­
rze Marsa.

W idmo Jow isza zawiera oprócz wielu linij 
znajdujących się w widmie słonecznem, także 
kilka ciemnych prążków w swej mniej łamliwej 
części, między któremi się szczególnie ciemne 
pasmo w czerwonej części widma odznacza. T e  
ciemne pasma powstają wskutek pochłonienia 
św iatła słonecznego w gęstej atmosferze Jow isza. 
Atm osfera tego płanety zdaje się wielkim perio­
dycznym zmianom podlegać. W  roku 1871 i 1872 
widoczne były na Jow iszu liczne ciemne pasm a
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raiędzy któremi szczególnie jedno na północnej 
półkuli, bardzo było wyraźnem. Pasmo to do roku 
1874 bardzo zbladło, a w niektórych dniach wcale 
niebyło widocznem; inne pasmo, na równiku Jo­
wisza, rozdzieliło się w kierunku podłużnym na 
Jwie części.

Bardzo podobnem do widma Jowisza jest 
widmo Saturna. Pierścienie Saturna jednak oka­
zują widmo różniące się tern od widma Saturna, 
że nie zawiera ono tego ciemnego pasma w bar­
wie czerwonej, które się w widmie Saturna i 
Jowisza znajduje. Brak tego pasma w widmie 
pierścieni Saturna pozwala wnosić, że pierścienie 
te albo wcale żadnej nie mają atmosfery, albo 
że atmosfera ta ma bardzo małą wysokość i 
gęstość.

Przypuszczenie, jakoby Jowisz i Saturn 
miały własne światło, nie zostało stwierdzonem 
przez spektroskop, gdyż istnienie pary wodnej 
w atmosferach tych planet, udowodnione temi 
spostrzeżeniami, nie da się pogodzić z tak wy­
soką temperaturą, przy której by te planety wła- 
snem mogły świecić światłem.

W  widmie Uranusa wskutek małej siły świa­
tła tego planety, nie widać lin ij Fraunhofera, 
natomiast poprzecinane jest to widmo prawie 
we wszystkich swych częściach szerokiemi cie- 
mnemi pasmami, wskazującemi na istnienie gęstej 
i  wrysokiej atmosfery na tym planecie.

Widmo Neptuna podobnem jest do widma 
Uranusa. L in ij Fraunhofera w niem nie widać, 
lecz znajdują się w n em kilka szerokich i cie­
mnych pasm absorbcyjnych.

W  ogólności różnią się widma planet tern 
od widma słonecznego, że w swych więcej łamli­
wych częściach zawierają ciemne pasma, powsta­
jące przez pochłanianie światła w atmosferach 
planet. Czem więcej planeta jest od słońca od­
dalony, tem wyraźniej okazuje się w widmie 
wpływ tej atmosfery. Planety Merkury i Wenus 
okazują w widmie słabe tylko pasma absorbcyjne 
w czerwonej i żółtej barwie; Mars okazuje te 
same pasma, lecz znacznie silniej; w widmie Jo­
wisza i Saturna znajduje się oprócz tego inne 
wyraźne pasmo w barwie czerwonej, a widma 
Uranusa i Neptuna poprzecinane są prawie we 
wszystkich częściach ciemnemi i szerokiemi pa­
smami absorbcyjnemi.

lu d w ik  ‘W ierze jski.

Piśmiennictwo polskie.
w  oztrząsan ia i  opow iadania historyczne przez Jó zefa  

S zujskiego. ‘K r a k ó w  ( 876.)

(C iąg  dalszy.)

Ostatnie lata bytu naszego politycznego nie 
były dotychczas, i  prawdę powiedziawszy, nie są 
jeszcze tak rozświecone, jak tego ważność tej 
smutnej epoki wymaga. Dwojakie są tego powo­
dy: nasi pisarze z łatwo wytłumaczonych, choć 
nie słusznych przyczyn nie chcieli się imać pracy 
nad tym najboleśniejszym ustępem naszej historji, 
a i obcy nie wiele się nim troszczyli, woląc nad 
upadkiem Polski pisać filozoficzne rozpamięty­
wania, aniżeli podjąć się żmudnej pracy wyja­
śniania faktów. Drugim, ważniejszym jeszcze po­
wodem zaniedbania tej epoki, była niedostępność 
materjałów, ukrywanych pilnie przez rozbiorcze 
rządy i interesowane familje. To też oprócz kilku 
niedostatecznych i polemicznych prac, literatura 
nasza historyczna nic prawie nie może wykazać

odnoszącego się do owej epoki. W ostatnich 
latach pojawiło się tak w naszej, jak i obcej 
literaturze kilka dzieł nadzwyczaj ważnych, zaj­
mujących się owemi czasami, a prym pomiędzy 
niemi trzyma wyborne dzieło W. Kalinki pt. 
„Ostatnie lata panowania Stanisława Augusta.“ 
Autor jest sumiennym badaczem dziejów, posiada 
sąd bystry i wysoko wykształcony zmysł kry­
tyczny, a co najważniejsza, wolen jest od namię­
tności stronniczej, w jaką bardzo łatwo popaść 
pisząc o naszym upadku. Kalinka pierwszy na 
podstawie nieznanych dotychczas źródeł skreślił 
nam portret Stanisława Augusta, który jak się 
pokazuje, nie był złym i na losy kraju obojętnym 
człowiekiem. Głębokie wykształcenie, uprzejmość, 
dobroć w codziennych życia stosunkach uczyni­
łyby zeń w zwyczajnych warunkach króla, któ- 
regoby nam zazdrościli postronni. Nieszczęściem 
jego było, że nie dorósł sytuacji, w której go 
Opatrzność postawiła: słabość charakteru była 
jego i kraju całego zgubą. Recenzja dzieła Ka­
linki pióra p. Szujskiego, jest właściwie tylko 
sprawozdaniem: Szujski godzi się we wszystkiem 
z Kalinką, gdzie niegdzie tylko wykazując małe 
usterki i niedostatki. Bardziej zajmującą jest 
recenzja dzieła Sołowiewa „H istorji upadku Pol­
s k i/ Solowiew czerpał z archiwum petersburgskie- 
go, to też podał nie jeden fakt ciekawy, nie 
znany dotychczas, i pod tym względem dzieło 
jego zajmuje ważne miejsce w historjografji 
upadku Polski. Za to pod względem bezstron­
ności historycznej wartość jego redukuje się ad 
minimum. Sołowiew, jak prawdziwy służalczy czy- 
nownik, a priori postawił sobie za zadanie całą 
rzecz upadku Polski zwalić na nas tylko, a 
Rossję przedstawić w świetle niewinnego baran­
ka. Dzieło Sołowiewa jest właściwie tylko pasz­
kwilem, a nie pracą poważną, godną profesora 
Uniwersytetu. Wszystko co u nas było dobre, 
co każdy bezstronny uznać musi, Sołowiew przed­
stawia w wręcz przeciwnem świetle, a jeżeli 
tego uczynić nie może, pomija milczeniem. U niego 
każdy patrjota, to buntowszczyk. Do jakiego 
stopnia posuwa zaś swoją bezczelność (bo tego 
wyrazu użyć należy) niech dowodzi to, że np. 
konfederatów barskich, owych idealnych rycerzy 
zareligję i wolność, obrzuca przezwiskami awan­
turników i rozbójników. Sołowiew kategorycznie 
wydający wyrok potępienia na Polskę, ogranicza 
się przeważnie na źródłach moskiewskich i nie­
mieckich paszkwilach, a nie zna prawie zupełnie 
najważniejszych źródeł polskich, krom kilku mier­
nej wartości pamiętników. Otóż to jego sumien­
ność — oto bezstronność historyczna — oto posza­
nowanie własnej godności jako historyka i pro 
fesora Uniwersytetu! Ale cóż o tem mówić, 
przecież pan Sołowiew jest Moskalem, a widać, 
że kłamliwej moskiewskiej natury nic już prze­
robić nie potrafi. Najkomiczniejszem w dziele 
p S. jest usiłowanie, aby winę podziału Polski 
zwalić na Austrję i Prusy. Przecież to według 
niego czyn zupełnie sprawiedliwy, pocóż się tego 
wstydzić ?

Trzeciem z rzędu dziełem, którego krytykę 
zamieścił w swym zbiorze p. Szujski, jest „Ver- 
fassung der Republik Polen,“ Siegfrieda Hiip- 
pego. Jest to jedyne w swoim rodzaju dzieło 
zawierające filozofję naszych ustaw. Autor, Pru­
sak, należy do szkoły materjalistycznych histo­
ryków, wyhodowanych pod cieniem pikelhauby, 
którzy zasadę: siła przed prawem, w całej na­
gości przeprowadzają w historji. Specyficzny 
patrjotyzm pruski objawia się u niego zbyt czę­

sto w wynoszeniu germaiizmu ze szkodą innych 
plemion. Polska według niego to trup, na któ­
rym warto uczynić ciekawą sekcję dla nauki 
innych narodów! To też we wstępie do dzieła 
poglądy jego historjozoficzne odznaczają się je ­
dnostronnością i brakiem głębszej myśli, którą 
tylko nadać może pojmowanie dziejów ze stano­
wiska chrześcijańskiego. Nie jedno uważa on za 
złe, co nam chlubę przynosi i w czem właściwie 
przyszłość nasza. Życie patrjarchalne i gmino- 
władne, którem się nasz ustrój społeczno - poli­
tyczny odznaczał, nie jestże ideałem ludów, który 
jęczy pod despotycznym naciskiem centralizacji 
objawiającej się w nowożytnych państwach? Czyż 
indywidualizm, zanadto wprawdzie wygórowany 
w naszych dziejach, nie jest raczej dowodem na­
szej żywotności, aniżeli upadku? Państwo oparte 
na centralizmie, skoro upadnie, nie podniesie się 
nigdy, bo jednostki nie mogą się przywiązać do 
tego ustroju, wymagającego od nich wielorakich 
poświęceń, a natomiast dającego im bardzo mało. 
„Gdzie wszystko zestrzeliło się w państwie, tam 
z upadającem państwem wszystko przepada, gdzie 
w jednostce zestrzeliło się państwo, tam bole ko­
nania śmierci sprowadzić nie mogą, dopóki osta­
tnia prawie nie zginie jednostka/ Jednostronność 
zapatrywań historjozoficznych we wstępie wyna­
gradza autor sowicie dziełem samem. Pełno 
w niem wybornych definicyj i głębokich poglą­
dów na dzieje nasze, opartych na sumieniem 
obznajomieniu się z naszemi instytucjami. Autor 
przechodzi kolejno: władzę królewską, szlachtę, 
sprawę miast i wyznaniową, finanse, administra­
cję, wojskowość itd. i wszędzie okazuje grun­
towną znajomość przedmiotu i  bystry zmysł kry­
tyczny. ‘(C. d. n.)

Kronika paryska.
(C ią g  d a lszy ).

'J ja ry i  —  jS tyczeń (8 1 7  r.

Mógłby ktoś słuszną powodowany cieka­
wością, zapytać autora: „Cóż to dowodzi?" I ja k i 
cel, jaki ideał moralny przewodniczył mu w kre­
śleniu tego pseudo historycznego utworu ? Po­
ważny nastrój bowiem całej pracy, przeszkadza 
nam przypuszczać, by chodziło mu tylko o przed­
stawienie kilku scen efektownych, o napisanie me­
lodramatu, jakiejś „Normy" bez muzyki, mającego 
za cel zabawę widzów i połechtanie ich wzroku. 
Czego więc chciał autor, układając sztukę swą 
tak, że ostateczne zwycięstwo Rzymu nad Ha- 
nibalem, zawdzięczamy nie wycieńczeniu Karta- 
gińczyków, nie energji i wytrwaniu Fabjusza, i  nie 
waleczności Scypjona, lecz po prostu okrutnej 
kaźni nieszczęśliwej Opimji. Czy pragnął zachę­
cić do podobnie bohaterskich czynów współcze­
sne ludy, którym od współczesnych Hanibalów 
zagraża niebezpieczeństwo? Czy usiłował udo­
wodnić, iż fanatyzm może do pięknych prowa­
dzić celów? Nie wiemy, i odpowiedź na te pyta­
nia nie leży w zakresie naszych atrybucyj. Z a ­
kończymy więc uwagą, że historja, ta nauczycielka 
pokoleń, winna by w autorach większe wzbu­
dzać uszanowanie, i panowie ci posługując się 
nią na korzyść swych fikcyj, mogliby to z mniej • 
szem czynić lekceważeniem.

Cóż powiedzieć o formie nowego utworu ? 
Znać w niej cudzoziemca. Bądź co bądź, by pi 
sać wierszem w jakimś języku, nie dość znać go 
dokładnie, nie dość gramatyczne i retoryczne jego
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zasady z -wielką -wystudjowaó sumiennością, trzeba 
jeszcze ducha mowy wyssać z mlekiem matki. 
Forma pana Parodi jakkolwiek poprawna, nie 
jest na wskroś francuską. N ie znamy szczegółów 
życia młodego pisarza, stwierdzilibyśmy jednak, 
że on po francusku nie od matki, nie odmamki, 
lecz później w szkołach, z książki, od nauczyciela 
mówić się nauczył, i do dziś dnia myśli w in­
nym jakim, włoskim lub greckim języku. Forma 
jego trąci przekładanina, czemś, coś się wylęgło 
w mózgu inaczej, niż wypłynęło na usta. Suknia 
chociażby sporządzona przez krawca artystę, nigdy 
tak jak skóra nie uchwyci zarysów ciała. Formie 
pana Parodi zarzucilibyśmy także w kilku miej­
scach rażącą fałszywość obrazów; aby to wyka­
zać zacytujemy tylko wiersz jeden usprawiedli­
wiający aż nadto powyższą krytykę: 
wE t la — bas, dans la nuit et dans la solitude, 
Le Tibre dans son lit trainant par habitude 
Sa paresse i t. d.“

Jakto „par habitude"? Czyż można powie­
dzieć. iż ta lub owa rzeka płynie tak a nie ina­
czej z przyzwyczajenia? Przyzwyczajenie, jakkol 
wiek nazywane drugą naturą, może jednak być 
przełamanem, stąd wniosek, że Tyber gdyby chciał 
tylko, mógłby naprzyklad popłynąć w górę. F a ł­
szywość obrazu uderzy każdego, i albo bardzo 
się mylimy, lub słowo „habitude" znalazło się 
w wierszu pana Parodi tylko jako długo szukany 
rym do „solitude". Biedny poeta mógł znaleść 
lepiej.

Przejdziemy do drugiej nowości teatralnej 
wzbudzającej zajęcie publiczności tutejszej, do 
komedji pana Daudet „Fromont jeune et Biessler 
aine" cieszącej się w teatrze Vaudeville dość 
ładnem powodzeniem.

Przerobiony z romans* pod tymże tytułem, 
»datny ten utwór stracił według nas na tej me­
tamorfozie. Talent p. Daudet, jak talent nie­
boszczki Georges Sand błyszczy głównie w opi­
sach. Są niektóre kartki jego powieści mające 
wartość ślicznych rodzajowych obrazków. W dzięk 
tych opisów tak dobrze usposabia czytającego, 
iż na ich tle mierna nawet intryga wydaje mu 
się czemś lepszem, niźli jest w istocie. Otóż na 
scenie opisy znikają i fikcja zostaje sama, bez 
podpory, a bez ubliżenia talentowi pana Daudet, 
nie powiemy, by biedaczka nigdy takowej nie 
potrzebowała. Czy będziemy opowiadać wam treść 
komedji? N ie sądzimy by to było rzeczą nie­
zbędną. Romans taką miał famę, tak był rozpo­
wszechnionym , że musiał dobiedz i do was. 
(Utwór ten sceniczny przedstawiają już we Lwo­
wie. P. R ) Dla zupełnie nieświadomych rzeczy 
niech wystarczy, iż historja to paryska naszych 
czasów, historja kobiety, która wydana za mąż 
„par convenance" za mężczyznę poczciwego i do­
brodusznego, lecz mogącego być jej ojcem pod 
względem wieku, zdradza go z początku przez 
miłość dla kogoś tam innego, potem dla przepę­
dzenia czasu, z nałogu, z przyzwyczajenia, dla 
pokrycia wreszcie wydatków, które nierządne jej 
życie pociąga za sobą, i która zstępując tak po 
szczeblach tej smutnej drabiny, schodzi aż w błoto 
zwykłej prostytucji i grzęźnie w niein po szyję. 
Pani Pierson odznaczyła się w tej roli rzeczy­
wistym talentem. Dość trudne do oddania gra­
dacje uczuć, coraz to słabnącego wstydu, coraz 
to wzmagającej się przewrotności, odcieniowy- 
wały się w grze jej wybornie. Rola dobrodusznego 
ślepego męża, starego fabrykanta Riessler’a, po­
wierzona doskonałemu w tym rodzaju artyście 
panu Parade, nie pozostawiała również nic do

życzenia. W  romansie był prześliczny pełen go­
ryczy i smętku ustęp o starym komedjancie De- 
lobelle i o garbatej córeczce jego Dezyderji. Otóż 
ustęp ten najwięcej stracił na przerobieniu po­
wieści dla sceny, i w komedji przechodzi niedo- 
strzeżonym. W  każdym razie powodzenie bardzo 
ładne. P. Daudet to bez sporu najbardziej u nas 
utalentowany z młodej generacji piszących, i 
w sferze romansu od czasu śmierci Georges Sand 
nie ma współzawodników, których by się lękać 
potrzebował. Mniej może zdolny do tryumfowa­
nia na polu teatralnem, chociaż i na niem nie 
będzie ostatnim. (Dok. nast.)

Z T o r u n i a .
(Ciąg dalszy).

‘Joruń iv JStyczniu i877-
Muzeum jest dosyć bogate w różnorodne 

okazy; posiada ono między kilkunastu innemi 
ładne urny, brązowe zabytki, kolekcję średnio­
wiecznej broni, sprzętów domowego użytku, miej­
scowych dawnych pamiątek i zamorskich osobli­
wości, lecz nie pociąga ku sobie zwidzającego, 
najprzód dla tego że lokal sam jest ciemuy, a 
powtóre wszystko znajduje się w takim nieładzie 
i nieporządku, jakie tylko tam może panować, 
gdzie odźwierny jest zarazem kustoszem. Dawne 
miecze i luki leżą obok nowych cechowych cho­
rągwi ; urna obok średniowiecznej misy ; japoń­
ska waza razem z brązowemi ozdobami przed-hi- 
storycznej epoki w Prusach znalezionemi; model 
teatru obok marmurowego popiersia; indyjski 
sztylet obok chińskiego źwierciadła, a wszędzie 
kurz i pył na pół łokcia. Katalogu, napisów lub 
kartek prawie nie ma ; nie wiesz, co to za przed­
miot, zkąd pochodzi, a i pan kustosz także nie 
wie i objaśnić cię nie może. Starożytne wielkie 
obrazy królów polskich, zdobiące niegdyś sale 
magistratu, wyrzucone obecnie tutaj, wiszą na 
jednej ze ścian bez sym etrji; popiersie Koper­
nika, którego nazwisko nosi muzeum, stoi gdzieś 
w kącie z twarzą zwróconą do ściany i zasta­
wione gipsowym odlewem, przedstawiającym ja­
kiegoś umierającego Niemca. Smutne jednem sło­
wem robi wrażenie na zwidzającym to muzeum, 
i smutne daje świadectwo niemieckiej dbałości o 
historyczne pamiątki. To jednakże świadectwo 
jest jeszcze niczem w porówraniu z następu- 
jącem.

Ponieważ mam zwyczaj, nie przez wszyst­
kich za chwalebny uważany i obserwowany, pro­
tegować zawsze i wszędzie rzeczy swojskie, więc 
wybierając się w podróż, zamiast Bedecker’a ku­
piłem sobie „Przewodnik dla podróżujących za­
granicą". wydany lat temu trzy w Warszawie 
przez Orgelbranda. W  przewodniku tym nastr. 
122 w części I  przy opisie miasta Torunia zna 
lazłem następujący ustęp: „Miasto staranie też  
pielęgnuje domek wielkiego astronoma przy ulicy 
jego nazwiskiem obdarzonej pod 1. 168. W  nim 
Kopernik się urodził, młodość swoją przepędził 
i zaraz po powrocie z zagranicy przemieszkiwał. 
W  pokoiku jego cały sprzęt stanowią: łóżko 
czarną kotarą pokryte, nad niem poczerniały od 
starości portret astronoma, dwa stołki, szafa i 
stolik". Dojeżdżając do Torunia i na wpół drze­
miąc a na wpół marząc, dziękowałem losom, że 
wiodą do tego starożytnego grodu, gdzie zoba­
czę te miłe sercu pamiątki, gdzie będę mógł 
oglądać te ściany, po których rozlegał się głos

wielkiego astronoma, te sprzęty, których się do­
tykała ręka człowieka, będącego największą na­
szą na polu nauki narodową chlubą!.... Marzy­
łem.... jeszcze i o współczesnych mu i o bardziej 
odległych czasach potęgi a sławy, o czasach Chro­
brych, Krzywoustych, Łokietków, Jagiellonów, 
kiedy ti bohaterowie stali na czele narodu i dziel­
nie bronili go od napaści zachodnich sąsiadów 
chciwych grabieży i łupu; o owych uroczystych 
chwilach, w których Litwa z Rusią, Prusy, In­
flanty, ciemiężone przez innych, wyciągały bła­
galne ręce i dobrowolnie poddawały się pod 
rządy królów, co me łamali ich praw, szano­
wali je święcie i udzielali im większych jeszcze 
swobód.... Marzyłem! puszczając wodze myśli, 
ulatującej w „utkaną złotem i purpurą prze­
szłość," w której potężny ród siedział na 
trzech tronach europejskich.... w te czasy, kiedy 
w Polsce kwitnęła prawdziwa tolerancja i wol­
ność wówczas, kiedy w innych krajach wrzały 
religijne wojny i prześladowania, a europejscy 
monarchowie ścieśniali swobodę swoich podda­
nych, dążąc do absolutnej nieograniczonej wła­
dzy... Wspominałem te chwile, w których spad­
kobiercy dumnych zakonów pokornie schylali 
kolana i głowy przed majestatami królów, wspa­
niałomyślnie przyjmujących ich pod swoją zwierz- 
chniczą władzę i opiekę, a mogących ich zgnieść na 
miazgę potężną swą prawicą!... D ziś, mój Boże, 
jakże zmieniły się czasy i role!... Dzisiaj ci, co 
zawsze walczyli za swobodę i przez długie wieki 
byli przedmurzem Europy, co piersiami swemi i 
dzielnym orężem zasłaniali i bronili Zachodu 
i jego cywilizacji od zagłady przez barbarzyń­
ców, nawałnicą wylewających się z Azji na 
Europę, ci, co spełniali tak zaszczytne posłan­
nictwo dziejowe, nie mają nawet prawa używać 
wpełni swojego ojczystego języka w swym wła­
snym rodzinnym kraju i każą im się modlić do 
Boga w nienawistnej im cudzoziemskiej mowie!... 
Jakże smutno!... Lecz pociąg właśnie staje... otrzą­
śnijmy się z marzeń... nie marzyć, ale pracować 
nam potrzeba.. spełniać wiernie to, czego kraj 
i społeczeństwo od nas wymagają. Pracujmy 
dla przyszłości, abyśmy się stali jej godni, aby 
jeszcze świetniejszą była, jak przeszłość. Pra­
cujmy! wspominając ją, bo ona nam doda siły ! 
bodźca. Pracujmy! ufni i silni nadzieją, że go­
dzina sprawiedliwości wybije kiedyś na dziejo­
wym zegarze, a wtedy... ach! wtedy pochmurne 
dzisiaj nad naszą ojczyzną niebo rozjaśni się i 
zaświeci wschodzące słonce, jaśniejsze od tego, 
jakie oświecało Psie pole lub pola Grunwaldu!

(Dok. nast.)

B I B L I O G R A F J A .
Polska.

—  Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń wy­
działu matematyczno - przyrodniczego Akademji umie­
jętności. Tom I I I  (z 10 tablicami litografowanemi).
W  Krakowie — 1876.

Tom ten zawiera nastgpujg.ee rozpraw y:
1) Dr. Józef M erunow icz: O wpływie środków

wzniecających silny ruch robaczkowy je lit na w ydziele­
nie limfy, na podstawie doświadczeń dokonanych w pra­
cowni prof. Ludw iga w Lipsku. 2) Prof. dr. A lfred Bie- 
siadecki -. Badanie m ikroskopijne co do sposobu przyra­
stania przeszczepionych kawałków skóry do dwu w rzo­
dów. 3) Dr. Oskar F ab ian : Przyczynek do poznania 
kształtu  lin ji prężności wody nasycon°j. 4) Dr. Tadeusz 
Brow-icz : O zm ianach pozimnicznych w ątroby, śledziony 
i szpiku kostnego. 5) D r. K arol Olszewski: B aterja g a l­
waniczna o dwóch płynach, k tórej w ypełnianie i  w ypró­
żnianie polega na ciśnieniu powietrza. 6) Dr. Franciszek
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Kamieński: Kilka spostrzeżeń nad rozwojem Ilamienico- 
•watych. 7) Dr. Józef Rostafiński: 0  przeobrażeniu i zmia­
nie pokoleń w świecie roślinnym. 8) Dr. Ed. Fr. Jan- 

„ czew sk i: Badania nad rozwojem pączka u Skrzypów. 9) 
Dr. Karol Olszewski: Przyczynek do wykrycia arsenu 
w dochodzeniach sądowych za pomocą prądu elektry­
cznego. 10) Dr. Fr. K am ieński: Porównawcze badania 
nad wzrostem Plywaezów.

Drugą część tomu tego zajmują sprawozdania z po­
siedzeń: a) Wydziału matematyczno-przyrodniczego; b) 
komisji fizjograficznej; c) antropologicznej ; d) balneolo­
gicznej.

Dołączone Bą do tego  tom u tablice, przynoszące 
zaszczyt litografji p. M. Salba w Krakowie.

Wiadomości z krają i zs świata.
Listy  z  kraju .

U^uiny za<nku. ^Lehztyńskiego.
( Dokończenie).

Z kilkoma towarzysznmi z pobliskiego Zakli­
czyna oraz z p. Władysławem Brandtem pułkowni­
kiem, spuściliśmy się w otwór za pomocą drabiny, 
•opatrzeni w światło i przyrządy górnicze. Zszedłszy, 
znaleźliśmy się w obszernej piwnicy imponującej swoją 
wysokością i murami wzniesionemi z ogromnych cio­
sów. Sklepienie, prócz wspomianege otworu, dobrze 
zachowane i budowane z cegły w stylu okrągło łu­
kowym. Pierwszą naszą myślą było, którędy do tej 
piwnicy wchodzono, bo żadnych śladów drzwi ni 
otworu nie było, a przecież przez dziurę przypadkowo 
wybitą, nie dostawano się do wnętrza. Pytania tego 
nie mogliśmy rozwiązać pomimo dokładnego obejrze­
nia ścian piwnicy. Wiadomo jednak, że w tej piwnicy 
była niegdyś posadzka kamienna, którą zabrano na ten 
sam użytek do kościoła, i podobno wtedy znaleziono 
na środku ogromną skrzynię kamienną. Mówią, że 
tej skrzyni nie ruszono, bo była za ciężką, a dziś 
przez ten otwór tyle nasypało się grózów i ziemi, że 
wszystko niemi pokryte. Jeżeli te gruzy zajmują są­
żeń, to zakryły drzwi, które prawdopodobnie nie mu­
siały być wysokie. P rzy  dokładnem oglądaniu ścian 
i składu kamieni napotkaliśmy jeden cios mniejszy 
przynajmniej o cały cal, a szpara ztąd powstała była 
założona kawałkami cegły i wapnem, prócz tego ka­
mień wystawał nad inne o parę linij, co pozwalało 
przypuszczać, że był później włożony i może zamy­
ka ł jaki otwór. Po paro godzinnej pracy wybiliśmy 
ten kamień, ale za nim była ściana naturalna. Ocze­
kiwania nasze zostały więc zawiedzione. Kamienie są 
piaskowcami lecz tak wielkiej spójności, że w sile 
swojej nieustępują granitom. Uderzając oskardami 
w rozmaite części wszystkich ścian, przekonaliśmy się, 
że na jednej odbijało echo. Echo powstawało przy 
uderzeniu tylko w pewne części tej ściany, i nawet 
uderzeniami dało się oznaczyć jego granicę. Granica 
ta  tworzyła najwyraźniej luk spuszczający się do spodu 
gruzów, na których myśmy stali. — Otwór w tern miej­
scu do drugiej piwnicy nie mógł się znajdować, bo 
głazy zachodziły jedne na drugie jak  najregularniej. 
Otóż i nowa zagadka, którą w ten sposób tłumaczę, 
że albo w piwnicy po za ścianą jest framuga, i ztąd 
przez ciężkość muru powstaje echo, albo do tej pi­
wnicy7, w której byliśmy teraz, prowadzi wąski kory­
tarz  od którego drzwi mogły być pod gruzami. Łuk 
zaś uderzeniami naznaczony, byłby w takim razie lu­
kiem okrągłego sklepienia korytarza. Przebicie jednak 
tej ścijmy było dla nas samych rzeczą nie łatwą, bo 
oprócz kilofów, oskardów i łopat, niemieliśmy nic wię­
cej. a te narzędzia wcale nie wystarczały. Nad wie­
czorem opuściliśmy piwnicę.

W ieśniak mieszkający wśród gruzów zamczyska 
opowiada, że dawniej w jego ogródku owocowym po­
kazał się otwór, a do dna jego największemi żerdziami 
nie mógł dostać. Z obawy zatem by tam kto nie upadł, 
założył go drzewami, deskami i gałęziami, poczem 
narzucił kamieni i zasypał ziemią. Dziś na tern miej­
scu rosną drzewa śliwkowe, które ów gospodarz sam 
posadził. — Dokąd otwór mógł prowadzić nie wia­
domo. Pedanie powiada, że w.epoce wojen z Tata­
rami, wzięto między innemi niewolnikami młodą Ta­
tarkę cudnej piękności a narzeczoną pewnego Tatara 
bardzo bogatego. Narzeczony przybył do zamku i obie­
cał dużo pieniędzy za uwolnienie swej lubej. J e ­
dnak pan grodu oświadczył, że pod tym tylko warun­

kiem wyda mu dziewicę, jeżeli narzeczony wykopie 
mu studnię, której nie było, tak, że wodę musiano 
brać z Dunajca. Tatar zgodził się i po długiej pracy 
dostał się do wody, gdy dokopano do poziomu rzeki. 
Studnia była gotową i Tatarkę wydano. Podług tego 
podania możnaby przypuścić, że właśnie w tern miej­
scu jest ta  studnia. Przedewszystkiem trzeba badać.

Jeden z okolicznych wieśniaków znalazł części 
zbroi i miecz starożytny. W  ostatnich czasach zwró­
cono tu i owdzie uwagę na zabytki staroży­
tności. Pod Krakowem, dzięki p. Łepkowskiemu roz­
poczęto na wiosnę roku zeszłego poszukiwania arche­
ologiczne w grocie Twardowskiego. Jakkolwiek jest 
to grota z natury utworzona, to jednak mogła służyć 
za miejsce schronienia, i może co w sobie ukrywa. 
Jeżeli grota Twardowskiego przedstawia cel dla ba­
dań i poszukiwań, to zdaje mi się, że ruiny Melsz- 
tynu nierównie więcej obiecują. Żaden jednak z oko­
licznych obywateli nie może się tem zająć, raz że do 
tego trzeba pewnej specjalności, a po wtóre, że za­
jęcia gospodarcze nie pozwalają oderwać się i poświę­
cić długim poszukiwaniom. Pomocy jednak żaden z nich 
badaczom nie odmówi, a tak zabytki krajowe powię­
kszyły by się nowemi wykopaliskami starożytności 
polskich. jitanisław Xomkiewicz.

L i t e r a tu r a  s z t u k a  i nauka.
— Bardzo piękne i pożyteczne wydawnictwo 

wejdzie wkrótce w życie staraniem pp. Rogosza i 
Richtera. Oto w „Zbiorze tanich powieści1' wydawa­
nym teraz przez księgarnię Richtera, pojawi się za 
dni kilkanaście serja nowa, tworząca całość odrębną, 
a zawierająca wszystkie romanse polskie historyczne, 
których dziś nie ma już ani w księgarniach, ani 
w antykwarniach. W  pięknym tym zbiorze będą po­
mieszczone takie utwory jak „Pojata, córka Lezdejki," 
romans historyczny Bernatowicza; tegoż „Nałęcz," 
„Myszą wieża," „Pretendenci" Bronikowskiego i wiele 
innych najcelniejszych utworów naszej literatury. 
Piękna ta  bibljoteka, którą wszyscy przyjmą jak naj­
goręcej, będzie wychodziła w zeszytach tygodniowych, 
zeszyt po 25 ct. Prospekt wkrótce się pojawi. Druk 
pierwszej powieści „Pojata" już rozpoczęty.

— W lutym ma wyjść z druku w Krakowie 
wyczerpana już a wielce szacowna praca śp. Juljana 
Bartoszewicza, poświęcona piśmiennictwu polskiemu.

— Ciekawy zbiór listów orjentalisty Sękowskie­
go, pisanych z Konstantynopola i Smyrny do Joachi­
ma Lelewela wyjdzie niebawem w Warszawie z pod 
prasy.

— Księgarnia Gebethnera i Wolffa wydała 
świeżo „Śpiewy Ukraińskie" tak zwane dumki M i­
chała Zawadzkiego, jakoteż „Zbiór piosenek" H. Szo- 
porowicza, ułożonych na kształt mazurków.

— P. Jan  Stolcman, który wyjechał w podróż 
naukową kosztem hr. Branickiego w r. 1875 nadesłał 
do warszawskiego gabinetu zoologicznego sporą ilość 
ciekawych dla nauki okazów. Pomiędzy wielu innemi 
odznacza się ładny okaz lwa morskiego (otaria juba- 
ta), znalezionego po rozbiciu się okrętu na wybrze­
żach Panamy.

\/~  Towarzystwo sztuk pięknych w W arszawie 
rozpisało konkurs celem uczczenia pomnikiem śpie­
waka Marji. Dwóch tylko rzeźbiarzów odpowiedziało 
na wezwanie, pp. Ostrowski i Weloński. Ostatniemu 
przyznano pierwszeństwo. Pomysł p. Welońskiego jest 
stanowczo idealny. U szczytu strzaskanej piramidy 
nagrobka, genjusz poezji potrąca struny liry, z której 
Malczewski wydobywał tony niezrównanego uczucia 
rzewności. Poniżej, przy podstawie, postać kobieca 
smutna, zadumana, z wieńcem w lewej ręce, jakby 
wsłuchująca się w płynące z góry dźwięki. Postać 
ta  oznacza ojczyznę. Na podstawie piramidy księga, 
laury i w płaskorzeźbie pierwszy wiersz poem atu: 
„Hej, ty na szybkim koniu, gdzie pędzisz kozacze1?"

Akademj a  Umiejętności .
—  Akademja umiejętności W5rdała następujące 

ogłoszenie konkursu: Ponieważ dla uniknięcia prze­
włoki w wypłacie nagrody z fundacji im. S. B. L in­
dego, wynikającej z niezgodności oznaczonego dla niej 
terminu z terminami pełnych posiedzeń Akademji (fun­
datorka zgodnie z uczynionem sobie przedstawieniem, 
uznała za stosowne przenieść go na dzień 8 maja, 
przypadający we dwa tygodnie po rocznicy urodzin 
śp. S. B. L indego); pragnąc zatem zastosować do 
tego przyznanie już pierwszej nagrody, Akademja umie­
jętności w Krakowie ponawia z odpowiednią zmianą 
dawniejsze ogłoszenie konkursu w sposób jak następuje :

1) Przedmiotem konkursu będą prace z zakresu 
języka polskiego, mogące w jakimbądź względzie słu­
żyć za dopełnienie słownika Lindego.

2) Praca tej treści za najlepszą przez Akademję 
uznana, otrzyma nagrodę w ilości 675 rubli, tj. w kwo­
cie równej wartości kuponów płatnych w ciągu 3 la t 
od złożonych w tym celu listów zastaw, miasta W ar­
szawy.

3) Prace treści nadmienionej, o ile byłyby przed­
miotem konkursu, czy to w ciągu ogłoszonego te r­
minu już wydrukowane, czy też w rękopiśmie, winne 
być nadesłane Akademji najdalej do końca grudnia 1878.

4) Przyznanie nagrody i zawiadomienie o przy­
znaniu na publicznem posiedzeniu Akademji, nastąpi 
w pierwszych dniach maja 1879, wypłata zaś sama 
8. maja tj. we 2 tygodnie, licząc od rocznicy uro­
dzin S. B. Lindego.

5) Praca uwieńczona zostaje własnością autora, 
który wszelako, gdyby takowa była już drukowaną, 
winien przed powzięciem nagrody złożyć w Akademji 
50 egzemplarzy; w razie przyznania nagrody za pracę 
nadesłaną w rękopiśmie, autor winien ją  bądź sam 
ogłosić drukiem najdalej w ciągu jednego roku, bądź 
zdać to na Akademję. W  pierwszym razie autor złoży 
Akademji, w drugim Akademja autorowi 50 egzem­
plarzy.

—W Krakowie 30 stycznia 1877- D r J .  Szuj­
ski, jeneralny sekretarz Akademji.

— W  Akademji umiejętności odbyło się dnia 
20 li. m. posiedzenie Wydziału matematyczno-przyro­
dniczego pod przewodnictwem prof. D ra Piotrowskiego. 
Prezes Akademji D r Majer odczytał rozpraw ę: Po­
miary włosów; w przekroju poprzecznym, jako cecha 
etnologiczna w zastosowaniu do ludności galicyjskiej. 
W  dyskusji nad tą rozprawą brali udział oprócz au­
tora : D r Błumenstok, D r Piotrowski, D r Karliński 
i D r Janczewski. Następnie odbyło się posiedzenie 
administracyjne w dalszym ciągu poprzedzającego. 
Prof. D r Piotrowski zdał sprawrę z posiedzenia Ko­
misji balneologicznej, na którem uznano za stosowne, 
ażeby uprawę balneologji krajowej i opiekę naukową 
nad zdrojowiskami krajowemi powierzyć Towarzystwu 
lekarskiemu krakowskiemu, albowiem te prace nie 
tyle zostają w związku z zadaniem Akademji umieję­
tności, ile z zakresem działania towarzystwa lekar­
skiego. Wydział podzielając w zupełności to zdanie, 
rozwiązał Komisję balneologiczną akademicką, prze­
konany, że jej czynności obejmie skutecznie Towa­
rzystwa lekarskie krakowskie. Nakoniec na wniosek 
prezesa Akademji D ra Majera, jako przewodniczącego 
Komisji antropologicznej, jednomyślnie zatwierdzono 
wybór p. Klugera Władysława na członka tejże K o­
misji.

O d k r y c i a .
—  Niedaleko Werony zrobiono temi dniami od­

krycie archeologiczne, jedyne w tym rodzaju ze wszyst­
kich dotychczasowych. Oto wydobyto z ziemi dwa na­
czynia, zawierające nie mniej jak dwa centnary mo­
net, pochodzących z czasów cesarza Gallienusa i stu 
lat następnych. Monet samych jest blisko 55.000, 
między niemi 4.000 z czasów cesarza Probusa. Naj­
więcej jest z bronzu, lecz są także srebrne i bronzowo 
posrebrzane (subaeratae). Wszystkie monety, z wy­
jątkiem Gallienusa, które uległy małemu starciu, są 
tak utrzymane jak  gdyby nigdy nie były w obiegu. 
Włoski minister oświaty wysłał do Werony pana Pi- 
gorini, aby rzecz na miejscu zbadał i zdał o niej re­
lację. Najpiękniejsze okazy zostaną w muzeum w W e­
ronie, reszta zaś zostanie w części rozdzieloną między 
inne muzea, a częścią sprzedana.

— Znany amerykański podróżnik Henry Stanley 
odkrył na wysokich górach Gambarrara, położonych 
pomiędzy jeziorami W iktorja i A lberta (przy ujściu 
Nilu) białą rasę ludzi, bardzo się różniących od Abi- 
syńczyków, Arabów i ich mięszaniny z Murzynkami, 
Mają oni, wedle Stanleya, typ kaukazki, cienkie usta 
i kształtny nos, cokolwiek tylko grubo zakończony. 
Zajmują się wróżbiarstwem; z ich też grona wyszło 
kilku królów, panujących nad okolicznemi narodami. 
W edług podań, są oni przybyszami z jakichś od­
ległych stron. Podczas napaści nieprzyjaciół chronią 
się do twierdzy, zbudowanej przez nich na wierzchołku 
najwyższej g ó ry ; tam są oni w zupełnem bezpieczeń­
stwie od murzynów, którzy nie mogą znieść ostrego 
klimatu górskiego, zupełnie nieszkodliwego dla białej 
rasy.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— W dniu 9 października r. z. rozeszła się po 

Nowym Yorku wiadomość, iż dawno oczekiwany gość, 
żywy w ieloryb, m a niebawem zaw itać do m iasta. Tysiące 
ludzi otoczyło Broadw ay, gmach, w którym  się mieści 
A quarium , lecz dopiero około godziny 5 rano nadciągnął 
n iecierp liw ie oczekiwany król morza. Odbył on wjazd 
do stolicy Stanów Zjednoczonych w prostej ale potężnie 
zbudowanej skrzyni, na dwóch mocnych wozach posta­
wionej. D yrektor Aquarium , p. Coup, równie jak  p ro ­
fesor B utler wydali natychm iast odpowiednie rozkazy, i 
w k ilka m inut uwolnioną skrzynię z łańcuchów wsunięto 
do w nętrza zakładu, zamknąwszy zaraz drzwi, aby nie 
dopuścić cisnącej się a ciekawej publiczności. W ielki re- 
zerw oar 8 stóp głęboki, w przecięciu 30 długi, napeł­
niony wodą, czekał już gotowy w samym środku budynku ; 
w ierzch Bkrzyni z otworam i dla przepuszczenia pow ietrza 
zdjęto, trzydziestu silnych chłopów ująwszy za rzem ienie, 
na których wieloryb w skrzyni spoczywał, na dany znak 
podnieśli po nad je j kraw ędzie, a on spokojnie przesunął 
się do przeznaczon 'go  mu na m ieszkanie rezerw oaru. 
W  godzinę po jego  przybyciu okrzyki podziwu i zado­
w olenia, wydawane przez zgromadzone tłum y p rzypa tru ­
jące się pływającemu w rezerwoarze wielorybowi, św iad­
czyły o świetnym rezultacie całego przedsięwzięcia. Przez 
k ilka pierwszych m inut kolos ów leżał spokojnie w wo­
dzie ; potem  począł się pom ału ruszać i posuwać w około, 
ja k  gdyby chciał zrekognoskować nowe swoje mieszkanie; 
gdy  już rozpatrzył takow e należycie i wszystko znalazł 
w najlepszym  porządku, natychm iast wziął się do spoży­
c ia  śn iadania, składającego się z ogromnej porcji węgo- 
rzów , k tó rą  dla niego umyślnie w tym  celu przygotowano. 
Później spacerował sobie najspokojniej w świecie, dając 
do zrozumienia, że zgadza się zupełnie ze swoim losem i 
je s t z niego zadowolony. Nowy i rzadki ten gość posiada 
18 stóp długości przy odpowiedniej objętości. Barwa jego 
ciała jes t popielatą, dla tego otrzym ał imię W hite W hale. 
Podług raportów  nowojorkskiej A quarium -gazety złapano 
go w zatoce Św. W awrzyńca w um yślnie na to wyko­
panym  rozdole i silnemi palisadam i otoczonym , tak  że 
woda w czasie przypływ u i odpływu morza swobodnie 
w chodziła i odchodziła. Z tam tąd  prrywieziono go na 
•ta tk u  do Quebecku w Kanadzie, zkąd wsadzony do wiel­
kiej drew nianej skrzyni najprzód odbył do M ontreal ko­
łową drogę, a następnie koleją żelazną został sprowadzony 
do Nowego Yorku. Przez cztery dni trw ającej podróży 
musiano wciąż odświeżać m orską wodę i karm ić wielo­
ryba  świeżemi śledziam i. Rezerwoar przeznaczony dla 
niego zawiera 30 000 galonów  wody, k tó rą  co 21 godzin 
potrzeba odnawiać. Jego teraźniejsze pożywienie składa 
Big dziennie z półtora centnara węgorzów, a jeżeli do 
teg o  weźmiemy na uwagę ową ogrom ną masę ryb  i in ­
nych Btworzeń morskich, jak ie  idą dziennie na potrzeby 
A quarium , to nie będziemy się dziwili, jeże li na ta rgu  
rybim  w Nowym Yorku nastąp i drożyzna, k tóra ludziom 
stanie się z czasem uciążliwą. A le obecnie radość z po ­
siadania tak  znakomitego gościa jes t tak w ielką, że nikt 
nie chce jej sobie psuć tego rodzaju przypuszczeniam i, a 
zresztą zachodzi pytanie, czy ten  olbrzym morski, pozba­
wiony odpowiedniego i właściwego swej naturze ruchu, 
długo w rezerw oarze żyć będzie w stanie.

— O Ludw iku XI, królu F rancji, jak  również o 
w arunkach i czasach , wśród których przypadają jego 
rządy, zostawiła nam  historja nadzwyczaj sm utny obraz. 
Był to  bowiem fatalny perjod przejściowy ze średnich 
wieków, które się już były p rzeży ły , do ledw ie co św ita­
jącej epoki nowej. N ieograniczona niczem samowola ksią­
żą t panujących i ich faworytów, kierujących się li n a­
m iętnościam i, szła o lepsze z ogólnem burzeniem  się prze­
ciw wszelkiej władzy zwierzchniczej i stosunkom lennym , 
bezw zględne samolubstwo i nienasycona chciwość pano­
wały we wszystkich warstwach narodu, a  dwio z nich 
wybitne, kościół i szlachta, w ym agały nieodzownej a 
rych łej reform y. Ludwik XI najstarszy syn Karola VII, 
którem u dziewica orleańska tro n  ocaliła, urodził się 3

lipca 1123 w Bourges. Był to utalentow any, przytem  zaś 
władzy chciwy i okrutny człowiek, który już wjmłodości 
buntow ał się często przeciw ojcu. Jako 171etni młodzik 
wziął udział w sprzysiężeniu szlachty przeciw  królowi, 
za co został w pole wysiany, i w wojnach z Anglikam i 
i Szwajcarami w ykształcił się na dzielnego żołnierza. 
Mimo to naprężenie stosunków pomiędzy ojcem a synem 
trw ało później ustawicznie, tak  dalece, że Ludwik, jako 
następca tronu czyli daupliin przebyw ał po większej czę­
ści na dworze księcia B urgundji. Gdy ojciec 22 lipca 14G1 
nm arł, a Ludw ik wówczas 38 la t liczący, na tron  wstą­
pił, szlachta lenm cza w calem państw ie myślała tylko o 
wyswobodzeniu się z pod władzy królewskiej. To też upo­
karzał i ograniczał, gdzie i jak  tylko m óg ł, wysoką 
szlachtę, stara ł się pozyskać m iasta dla siebie, a nieprzy­
jaciołom swoim szkodził na każdym  kroku, bądź to k łó­
cąc ich między sobą, bądź gubiąc podstępnie najw ybi­
tniejszych. On to wynalazł tę  teorję, że cel uświęca śro ­
dek. Z nieubłaganą surowością i okrutnością deptał swo­
ich przeciwników zwyciężonych, bezustannie lozszerzal 
w ładzę swoją, sta ra ł się przytem  podnieść rolnictwo i 
handel, wzbogacić skarb państw a a złam ać zupełnie po- 
tęgę wazalów, by na ich ru in ie  ugruntow ać tem  pewniej 
swoją władzę m onarchiczną Gdy chodziło o własną jego 
korzyść, był niezm ordowanie czynny i przedsiębiorczy. 
W  ostatnich latach życia zehorzały i dręczony ponurem i 
myślami i w yrzutam i sum ienia, pełen nieufności i bojaźni 
p rzed skrytobójcam i, zam knął się w obronnym zamku 
B lessis-les-Tour,, otoczony tylko kilkom a swoimi zaufa­
nymi i zwolennikami. D ługie dnie spędzał na modlitwach, 
uk ładaniu  planów szatańskich przeciw  nieprzyjaciołom , 
lek turze klasyków, i rozrywkach, których mu dostarczali 
kuglarze z całego św iata sprowadzani. Szczególniej ba­
wiły go sztuczki w yprawiane z m lodem i wytresowanem i 
wieprzkam i, k tóre produkow ano w sypialni kró la, przed 
jego łożem. Najwyborniej scharakteryzow ał Ludw ika zna­
kom ity pisarz W alter Scott, w powieści „Quentin Dur- 
w ard .“ D ram aturg  francuskj Kaźmierz Delavigne i kilku 
innych usiłowali przenieść go na scenę, i uw ydatnili dość 
trafnie w iele rysów z jego charak teru  i czasów panowa­
nia. Podobno jego hasłem  i zasadą była znana sentencja 
że „kto nie um ie udaw ać, ten  nie potrafi także pano- 
w ać.“ Mimo wszystko, co uczynił był dla wzmożenia po­
tęg i i bogactw  F rancji, kraj cały odetchnął wolniej, jak  
po zrzuceniu gniotącego ciężaru, gdy wieść się rozeszła, 
że nareszcie 30 sierpnia 1483 um arł w swoim zamku, 
strzeżonym pilnie przez 10000 łuczników i gwardzistów.

— Z m arły niedawno Iirezus am erykański V ander­
b ilt, słyszał chętnie, gdy m ajątek jego  szacowano na 100 
miljonów dolarów. Atoli n ik t i n igdy nie mógł wiedzieć 
o tem  coś stanowczego, gdyż stary komm odor był za 
nadto  przezorny, by pozwolił zaglądnąć komu do swoich 
kart. Pew ien jegomość, którego obowiązki urzędowe spro­
wadzają w częsty stosunek z nowojorkskiemi potęgam i 
finausowemi, pow iedział niedawno tem u, że w tem  co 
opowiadają o fortunach Stew artów, Astorów i V anderbil- 
tów, wielo a wiele ludzkiej przesady się znajduje. D ługi czas 
mniemano ogólnie, że każdy z trzech wymienionych wy­
żej bogaczów, posiada co najm niej 100 miljonów dolarów 
m ajątku. Ludzie, którzy tak  sądzą, tw ierdzi ów pan, nie 
wiedzą zapewne, co to  znaczy 100 miljonów. O ile on 
sam mógł obliczyć, to  spadek po A storze wynosił najw y­
żej 50 miljonów. M ajątek Stew arta nie przekraczał 20 
miljonów. W  r. 1875 płacił Kommodor V anderbilt po­
datk i od trzech miljonów osobistej własności. Ile wynosi 
jego m ajątek w akcjach rozm aitych, niepodobna obliczyć, 
całą zaś po nim spuściznę podają na 85 miljonów. Ażeby 
sobie wyobrazić, jak  wielką jes t tak a  suma, dość podobno 
powiedzieć, ża człowiek któryby liczył ją  pojedyńezemi 
d o la ram i, pracując po 10 godzin dziennie a 300 dni 
w roku, musiałby przynajm niej pięć la t ustawicznie być 
zajętym , zanim by gotów był z robotą.

— D ziennik włoski „Opinione“ zamieścił niedawno 
wiadomość, że pomiędzy przedm iotam i, przeznaczonemi 
do przeniesienia ze starego muzeum miejskiego w T u­
rynie do pałacu M adama, znajdują się także popioły wło­
skiego księcia poetów Dantego, zabrane ongi z grobu

jego  w Rawennie. W sprzeczności z tą  wiadomością na­
deszły z Rawenny następujące szczegóły, dotyczące re -  
likwij w ielkiego poety. Boccaccio, przyjaciel D antego, 
Benvenuto d ’lm ola w r. 1389, i Dezydery Spreti w roku  
1452 z wieloma innym i, jak nie mniej Bembo, który w r. 
1483 odrestaurow ał mauzoleum i w idział u rnę, potw ier­
dzają, że wielki poeta um arł w szpitalu w Rawennie,, 
tam że poclioweny został, i tam spoczywają do dziś jego  
prochy. Dopiero za czasów W alentego Gonzagi okazała 
się wTątpliwość, czy prochy nie zostały z urny- wyjęte, co- 
też  rzeczy wiście stało się było z następujących powodów. 
W  r. 1390 zażądała F lorencja, na mocy postanow ienia 
priorów , zw rotu cennych relikw ij. W  lutym  r. 1429 po­
nowiono to żądanie pismem Signorji florenckiej do Pana 
Rawenny, Ostasia dei Polentani. Na koniec w paździer­
n iku r. 1519 prosili Florentczycy papieża Leona X M edy- 
ceusza, ziomka swojego, by te  szczątki drogie odebrał 
Rawennie i zwrócił je  ojczystemu miastu poety. Gdy wieść 
się rozeszła o tej proźbie potężnego m iasta, wystosowa­
nej do nie mniej potężnego papieża, obawiali się m nisi 

będący w posiadaniu urny z popiołami D antego, że im  
je  zabiorą. To też wyjęli je  potajem nie, i skryli w swoim- 
klasztorze. Później pochowano je  w drew nisnej trum nie 
w murze kościoła ISraccioforte, przylegającego do klasztoru. 
Przy demolowaniu tego m uru w r. 18G5 ukazała się t r u ­
m na na jaw , i nosiła na jednej stronie napis: Dantis ossa 
denuper revisa die 3 Jun ii 1G77 (Kości Dantego, oglądane 
świeżo 3 czerwca) na d ru g ie j: D antis ossa a me F re .
Antonio Santi, hic posita. Anno 1677. (Kości D antego, 
przezem nie b ra ta  Antoniego Santi, tu  złożone w r. 1G77). 
Gdyby wiadomość w „Opiuione" okazała się praw dziw ą, 
należałoby teraz skonstatować, jakim sposobem prochy 
D antego przyszły znowu do Turynu.

— Do Times piszą z Jed d a li: W  tych dniach-
zdarzył się tu  w porcie wypadek, nieprzewidziany wcale 
w ostatnim  okólniku ailmiralic i o zbiegłych niew olni­
kach. Do angielskiego okrętu „Facon" przypłynął wpław 
z miabta czarny niewolnik. Stawiony przed kapitanem  
zeznał, że jest Nubijczykiem, niedawno kupionym przez 
teraźniejszego swojego pana, i że w skutek nadm iaru 
ciężkiej pracy odmówił mu posłuszeństwa a potem  zbiegł 
z tw ardej niewoli. Ponieważ na pokładzie Faconu nie 
można było pomieścić przybyłego, więc kapitan zajrzał 
do ostatniego okólnika adm iralskiego, aby sie dowiedzieć 
z niego, co mu uczynić w ypada ze zbiegiem. Ku zakło­
po tan iu  swojemu przekonał się, że lordowie nie przew i­
dzieli byli takiego wypadku, jak  mianowicie postąpić na­
leży z niewolnikiem, którego pozbyć się trzeba, gdy przy­
tem  n ik t nie żąda jego wydania. W  końcu kapitan 
oddał m urzyna konsulowi angielsk iem n, ten w ydał go 
nam iestnikow i tureckiem u, ostatn i znów kazał zaprowa­
dzić nieszczęśliwego negra do jego  nielitościwego pana,, 
i biedny człowiek zostaje dalej w krwawej niewoli. W ie­
dzieć należy, że kapitanow ie angielskich okrętów wojen­
nych są wobec ohydnego handlu niewolnikami zupełnie 
bezsilni, gdyż nie istnieją między A nglją, a T urcją i E g i­
ptem jakiekolw iek układy pod względem wytępienia te j 
sromotnej spekulacji ludźmi. W szystkim tu  żyjącym jes t 
dobrze wiadomą rzeczą, że do Jeddah  i innych tureckich 
portów Czerwonego morza sprzedają z przeciwległych 
brzegów zupełnie jaw nie ogrom ną liczbę niewolników, 
szczególnie ze Sawakin i Mas90wah, przyczem transporta  
te idą na statkach, noszących tureckie lub egipskie flagi. 
W praw dzie rząd  angielski uwiadam iany o tem często 
przez konsulów swoich, w ydał był rozkaz, aby okręty 
wojenne, kursujące po Czerwonem morzu, zatrzymywały 
się dla postrachu w pewnych portach , atoli środek ten  
w praktyce jes t bezowocoym, i raczej należałoby, aby 
kapitanow ie okrętów angielskich mieli upoważnienie r e ­
widowania okrętów podejrzanych o stosunki z handlarzam i 
niewolników, i w razie napotkania takiego tran spo rtu , 
konfiskowania okrętu bezzwłocznie.

Od R e d a k c j i ,
W  jednym z następnych numerów rozpoczynamy druJc 

bardzo ciekawego opowiadania o powstaniu Polaków nad B a j­
kałem w r. 1866.
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